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REALISTYCZNIE 
PATRZEĆ-I DZIAŁAĆ
Dla miłośników akademickich 

rozpraw wiele powabu może mieć 
dyskusja na temat: która zasada 
jest słuszniejsza — przede wszyst
kim nie szkodzić, nawet działaniem 
— czy też — przede wszystkim 
działać, żeby nie ulec zaskorupie
niu, działać obojętnie za jaką ce
nę. Oczywiście można znaleźć 
wyjście, nie zadowalające nikogo 
z antagonistów, ale mające posmak 
wszystkich maksym moralistycz- 
nych i dźwięczące w takich przeja
wach mądrości ludowej, jak np. 
owo starożytności jeszcze sięgające 
przysłowie: „Cokolwiek czynisz, 
końca patrzaj".

Bywają przysłowia bardziej bar
wne i obrazowe. To jednak obywa 
się bez błyskotek — przemawia sa
mym rozsądkiem płynącym z do
świadczeń, wyraża zdrowy, wypró
bowany realizm.

Dobrze jest kierować się rozsąd
kiem w życiu osobistym. Niezbędne 
natomiast jest powodowanie się re
alizmem tam, gdzie chodzi o losy 
narodu czy państwa. Stoimy dzi. 
na zakręcie naszych dziejów, nic z 
tego co się wydarzyło i nadal wy
darza, nie jest obce żadnemu z 
Polaków, a i nie tylko Polaków. 
Lawina wydarzeń w kraju i potop 
wiadomości o skomplikowanych, a 
i groźnych często faktach na arenie 
międzynarodowej zapierały nam 
dech, oszałamiały wyobraźnię, cza
sem groziły zamąceniem w dostrze
ganiu samej istoty tego, co się 
dzieje.
W takich warunkach konieczność ■ 

realistycznego patrzenia na świat, 
realistycznej oceny sytuacji i rea
listycznego działania szczególnie 
potrzebna jest narodowi, który 
najżarliwsi i najsurowsi synowie 
zwali raz „pawiem narodów i pa
pugą", kiedy indziej Odkupicielem 
narodów, rzadko kiedy jednak rze
czywistą siłą polityczną, co najwy
żej zaś takim, czy innym przedmu
rzem. Nie takie mamy dziś ambi
cje.

Pierwszą z tych ambicji jest 
sprawa suwerenności. Piętnowani 
reminiscencjami półtorawiekowej 
niewoli rozbiorowej, niewyżyci w 
ambicjach międzywojennych, ob
ciążonych tyloma słabościami spo
łecznymi, nękani okupacją po klęs
ce wrześniowej, a na progu póź
niejszej wolności społecznej i for
malnej niepodległości politycznej o- 
motani mackami stalinizmu i be- 
riowszczyzny, łaknęliśmy suweren
ności, jak kania dżdżu. A jedno
cześnie zawiły splot okoliczności 
utrudniał rozwiązywanie jej pro
blemów.

Mówmy bowiem otwarcie. Inna 
była rola armii radzieckiej, gdy 
spędzała z polskiej ziemi dziesiątki 
uzbrojonych po zęby dywizji hi
tlerowskich, gdy jej zwycięstwo 
nad okupantem, w obliczu jedynie 
partyzantki i formujących się pol
skich sił zbrojnych, gwarantowało 
n'einterwencję kapitalistyczną i 
przeprowadzenie podstawowych re
form ustrojowych — inna była ta 
rola, gdy dywizje radzieckie na zie
mi niemieckiej były czynnikiem, pa
raliżującym zamierzenia militarys- 
tycznych odwetowców — pogro- 
bowców prusactwa i hitleryzmu, in
na zupełnie wreszcie, jeśli chodzi 
o oddziały, mające zadanie strze
żenia łączności między ZSRR i te
rytoriami obsadzonymi w Niem- 
ctech na mocy układów o okupacji, 
ale akcentujące też swą obecność 
w okresie naszej walki o suweren
ność i przed VIII Plenum. Jak 
wiadomo układ moskiewski z 18 
listopada br: określa, że dyslokacja, 
ruchy tych jednostek podlegają 
specjalnym porozumieniom obu 
stron, a czasowe, stacjonowanie 
jednostek radzieckich w Polsce 
związane jest tylko z groźbą rewi
zjonistycznego odwetu pogrobow- 
ców hitleryzmu, w niczym zaś nie 
może naruszać suwerenności pań
stwa polskiego. W ten sposób usu
nięty został cierń, jaki tkwił w jęd- 
nej z płaszczyzn styku między Pol
ską i ZSRR. Ambicja narodowa zo
stała usatysfakcjonowana.

Poza polityczną istnieje również 
suwerenność gospodarcza. Mniej 
wyraźna, podatna na naruszanie jej 
osłoną układów i porozumień, kry- 
jących czasem za parawanem ze
wnętrznym odmienne od niego 
treści, mniej może jaskrawo akcen-
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towana — odbija się przecież na 
życiu konkretnych obywateli w 
sposób szczególnie konkretny. Nie 
ulega wątpliwości, że stosunki gos
podarcze w obozie socjalizmu mają 
swoją specyfikę, że oddziaływa na 
nie polityka, że istnieją możliwości 
takiego zestrojenia planowanych 
organizmów gospodarczych, ' które 
podnoszą wspólny potencjał ekono
miczny nie tylko sumując go, -lecz 
potęgując. Znamy hasła pomocy 
bezinteresownej i wiemy, że prak
tyka dowodzi, iż w gruncie rzeczy 
chodzi o interes,' który jest naj
lepszy wówczas, jeśli jest intere
sem obopólnym. Można by zadać 
teoretykom ciekawe zadanie: roz
wiązać problem współpracy mię
dzynarodowej w obozie socjalizmu 
w ramach maksymalnej bezintere
sowności, biorąc pod uwagę zarów
no to, że w stosunkach tych pań
stwa występują jako właściciele 
dóbr rynkowych, a więc towarów 
oraz że trzeba uwzględnić korzyści 
lub straty polityczne na krótszą 
czy dłuższą metę. Rozwiązania, a 
przede wszystkim dyskusja na te 
tematy, byłyby niewątpliwie bar
dzo ciekawe i pasjonujące.

Ponieważ jednak elementy gos
podarcze, jak rzadko które inne, 
prowadzą ku realistycznemu dzia
łaniu, przeto wystarczy nam stwier* 
dzić krótko, że kończąc z donkiszo- 
terią ekonomiczną wewnątrz kra
ju, postawiliśmy i w . stosunkach 
międzynarodowych zasadę, że do
bre rachunki robią dobrych przy
jaciół. Rachunek został dokonany, 
atmosfera oczyściła się, a droga do 
mnożenia wzajemnych korzyści 
stoi otworem.

Realizm polityczny wiąźe się 
ściśle z pojęciem racji stanu. Ile 
w imię tej zasady popełniono czy
nów roztropnych, to znów mało
dusznych; przemyślanych, lub od
wrotnie — wypływających z krót
kowzrocznej kalkulacji chwili ak
tualnej; występnych nieraz, a może 
jedynie potępianych przez obiego
wy kodeks moralny — odpowie
dzieć na to mogłyby roczniki hi
storii całego świata.

Racja stanu jest dziś u nas po
jęciem dość powszechnie obiego
wym. Nie negując jej istnienia, wy- 
daje sie słuszne zwrócić uwagę, 
że nie jest ona panaceum na roz

Sytuacja rolnictwa polskiego jest 
zła. Dewastacja majątku trwałego, 
zniszczenie struktury gleby, zwłasz
cza na skutek niekonserwowania 
urządzeń melioracyjnych, ciągłych 
zmian w podziale gruntów, znisz
czenie katastru na obszarach, gdzie 
był on zaprowadzony i przez dzie
siątki lat aktualizowany, spadek 
wydajności z hektara użytków rol
nych, niedorozwój hodowli zwierzę
cej, upadek produkcji nasiennej, 
brak rąk do pracy, rozproszenie 
nielicznych fachowców w pracach 
nic z rolnictwem nie mających, 
brak maszyn i narzędzi odpowied
niej jakości — oto niewesoły obraz 
rzeczywistości.
Przyczyny tego stanu rzeczy są' 

na ogół znane i wystarczy je tu 
tylko przypomnieć. Błędna w swym 
założeniu koncepcja polityczna 
właściwej drogi socjalistycznej 
przebudowy wsi polskiej, zła poli
tyka agrarna w dużej mierze spo
wodowała sytuację,, w jakiej zna
leźliśmy się w dwunastym roku 
po zakończeniu wojny.

Polityka ta wyrażała się w me
chanicznym przeszczepianiu niedo
stosowanego do polskich stosunków 
modelu .spółdzielni produkcyjnych 
zapożyczonego niewolniczo z ze
wnątrz. Polityka ta wyrażała się 
w administracyjno-represyjnej n ■- 

, todzie uspółdzielczania wsi polskiej.
Znalazło to wyraz w tworzenia 
sztucznych, niezdolnych do samo
dzielnego życia spółdzielni. Nie 
tylko nie były one przykładem 
wyższości gospodarki uspołecznio
nej i zachętą dla okolicznych wsi, 

bieżności w poglądach, ani nie po
winna chyba być wyłączną wytycz
ną polityki. i

Przyznam się, że kiedy słyszę wy
powiedzi, dające się sprowadzić do 
sensu; „Ziemie zachodnie warte są 
socjalizmu", przypomina mi się nie
odparcie ów władca francuski,, 
stwierdzający bez rozterki we
wnętrznej „Paris vaut la messe" — 
Paryż wart jest mszy. Chodzi o to, 
że racje stanu zmieniają się w za- 
leżnośąj od sytuacji i od punktu 
wiedzenia, podczas gdy wytyczne 
ideologiczne, abstrahując od ich 
różnej nieraz w szczegółach kon
kretyzacji, pozostają sobą. Dlatego, 
nie naruszając oczywiście w niczym 
zasady integralności ziem zachod
nich w ramach polskiego organizmu 
państwowego, uczciwość i szczerość 
nakazują nie identyfikować z zasa
dami sprawiedliwości historycznej 
i- podstawami polityki — jedynie 
sprawy „racji stanu".

Jeszcze słowo o szczerości. Napi
sał ongiś B. Russel, zwracając się 
do czytelników, mniej więcej w 
ten sposób: „Oczywiście nie ulega 
wątpliwości, że każdy naród ma 
mnóstwo nieprzyjemnych wad, poza 
twoim narodem, Czytelniku, no i 
oczywiście moi m...“

Na fali szczerości dyskutuje się 
dziś poprzez granice i odległości o 
socjalizmie. Mówi się o -tym- w 
Moskwie, mówi się w Belgradzie, 
mówi się w Warszawie. Wprawdzie 
uwaga Russela dotyczyła nacjona
listycznego czytelnika burżuazyjne- 
go, są jednak spostrzeżenia, które 
mutatis mutandis można stosować 
w różnych okresach rozwoju, bo 
jądro racjonalne jest w nich zdro
we i trwałe.

O ile dyskusja nad drogami do 
socjalizmu jest sama przez się jak 
najbardziej potrzebna, o tyle wy- 
daje się, że nie powinna zadraż
niać ambicji szczerego w niej 
przeciwnika. Chodzi o to, żeby łą
czyła ona, a nie dzieliła, żeby przy
niosła realne korzyści polityczne 
nam, to jest krajom socjalistycz
nym, a nie tym, którzy z punktu 
widzenia swojej racji stanu w bar
dzo realistyczny sposób chcieliby 
piec przy tym ogniu swoją własną 
pieczeń.

Patrzeć okiem realisty, to zna
czy widzieć rzeczywistość, rzeczy i 
stosunki między nimi. Za takim 
spojrzeniem zaś powinny iść czyny.

lecz przeciwnie, często niestety były 
odstraszającym przykładem marno
trawstwa, chaosu i niegospodar
ności, kompromitując w oczach 
społeczeństwa chłopskiego piękną 
ideę socjalistycznej spółdzielczości , 
produkcyjnej.
Państwowe gospodarstwa rolne, 

pozbawione, wskutek błędnej i 
szkodliwej polityki kadrowej, fa
chowców, były również zaprzecze
niem zdrowego gospodarstwa soc
jalistycznego, stawały się jego kary
katurą i często pośmiewiskiem 
wśród okolicznych chłopów, jako 
obraz chaosu i marnotrawstwa.
Podobna jest sytuacja w pań

stwowych i gromadzkich ośrodkach 
maszynowych, które są również 
przedsiębiorstwami planowo i po- 
zaplanowo deficytowymi.
W rezultacie rolnictwo zamiast 

być jednym z elementów przebudo
wy naszego ustroju, stało się jed
nym z hamulców i przebudowy i 
rozwoju gospodarki narodowej. 
Olbrzymie marnotrawstwo, wielki 
regres w poziomie produkcji rolnej 
spowodowały niemożność pokrycia 
potrzeb surowcowych i żywnościo
wych kraju z własnej produkcji. 
Wiąże się z tym konieczność po
ważnego importu, co przy niesły
chanie trudnej sytuacji dewizowej, 
zmusiło kraj do wielkich ofiar , w 
handlu zagranicznym.

■ Jakie są zasadnicze przesłanki 
poprawy tej złej i trudnej sytuacji?,;
Pierwszym, zasadniczym chyba 

warunkiem jest przywrócenie zau
fania mas chłopskich do kierow-

Na Dworcu Głównym w Warszawie w dniu 19 bm. Owacyjne powitanie prezz mieszkańców stolicy powra
cającej ze Związku Radzieckiego delegacji KC PZPR i Rządu PRŁ pod - przewodnictwem WŁ Gomułki.

Doniostepw^Bie
Polsko - radziecka deklaracja, v 

podpisana w Moskwie dnial8H- 

stopada 1956 roku; stwierdza — 
jeśli chodzi o sprawy wzajem
nych stosunków gospodarczych 
— co następuje:

. 1. Obie strony . zdecydowane 
są rozwijać i umacniać wzajem
ną współpracę gospodarczą na 
zasadzie równych praw, obopól
nych korzyści i wzajemnej bra
terskiej pomocy.

2. Osiągnięto zgodę w sprawie 
nie uregulowanych rozliczeń fi
nansowych za ubiegłe ’ lata.

MIROSŁAW ORŁOWSKI
nictwa politycznego i gospodarczego. 
Przywrócić je mogą czyny ’ świad
czące o szczerej, zdecydowanej woli 
zmiany stosunku i polityki państwa 
w’ stosunku do chłopstwa, czyny, 
które by przekonały naszego nie
ufnego chłopa o tym, że tym razem 
może w pełni ufać, zapowiedzianym 
tezom nowej polityki rolnej.
Do czynów tych mogłyby na

leżeć:
Amnestia za wszelkie wykrocze

nia i występki popełnione na wsi 
w zakresie dostaw obowiązkowych, 
świadczeń rzeczowych, danin, po
datków, opłat itp.Ukaranie winnych nadużyć wła
dzy, nadużyć popełnionych na wsi 
przez aparat skupu i kontraktacji, 
aparat administracyjny i finansowy 
z podaniem faktów tego ukarania 
do publicznej wiadomości terenu, 
ńa jakim miały one miejsce.
Przeprowadzenie ■ nowych, praw

dziwie demokratycznych wyborów 
do rad gromadzkich;
Zwołanie, w porozumieniu z ma- 

sowyisń, politycznymi i zawodowymi 
organizacjami chłopskimi zjazdu 
chłopskiego, na którym kierownic
two polityczne i gospodarcze pań
stwa przedstawiłoby: zasady nowej 
polityki rolnej i zwróciłoby się do 
mas chłopskich ,o współpracę,w 
realizacji tej' polityki. . Dopiero 
bowiem na bazie politycznego, 
przełomu w stosunku do ińas 
chłopskich możliwe będzie zreali
zowanie poniżej naszkicowanego 
programu gospodarczego, w drodze.

Związek Sadzieckt-użnąjhini 

umorzone zadłużenie Polski we
dług' stanu pal listopada. 1956 r., 
wynoszące 2,1- mld rubli, a pow
stałe z tytułu wykorzystanych 
kredytów, udzielanych Polsce 
przez Związek Radziecki. Umo
rzenie zadłużenia stanowi po
krycie pełnej wartości węgla, 
jaki był w latach 1946—1953 do
starczany Związkowi Radzieckie
mu ha podstawie umowy z 16 
sierpnia 1945 r., tzn. po cenach 
specjalnych — niższych od cen 

rynkowych.

3. Osiągnięto . porozumienie w -

reformy: spółdzielczości produkcyj
nej, państwowych gospodarstw rol
nych, polityki rolnej w stosunku 
do gospodarstw indywidualnych, 
polityki cen w rolnictwie i w obro
tach ze wsią, polityki fiskalnej, po
lityki inwestycyjnej.
Zacznijmy od najważniejszego 

ale też niestety najsłabszego ogni
wa, jakim są spółdzielnie produk
cyjne. Dotychczasowe biurokratycz
ne metody uspółdzielczania wsi 
polskiej zakończyły się niepowo
dzeniem, a w niektórych przy- 
padkach kompromitacją pięknej 
idei spółdzielczości i wymagają 
dłuższego okresu rehabilitacji tej 
idei w oczach pracującego chłop
stwa. Z* uwagi na kardynalne zna
czenie polityczne tej idei, rehabili
tacja ' jej musi postępować powoli 
i stopniowo, by tym razem wresz
cie zapuścić bardziej trwałe i głę
bokie korzenie w gospodarce poi- ■ 
skiej- wsi. W tym celu należałoby 
ustalić, jakie z dotychczas istnieją
cych spółdzielni mają zdrowe i 
trwałe podstawy. Śpółdzielńiami 
tymi trzeba się, w sposób mądry i 
fachowy opiekować oraz popierać 
je' wszelkimi środkami. O ile cho
dzi o wszystkie pozostałe spółdziel
nie, — trzeba zgodzić się na wy- 

, stępowanie członków aż do zupeł
nej ewentualnej ich likwidacji. W 
tym ostatnim przypadku należy 
liczyć się również z koniecznością 
spisania na fundusz strat wszel
kich' z reguły nieściągalnych zobo
wiązań tych spółdzielni. .W sto- 
suhku: do ' pozostałych spółdzielni 
należałoby - wprowadzić swobodę

sprawlę - iuregulowania rozliczeń 
finansowych,' dotyczących prze
wozów . kolejowych, płatności 
niehandlowych i innych.

4. Rząd Radziecki zgodził się 
dostarczyć Polsce, w 1957 roku 
1400 tys. ton. zboża. Dostawy 
zboża dokonane będą na kredyt.

5. Rząd Radziecki zgodził się 
' na udzielenie Polsce kredytu 
długoterminowego w wysokości 
700 min rubli na pokrycie to
warów, dostarczanych Polsce 
przez Związek Radziecki według 
dwustronnie. uzgodnionych wy- 

— kazów.

przekształcania Ich . lub tworzeni! 
nowych spółdzielni -produkcyjnych 
różnych ' rodzajów, o statucie swo
bodnie ustalanym, byleby jedyni» 
te nowe spółdzielnię nie były fik
cyjnymi spółdzielniami „rodzinny
mi", nie podejmowały postanowień 
umożliwiających' odrodzenie się ele
mentów kapitalistycznych, nie fa
woryzowały gospodarki przyzagro
dowej kosztem gospodarki spół
dzielczej, zapewniały osobisty wkład 
pracy spółdzielców, i ich' rodzin, 
zapewniały wzrost wydajności na 
bazie wźróśtu majątku trwałego 
spółdzielni.

* W stosunku; do powyższych 
spółdzielni państwo powinno- za- 

• stosować wszelkie formy pomocy 
politycznej, społecznej i gospodar
czej, w drodze ulg. podatkowych, 

! zapewnienia normalnie oprocento
wanych kredytów na cele obrotowe 

= i inwestycyjne, z dłuższym okresem 
kadencji, pierwszeństwa w zaopa
trzeniu w importowane narzędzia, 

; maszyny i ich części, pierwszeń
stwa w zaopatrzeniu w materiały 

’ budowlane, pierwszeństwa w wy
jazdach zagranicę w celu pozna
nia przodującego rolnictwa w ob
cych krajach, zezwalania na wyko- 

• nywanie wszelkich robót remonto- 
' wych, konserwacyjnych i inwesty
cyjnych we własnym zakresie lub 
przez swobodnie wybrane przed
siębiorstwa, pierwszeństwa w im-



W SPRAWIE 
PROGRAMU 
AGRARNEGO

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

porcie nasion selekcyjnych i pierw
szorzędnego materiału hodowlanego, 
zarodowego, środków zwalczania 
szkodników w rolnictwie, nawozów 
sztucznych, zapewniępia tym spół
dzielniom fachowego instruktarzu 
oraz pomocy instytutów naukowych 
i stacji doświadczalnych, w dro
dze zapewniania stypendiów na 
studia zagraniczne dla najlepszych 
wychowanków szkół rolniczych, 
którzy zobowiążą się do pracy w 
spółdzielniach na lat przynajmniej 
5 ód daty powrotu z praktyki za
granicznej.
Państwowe gospodarstwa rolne, 

nie posiadające specjalnych wa
runków do intensywnej produkcji 
roślinnej lub zwierzęcej, powinny 
być stopniowo przekazywane no

wotworzonym spółdzielniom nowe
go typu. Pozostałe PGR musiałyby 
otrzymać za swoje produkty nor
malne ceny kontraktacyjne lub ryn
kowe. Na bazie tych cen musiałyby 
pokrywać swoje nakłady pod rygo
rem likwidacji samodzielnego gos
podarstwa i przekazania jego akty
wów innym.
Dobór personelu w tych gospo

darstwach rzecz oczywista powi
nien odbywać się jedynie pod ką
tem widzenia fachowości. Progre
sywny system premiowy zapewni 
wvsok'e zarobki, rosnące w miarę 
absolutnego wzrostu produkcji to
warowej. Oczywiście powyższy sy
stem płac będzie musiał uwzględ
niać niezbędną korektę wynikającą 
z gospodarki środkami trwałymi 
(amortyzacja, remonty, konserwacja 
budynków, narzędzi, maszyn). PGR 
powinny otrzymać prawo dokony
wania wszelkich napraw, remon
tów oraz inwestycji siłami naj
bliższego ośrodka gospodarczego (co 
przyczyni się do aktywizacji ma
łych osiedli i miasteczek), we włas
nym zakresie lub przez przedsię
biorstwa swobodnie wybrane, na
turalnie w granicach środków za
twierdzonych w planie gospodar
czym przez władzę nadzorczą.

O ile chodzi o dotychczasową 
organizację — musiałyby być zli
kwidowane zbędne ogniwa tereno
we (okręgi, zespoły), a ich kompe
tencje należałoby przekazać samo
dzielnym gospodarstwom na pełnym 
rozrachunku gospodarczym, upraw
nienia zaś kontrolno-rewizyjno-in- 
struktarzowe mogłyby być przeka
zane centrali Państwowych Gospo
darstw Rolnych.
Państwowe i gromadzkie ośrodki 

maszynowe należałoby przekształcić 
w samodz elne spółdzielnie maszy- 
nowo-remontowo-usługowe, pracu
jące na podstawie indywidualnych 
umów z rolnikami korzystającymi 
z ich usług. Powyższe spółdzielnie 
maszynowe trzeba by zwolnić od 
podatków na lat np. pięć i zapew
nić im pomoc kredytową na cele 
obrotowe i inwestycyjne, te ostatnie 
z dłuższym okresem kadencji.- W 
związku z tym spółdzielnie maszy- 
nowo-remontowe pracujące przez 
okres dłuższy niż jeden rok deficy
towo, powinny być na wniosek 
właściwego banku likwidowane. 
Powyższe spółdzielnie maszynowe 
mogłyby mieć różne statuty z za
strzeżeniem przestrzegania warun
ków wyłuszczonych przy omawia
niu spółdzielni produkcyjnych. 
Spółdzielnie te miałyby zapewnio

ną pomoc naukową i instruktarzo
wą instytutów i stacji doświadczal
nych, nadzorowane zaś mogłyby być 
przez izby rolnicze, do czasu zaś 
ich powołania przez Ministerstwo 
Rolnictwa.
Przejdźmy do stosynku do indy

widualnych gospodarstw. Jpśli chce- 
my osiągnąć zamierzony cel pód- 
v. yższenia towarowości produkcji 
rolnej musimy zlikwidować dys
kryminację poszczególnych grup 

gospodarstw. Gospodarstwo chłopa 
pracującego, o ile tylko, powtarza
my, jest towarowo aktywne, ota
czane być powinno przez państwo 
jednakową opieką wyrażającą się 
w zapewnieniu mu: selekcyjnych 
nasion, pasz treściwych, nawozów 
sztucznych. środków zwalczania 
szkodników, narzędzi, maszyn oraz 
ich części zamiennych, opalu, ma
teriałów budowlanych i niezbęd
nych do gospodarki, opłacalnych 
cen na produkty gospodarstwa 
wiejskiego, ulg podatkowych w 
przypadku uprawiania określonych 
roślin lub prowadzenia gospodarki 
nasiennej.
Państwo powinno przeznaczyć 

specjalną pulę towarową drewna, 
cementu, żelaza, blachy, węgla oraz 
innych materiałów niezbędnych w 
gospodarce rolnej, po cenach odpo
wiadających poziomowi cen płaco
nych przez państwo w kontraktacji. 
Dostawy obowiązkowe powinny być 
w przyszłości, możliwie niedługiej, 
zniesione i zastąpione normalnym 
opodatkowaniem w pieniądzu. Na 
produkty rolne w obrotach kontrak
tacyjnych państwo powinno ustalić 
ceny, które nie mogą być niższe 
więcej jak^lO — 15% od średnich 
cen wolnorynkowych notowanych 
przez izby rolnicze.
Powyższy system cen zapewniłby 

nam rentowność wszystkich gałęzi 
produkcji rolnej, spowodowałby 
jednak poważne zwiększenie stru

mienia pieniądza na wieś, który 
to strumień w celu uniknięcia nie
bezpieczeństwa inflacji, musiałby 
napotkać ną przeęiwstrumień masy 
towarowej oddawanej do dyspo
zycji wsi w postaci wspomnianych 
nasion, nawozów, narzędzi, maszyn, 
części, węgla, cementu i innych 
materiałów budowlanych, atrakcyj
nych towarów przemysłowych, kra
jowych i zagranicznych. Powyższy 
wzrost cen produktów rolnych 
spowodowałby oczywiście ogólny. 
wzrost cen, których wpływ byłby 
zamortyzowany przez równoczesny 
wzrost płac i realnych zarobków 
mas pracujących. Wreszcie system 
podatkowy powinien zachować pro
gresję jedynie w stosunku do gos
podarstw zatrudniających stale wię
cej niż pięciu pracowników na
jemnych równocześnie.
W •'stosunku do wszystkich gos

podarstw rolnych zarówno uspo
łecznionych jak i indywidualnych. 
należy zmienić politykę cen i poli
tykę zatrudnienia.,
Dotychczasowa polityka cen za

ciążyła fatalnie przede wszystkim 
na państwowych gospodarstwach 
rolnych, będąc jedną z wielu przy
czyn ich deficytowości (planowej) 
i marnotrawstwa (pozaplanowego). 
Polityka dotychczasowa zaciążyła 
równocześnie niemniej fatalnie na 
produkcji towarowej indywidual
nego chłopstwa (ceny dostaw obo
wiązkowych, ceny artykułów rol
nych i przemysłowych (skóra), co 
spowodowało rozwarcie nożyc cen.
Prawidłowa polityka cen powin

na być polityką wysokich cen pro
duktów rolnych, cen będących naj
lepszym bodźcem do intensywnej 
gospodarki. Ta zaś intensywna gos
podarka jest niezbędną przesłanką 
podniesienia się rolnictwa w Polsce, 
w szczególności niezbędnym warun
kiem zwiększenia wydajności z 
hektara użytkóXv rolnych i wydaj
ności hodowli. Ewentualną różnicę 
między cenami zakupu artykułów 
rolnych a cenami sprzedaży lud
ności państwo mogłoby w okresie 
przejściowym pokrywać z budżetu, 
z jego nadwyżek, w rozmiarach do
stosowanych do planowego udziału 
obywateli w dochodzie narodowym.
Ostatnim, ale niemniej ważnym 

zagadnieniem jest zapewnienie rol
nictwu dostatecznych sił roboczych. 
W ciągu ostatnich 12 lat czerpano 
w sposób bardzo intensywny z re
zerw siły roboczej wsi polskiej, tak 
że obecnie obserwujemy brak tej 
siły roboczej w rolnictwie, zwłasz-. 
cza w gospodarce uspołecznionej. 
W najbliższym okresie nie możemy 
liczyć poważnie na intensywniej
szą mechanizację i automatyzację 
procesów wytwórczych w rolnict
wie, a z drugiej strony intensy
fikacja uprawy, zwłaszcza roślin 
przemysłowych oraz intensyfikacja 
hodowli wymagają wydatnego po
większenia dyspozycyjnej siły.robo-' 
czej na wsi.
Drogi do zapewnienia tej siły 

roboczej w rolnictwie prowadzą. 
przez podwyższanie płac realnych, 
budownictwo mieszkaniowe i soc
jalne na wsi. wstrzymanie rekru
tacji na wsi do prac w przemyśle, 
który musi pokrywać swoje zapo
trzebowanie w ośrodkach miejskich 
wykazujących nadwyżki siły robo
czej. W tym ostatnim zakresie na

leży się liczyć z faktem, że w 
miarę postępu mechanizacji i auto
matyzacji w przemyśle i transpor
cie, zwalniane będą pewne kate
gorie pracowników. Pracownicy 
musieliby być kierowani przez u- 
rzędy zatrudnienia z powrotem do 
pracy na wsi.
Ppnądto w celu zap^mięhia naj- 

bcirdżiej wartb^cigwpj siły fqboczej 
nglezalo^y żaśfanpwię się, czy dla 
specjalnych kategorii poborowych ze 
wsi. czynnych zawodowo w rolni
ctwie, nie wprowadzić Specjalnego 
systemu odbywania służby wojsko
wej przez dwa-trzy lata w miesią
cach martwych w rolnictwie (listo
pad—luty), podobnie jak potrafiliś
my zorganizować szkolenie wojskowe 
studentów w czasie ich studiów 
na wyższych uczelniach, lub czy 
nie należałoby zastosować w odnie
sieniu do tych kategorii poboro
wych — ulg stosowanych dotych
czas w przepadku przejścia do 
pracy w górnictwie.
Brakujących w rolnictwie fa

chowców, zwłaszcza w zakresie 
mechanizacji oraz w zakresie ho
dowli, należałoby intensywnie szko

lić w kraju oraz za granicą, w kra
jach rolniczo przodujących. Nakła
dy poniesione w tym zakresie, w 
przypadku racjonalnego ich wydat
kowania, zwrócą się gospodarce 
narodowej stokrotnie.
System płac w rolnictwie powi

nien być oparty na następujących 
przesłankach: wykształcenie, prak
tyka, doświadczenie, specjalizacja, 
wvdajność.
W jaki sposób mógłby być zre

alizowany powyższy program? 
Przede wszystkim należałoby prze
prowadzić badania ankietowe, opra
cować konkretne wnioski i zale
cenia, zatwierdzić i wprowadzać 
w życie program uzdrowienia rol

nictwa.
Na podstawie wyników badań 

tych komisji ankietowych opraco
wany zostałby program szczegóło
wy, zawierający konkretne wnioski, 
ujęte w formę projektów uchwał, 
dekretów, ustaw lub innych doku
mentów normatywnych... . .

Mirosław Orłowski /

ANK I ETA POLSKI EJ IZBY HANDLU ZAGRAŃ ICZ NE GO

■■ m m m m ■ ■■ Oznaczałoby to zrezygntiwanle z

MISIE HANDLOWE' - dzając w zamian ścisłą ipecJaUraęJfl
- grup pracowników do-hanillu z określo-

CZY WYCIECZKI KRAIOZHAWCZE HKp
tlonymi krasami lub grupami krajów.
: Wywrzeć by to mogło specjalnie ko- 
ezvstnv wnlvw ńa- rozwój handlu z w:eło-. 

stwierdzenia, źe o Ue dotychczasowa, po- zamorskimi, gdzie warunki
dobna do polskiej struktura organizacyj- ' - zupełnie odmienne od euro-
na handlu zagranicznego mogła w prze-. ki_h pozwoliłoby to też na opjaco-
szlości zadowolić, gdy eksport był w ^eki dokładnej: znajomości
przeważającej części nastawiony-na sto-_ŁiECOTJvCh nóttzeb, bardziej niż do- 
sunkowo dobrze -znane, i bardzo ido sie- - realnych- i ściślej sprecyzowa
ne podobne rynki europejskie,: o tyłe j.. D1anów '"eksportu; zlikwidować by 
obecnie konieczne są daleko idące znua— mocło obserwowane jeszcze niekiedy 
ny. W orbitę bowiem interesów ekspor- ‘n7,efla%an:e towarów firmom pośredni- 
towych NKD wchodzi coraz więcej kra- zamiast bezpośrednio do zamor-
jów zamorskich o zupełnie odmiennych : w-r kraiów przeznaczenia tych towa- 
od europejskich zwyczajach handlowych, ' pracowników naszego handlu

-------- .----------------- - .. stosunkach gospodarczych, społecznych i zmieniłoby to wreszcie Z 
przemyśle, a nie z czynników rynkowo- . przepisach prawnych oraz warunkach -lomróterów wbrew swej woli odbywają- 
------------- ------ przyrodniczych. Wysuwa się więc pro- » noaróźe krajoznawcze w wartościo- 

jekt utworzenia na miejsce dotychczaso- .^Ł^naiowców utrzymujących ścisła 
wych central branżowych przedsię- odbiorcami i dobrze znają-
biorstw handlu zagranicznego z okreslo- “““*** ^ na których operują,
nymi krajami lub grupami krajów o zbh- cycn rymu i >. . -----. . —.— przeciwnicy tego rodzaju zmian orga

nizacyjnych twierdzą wprawdzie, że ma 
można u nas oddzielać eksportu od im
portu. Transakcje wiązane stanowią bo- 
Tńcm ważny ; czynnik ■ rozwojn naszycli 
stosunków handlowych. W praktyce- jed- 

. nak prowadzi to do takich wypadków, 
jakie niejednokrotnie miały miejsce na. 
Targach Poznańskich. Gdy np. jedeir z 

1 kupców szwajcarskich zaproponował Cen- 
tralnemn Zarządowi „Jubiler" korzystną 
dostawę kilkuset tysięcy zegarków w za
mian za kryształy i wyroby porcelanowe, 
transakcja-nie doszła do skutku, bo por- 

l celanę 1 kryształy eksportuje „Minex"* 
a zegarki importuje „Varimex". Temu 

i ostatniemu nie zależało natomiast na 
eksporcie kryształów, lecz lalek i innych 
■wyrobów swojej branży.

Mam znajomego, który pracuje w Jed
nej z central handlu zagranicznego. Jest 
specjalistą od sprzedaży towaru, który 
cieszy się dużym powodzeniem na ryn
kach zagranicznych dzięki znacznym 
osiągnięciom i daleko posuniętej na tym 
odcanku specjalizacji polskiego przemy
słu. W ciągu kilku lat pracy w aparacie 
handlu zagranicznego zwiedził cały sze
reg krajów.
Ledwo poznał specyfikę 1 wymagania 

rynku bułgarskiego, został skierowany 
do pracy na Węgrzech. Zaledwie zaczął 
pokonywać trudności języka i poznawać 
warunki handlu z Węgrami — Już musiał 
jechać do Chin. Nim idążyl się zoriento
wać w zupełnie odmiennych zasadach 
handlu, w ogromnej skali potrzeb i mo
żliwościach zbytu oraz w zupełnie Innych 
wymaganiach rynku chińskiego, musiał 
wracać do kraju. Zarąz potem zajął się 
studiowaniem zwyczajów i wymagań ryn
ku kapitalistycznego Europy środkowej; 
został bowiem wydelegowany jako przed
stawiciel swojej centrali do Austrii. W 
następnym roku, aby chyba zbyt dobrze 
nie poznał warunków handlu 1 wymagań 
rynkowych krajów kapitalistycznych 
Europy, został wysłany do Argentyny. 
Poznaje więc język, geografię, gospodar
kę 1 stosunki handlowe piątego z kolei 
kraju. Poznaje... ale nie handluje.
Aby bowiem z powodzeniem i na ko

rzystnych warunkach lokować towary na 
jakimś rynku zagranicznym, trzeba znać 
specyfikę zapotrzebowania, gusty i wy
magania importera, trzeba znać gospodar- 

. kę i ekonomikę kraju, z którym sic han
dluje; trzeba wreszcie znać mentalność, 
psychikę, zwyczaje i potrzeby luaności 
tego kraju. Wszystko to wymaga wielu 
lat studiów 1 doświadczeń, których nasz 
aparat handlu zagranicznego przy obec
nej strukturze organizacyjnej nie może ani zdobyć, ani w należyty sposób wy
korzystać. Nasze-bowiem centrale handlu 
zagranicznego są zorganizowane według 
-układu branżowego i zajmują się zarów
no importem jak i eksportem (np. Cen
trala Importowo-Eksportowa Chemika
liów) z wieloma krajami na różnych kon
tynentach. Tak jak gdyby np. import ro
py naftowej czy nawozów sztucznych po
siadał coś wspólnego z eksportem np. 
barwników czy wyrobów farmaceutycz
nych, a rynek chiński nie wymagał In
nych wiadomości i kwalifikacji od ryn
ku np. brazylijskiego.
Dlatego też wieloletnie doświadczenie 

kapitalistycznych przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego sprawiło, że specjalizują 
się one bądź w imporcie określonych to
warów (np. Towarzystwo importu kawy, 
Import herbaty), bądź też Jako przedsię
biorstwa eksportowe specjalizują się one 
w handlu z określonymi krajami (np. 
Kampania dla handlu z krajami Afryki 
południowej, Towarzystwo do handlu z 
krajami Środkowego Wschodu) 1 prowa
dzą szęroki asortyment towarów. Obrót 
bowiem i zysk Importera zależą od tego, 
czy we właściwym czasie, gatunku 1 ilo
ści dostarczy on przemysłowi lub handlo
wi krajowemu nabyty na najbardziej 
korzystnych warunkach towar. Wymaga 
to oczywiście znajomości wszystkich ryn
ków światowych oraz gruntownej znajo
mości towaru. Jego zastosowania i wyma
gań krajowych odbiorców. Warunkom 
tym odpowiada najlepiej branżowa spe
cjalizacja przedsiębiorstw importowych.
Ekanorter znajduje sie natomiast w zupełnie odmięnnej sytuacji. Musi on znać 

dokładnie miejscowe stosunki ekono
miczne, społeczne, religijne, narodowe,'

musi wreszcie orientować się w zasadach 
prawnych, zwyczajach handlowych i 
przepisach celnych krajtf importera. Te 
liczne wiadomości może sobie eksporter 
przyswoić na ograniczonym do paru 
krajów terenie zbytu, lecz w żadnym 
przypadku nie może ich poznać na całym 
terytorium globu ziemskiego, tak jak się 
tego wymaga od naszych pracowników 
handlu zagranicznego.
U nas bowiem przy określeniu struktu

ry organizacyjnej handlu zagranicznego 
wychodzi się z podziału branżowego w
gospodarczych, decydujących o wynikach 
.ekonomicznych handlu zagranicznego. Ze 
strony importu — wyszukanie na rynku 
światowym najbardziej korzystnych 
ofert, a ze strony eksportu — uzyskanie 
dokładnej znajomości warunków zbytu 

. na obcym rynku.
Słuszność tych założeń potwierdzają też 

praktyczne doświadczenia naszego han
dlu zagranicznego. Zarówno bowiem wy
bór ofert, jak i same transakcje impor
towe nie budzą większych zastrzeżeń, - z 
wyjątkiem częstego dostosowywania się 
do wygórowanych, mało ekonomicznych 
wymagań naszego przemysłu. Jeżeli na
tomiast chodzi o działalność eksportową 
to napotyka ona na wiele trudności i za
hamowań odbijających się na poziomie 
cen uzyskiwanych z eksportu.
Na konieczność zmian organizacyjnych 

w naszych przedsiębiorstwach handlu zagranicznego wskazują również do
świadczenia innych krajów demokracji 
ludowej.
Studia przeprowadzone przez instytut Badań Rynkowych' NRD doprowadziły do

żonej strukturze gospodarcze jispołecz- 
nej, sprzedających szerszy asortyment to
warów.
Na celowość tego rodzaju zmian orga

nizacyjnych wskazują również doświad
czenia czechosłowackie. Wiele osiągnięć 
eksportu czechosłowackiego przypisuje 
się bowiem pewnej stabilizacji persone
lu na zagranicznych placówkach handlo
wych nawet przy zachowaniu podobnego 
do' naszego podziału branżowego przed
siębiorstw handlu zagranicznego. Organi
zacja . składów . konsygnacyjnych, biur 
obsługf technicznej i silna liczebnie obsa
da konsulatów prowadzą do specjalizacji 
wielu pracowników handlu zagraniczne
go w eksporcie do ściśle określonych 
kraiów.Wydaje się, że w naszym handlu za
granicznym warto Zastosować zarówno 
doświadczenia NRD jak i Czechosłowacji. G. PISARSKI — Warszawa

ELASTYCZNA ORGANIZACJA I BODŹCE MATERIALNE
Jak niezbędne było w pierwszej fazie 

dokonanie szeregu czynności formalnych, 
związanych z przygotowaniem przyszłej 
działalności przedsiębiorstwa — tak w 
drugiej fazie ciężar organizacji pracy 
przedsiębiorstwa musi przesunąć się na 
pracowników bezpośrednio czynnych w 
podstawowej działalności przedsiębior
stwa, zaś to, co nazywaliśmy organizacją
p rze dsd ęb 1 or siwa fazie początkowej
(rozruchowej), powinno stać się sprawną 
administracją, spełniającą już wtedy za
dania pomocnicze, uzależnione od stale 
rozwijającej się organizacji pracy przed
siębiorstwa. Streszczając, chodzi o to, aby 
działalność zasadniczą przedsiębiorstwa 
oprzeć na właściwej organizacji pracy, 
którą tworzą pracownicy bezpośrednio 
kierujący produkcją, zaś działalność 
administracji została uzależniona i ściśle 
związana z funkcją podstawową. Konsek
wencją tak pojętej zasady pracy przed
siębiorstwa jest konieczność zapewnienia 
mu następujących warunków rozwoju:

1) przeprowadzenia wstępnej ekono
micznej analizy działalności,

2) ustalenia indywidualnego planu za
dań przez samo przedsiębiorstwo w opar
ciu o generalne resortowe wytyczne,

3) ustalenie systemu wynagradzania, 
globalnego funduszu plac i sprecyzowa
nie wymagań kwalifikacyjnych w stosun
ku do zatrudnionych,

4) ustalenie planu finansowego w aspek
cie obrotu zagranicznego i krajowego 
oraz sposobu prowadzenia • . księgowości, 
zezwalającego na dokonywanie szczegó
łowych analiz kosztów.
W przedsiębiorstwach przeto ciężar

wlaściwej organizacji powinien bez
względnie być włożony na barki kierow
nictwa tego przedsiębiorstwa w rzeczy wi- 
stym tego faktu-znaczeniu. Jest nie do 
pomyślenia, aby w sprawnie działającym 
przedsiębiorstwie dyrektor i poszczegól
ni kierownicy nie byli jednocześnie fa
chowymi organizatorami pracy tego 
przedsiębiorstwa.
Organizowanie pracy przedsiębiorstwa 

jest nierozerwalnie sprzęgnięte z funk
cją kierowania — kierownik winien być 
jednocześnie organizatorem pracy z pra
wdziwego zdarzenia. W takim zrozumie
niu organizacja pracy jest instrumentem 
żywym i zmiennym — posiada konieczną 

. elastykę, gdyż jej silą jest założenie eko
nomiczne, któremu winna ona służyć, a 
nigdy odwrotnie. Aby tak pojętą funkcję 
organizacji wprowadzić w. życie napraw
dę, gdyż to có wyżej napisałem nie jest 
przecież żadną nowością — należy na sta
nowiskach kierowniczych postawić do
świadczonych fachowców-organizatorów i 
określić jedynie ramy dla ich działalności 
uwzględniając zadania — bez recept od
górnych i szczególików — oni dadzą so
bie z tym radę sami, kierując się wie
dzą, doświadczeniem i zdrowym rozsąd
kiem. Jakie więc konkretne zmiany po
winny nastąpić w resorcie handlu za
granicznego?

1. Skoncentrowanie pracy Minister- • 
stwa Handlu Zagranicznego jedynie ńa 
zagadnieniach zasadniczych’— odcięeie go 
od czynności sprzedawania i kupowania 
w ^zrozumieniu transakcyjnym. Postawio
ne Ministerstwu Handlu Zagranicznego' 
zadania przemyślanej i uzasadnionej eko-

AKTUALNOŚCI GOSPODARCZE
JAK WYPADŁY TEGOROCZNE ZBIORY

■ Z oceny tegorocznych zbiorów 
wynika, że był to rok niezły. Ogól
na produkcja rolnicza w cenach 
niezmiennych wyniosła około 112 409 
min zł., czyli około 5,5 mld zł. 
więcej niż w 1955 r. Produkcja ro
ślinna oceniona być może na ponad 
59 500 min zł., około 3 mld zł wię
cej niż w 1955 r.
Na wzroście produkcji roślinnej 

odbił się przede wszystkim urodzaj 
ziemniaków. Zbiory 4 zbóż (z mie- 
szankarńf) były nieco niższe, podob
nie jak buraków cukrowych, na
tomiast bardzo nisko wypadły zbio
ry oleistych, w czym główną przy
czyną było wymarznięcie rzepaku 
ozimego.

Jeżeli chodzi o zboża, to po
wierzchnią upraw byłą niższą od 
zaplanowanej — odłogów hię wzię
to w dbśtątecznym ’ stopniu pód 
pług. Natomiast plony były niezłe. 
Przeciętna krajowa 4 zbóż wypadła 
13,8 q/ha, podczas gdy w bardzo 
pomyślnym roku . ubiegłym wyno
siła ona 14,3 q/ha. W roku bieżącym 
słabsze były plony żyta, mniej wię
cej o 1 q/ha, żyto zaś stanowi oko
ło 60 proc, naszych uprąw zbożo
wych. Mniejszy, niż się spodziewa
no, był spadek plonów pszenicy, 
która osiągnęła w rb. 14,6 q/ha, 
podczas gdy w roku ubiegłym — 
14,9 q/ha. Na ogólną przeciętną plo
nów wpłynął jęczmień i owies.

Ogółem zbiory zbóż wyniosły w 
roku bieżącym około 12360 tys. ton, 
to jest wprawdzie o jakieś 600 tys. 
ton mniej, niż w roku ubiegłym, 
jednakże nieco więcej, niż plano
wano.
Natomiast ziemniaki, które na

wiedziła w roku ubiegłym klęska 
nieurodzaju (zamiast 35 min ton 
planowanych — 27 min ton) obro
dziły obecnie dobrze i zbiór ich oce
niany jest na ponad 37 min ton 
(136 q/ha). Można jeszcze dodać, że 
pomyślne były zbiory lnu, prze
ważnie w spółdzielniach. Kryzys, 
jaki przechodzą spółdzielnie i ten
dencje do rozwiązywania zespoło
wej gospodarki, nieraz mimo po
myślnych jej wyników, mogą nie
dobrze odbić się na produkcji lnu,

która nareszcie ruszyła z martwego 
punktu.

Jeżeli chodzi o pasze, to siana 
były dobre, ale na wynikach pierw
szych pokosów odbiły się straty po 
zbiorze, wskutek deszczów, drugie 
zaś sianokosy, obiecujące po desz
czowym lecie, przypadły jednak na 
spiętrzenie prac potowych wskutek 
opóźnionych żniw. Biorąc pod uwa
gę, że zbiory siana nie są gorsze, 
niż w roku ubiegłym oraz licząc 
się z urodzajem ziemniaków, można 
ocenić sytuację paszową pomyślnie. 
Nie udała się jednak kukurydza 
(ziarno). Zastosowaliśmy hybrydy 
amerykańskie i węgierskie, wyma
gające długiego okresu wegetacji, 
czemg nie sprzyjały warunki atmo
sferyczne, Pbza tym chłopi niechęt
nie WigroWądzają kdkufydzię, tak 
że wiele materiału siewnego z im
portu nie zostało użyte Nie ulega 
kwestii, że na niechęć chłopów 
wpływa również brak silosów na 
kiszonki i brak materiałów na bu
dowanie tych silosów.

Wyższe w dwóch ostatnich latach 
plony można by przypisać z jednej 
strony konsekwentnemu, choć nie
wątpliwie ciągle jeszcze zbyt sła
bemu zasilaniu gleby w nawozy 
sztuczne, z drugiej natomiast — ure
alnieniu szacunku plonów, które po
przednio oceniane były zbyt ostroż
nie, z wyraźną tendencją do niedo
szacowania. '
Należy jeszcze wspomnieć, że roz

łożenie dostaw w czasie, o które do
pominano się mocno w latach ubie
głych, przyniosło dobre skutki. 
Odejście od biurokratycznego ka
lendarza i zaprzestanie pokrzyki
wania na chłopa spowodowało, że 
przeprowadzono w większej, niż w 
ubiegłych latach, skali podorywki, 
siew poplonów itd.
Świadomość wysokości plonów i 

zawarcie porozumienia o imporcie 
blisko półtora miliona ton zboża po
winno pozwolić" na zastosowanie ta
kiej polityki, która by szła po wy
padkowej słusznych interesów wsi 
i konieczności wyżywienia ludności 
miast, (w).

eski. Przede wszystkim zastrzegano 
sobie miożliwość rejsu dokoła Afry
ki. Już to samo podnosiło opłaty 
za przewóz. Ponadto jednak, anty
cypując sytuację, w której pow
szechne wydłużenie tras i gorączka 
uzupełniania zapasów w obiiczu na
rastania napięcia międzynarodowe
go podniesie wartość transportu, 
zastrzegano sobie prawo podniesie
nia stawek za tonę. Masowość wie
lu ładunków zamorskich, wchodzą
cych w wachlarz naszego importu 
wyciska specyficzne piętno na na
szych interesach z zagranicą w 
chwili obecnej. Wprawdzie ruch 
cen dotknął i towarów, które ek
sportujemy, jest to jednak nich 
znacznie wolniejszy.
Zresztą zjawiska te trwają i drga

nia cen s$ dwukierunkowe. Naj- 
rozśądnięjsźa polityka wyczekiwa
nia nd ugruntowanie się postępu- ■ 
jącej stabilizacji t— możliwa jest 
jednak tylko dla krajów., dyspo
nujących zapasami surowców. Że 
zaś my do nich nie należymy, prze
to stoimy wobec niewątpliwych kło-. 
potów, wyrażających się troską o 
zapewnienie surowców i materiałów 
niektórym gałęziom przemysłu na 
I kwartał 1957 r.

Wydarzenia na Węgrzech, które 
przyniosły tam paraliż gospodar
czy, odbiły się również na zaopatry
waniu nas w pewne towary stamtąd 
oraz na uniemożliwien.u tranzytu 
przez ten kraj.
Ogólnie biorąc narażeni jesteśmy 

na opóźnienia w dostawach baweł
ny egipskiej, tłuszczów węgierskich, 
towarów załadowywanych np; w 
Chinach, Indiach, Indonezji i Ma-

nomicznie polityki handlowo-dewizowej 
są ogromne, obecny zaś stan rzeczy powoduje z jednej strony niesamodzielno» 
central handlu zagranicznego i stałe ich 
„oglądanie-- się na Ministerstwo, z dru
giej zaś strony niepotrzebnie absorbuj» 
je zbędnymi szczególikami pracy wyko- 

2. w ^odniesieniu do central handlu za
granicznego powinny nastąpić zmiany w kierunku pełnej realizacji przedstawio
nych na wstępie postulatów w zakreśla 
organizacji-pracy przedsiębiorstw, decen
tralizacji w ich prowadzeniu oraz demo
kratyzacji panujących w nich stosunków. 
Przede wszystkim zaś uprawnienia dy
rektora przedsiębiorstwa handlu zagrą- 
meznego powinny zostać wydatnie zwięk
szone stosownie do specyficznych wymo- 
gów przedsiębiorstwa tego typu.
Dalsza sprawa: Jak do tej pory, wysy

łamy za granicę urzędników, których 
przedmiotem obowiązków służbowych 
jest sprzedaż towarów eksportowycn»~ 
Urzędnik taki jodzie za granicę i w jego 
własnym, dobrze zrozumianym interesie 
istnieje intencja jak najdłuższego tam po; 
zostawania, co umożliwi mu polepszenia 
sytuacji osobistej zaopatrzeniowo-mate- 
riainej, gdyż diety płatne są proporcjo
nalnie do czasu trwania podróży zagra- 
nicznej.
-po chwili, kiedy będzie istnieć sprzecz

ność pomiędzy .interesem własnym dele
gowanego urzędnika a korzyścią Pań
stwa, koncentrującą; się-w-celu jak;naj
szybszego załatwienia transakcji i oaąg- 
nięcia realnych efektów, gospodarczych, 
tak długo" ńie liczę zoythio.na rzeczywi
stą operatywność tych urzędników. Hwa- 
tam, że należałoby poważnie zastanowię 
sie nad sposobem, który urzędnika prze
mieni częściowo w kupca, dla którego 
przebywanie za granicą nie będzie celem 
samym w sobie, lecz przede wszystkim 
okazją dla jak najbardziej energicznego 
doprowadzenia powierzonego mu zadania 
do efektywnego wykonania.
Z drugiej jednak strony zwrócić należy 

uwagę na panujące, niestety, zjawisko 
bezkarności finansowej. „Zawalona 
transakcja, spowodowanie dodatkowych, 
a całkiem niepotrzebnychkosztów itd. 
itd., nie powinno być okrywane welo
nem tajemnicy i tuszowane. Z całą ostro
ścią należy wyciągać konsekwencje — 
konsekwencje przede wszystkim służbo
we i dyscyplinarne, bo finansowe me będą mogły prawdopodobnie być egzekwo
wane ze względów . oczywistych.

Z. TCHORZEWSKI — Warszawa

Zamiast 
kroniki polityczne] 
Przywódcy algerscy zostali pod

stępnie aresztowani w chwili gdy 
wracali z Francji pp rokowaniach; 
Podstępnie — czy słowo to óddaje 
podłe, nikczemne metody imperia
listów, przepraszam — francuskich 
socjalistów? Późniejsze wydarzenia 
odsunęły ten haniebny czyn, na 
dalszy plan. Zresztą politycy są 
zdolni wymyślić doskonalsze meto
dy. Mogło się stać jeszcze gorzej. 
Mogło się np. ^darzyć że przywód
ców aresztowano podczas rokowań. 
Ze w czasie rokowań imperialiści 
zadali algerczykom śmiertelny cios.

Nasz niedawny gość, działacz La- 
bour Party: mówił: nie zgadzamy 
się z oficjalną wersją sprawy bu
dapeszteńskiej. Ale naszym podsta
wowym, .pierwszym, elementarnym 
obowiązkiem jest walka przeciwko 
agresji naszego rządu.
Cześć ci- szlachetny człowieku! 

Nie zagłuszasz przestępstw własne
go rządu cudzymi zbrodniami.

Wołanie: rząd Edena do dymisji! 
Wołamy razem ź Wami: dławiciele 
wolności, interwenci, ludobójcy, hi-lajach, na Bliskim Wschodzie, w . - . .. ---- -

Rumunii. Bawełna,, rudy, siarka, a ’ pokryci — do dymisji! Pod sąd! -- 
z towarów konsumpcyjnych herbata *

Niegdyś decydował stosunek do

ZAOPATRZENIE Z PRZESZKODAMI
Wydarzenia minionych tygodni na 

arenie międzynarodowej odbiły się 
w niektórych dziedzinach życia go
spodarczego kraju. Struktura na-, 
szegp handlu zagranicznego powo- 
duje, że zarówno zaopatrzenie w

że dotkliwiej odbija’ą się na Pol- 
sce-importerze, . niż na Polsce-eks- 
porterze.
Już ną dłuższy czas przed wybu

chem zbrój nego konfliktu sueskiego

czy pieprz — stają się przedmiotem 
troski, jeśli chodzi o zaopatrzenie w 
nie. W zakresie ropy. naftowej i jej 
produktów starano s,ę zaradzić 
brakom przez zawarcie dodatko
wych transakcji,- jednakże ,w tej 
dziedzinie dają się odczuć trudno
ści transportowe, ■ przedłużające 
czas ’ dostaw. Tak rip. przecięcie 
tranzytu przez Węgry przyczyniło • 
kłopotów, kierowanie bowiem ła
dunków przez ZSRR wymagałoby 
dwukrotnego przeładunku, a niskie 
temperatury wymagałyby specjal
nych, ogrzewanych cystern.
Ogólnie biorąc z jednej strony 

trzeba zastosować wszystkie możli
we środki oszczędzania surowców 
zamorskich, z drugiej zaś — starać 
się mjmo nie sprzyjającej dla nas

Komuny Paryskiej. Później — sto
sunek do Kraju Rad. Powiedz mi 
co myślisz o Węgrach, a powiem 
ci, kim jesteś.

*
Ale posłuchajcie... dowiedział się 

prawdy. Zaczął mówić- Nienawidzę 
nie tylko Adenauera. Wydarto mi 
wszystko z serca, co najdroższe. 
Rozstrzelano. Nie można żyć...

Dnia 9 listopada rmarł nagle, na 
udar serca, członek Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej, Towa
rzysz Władysław B’k. Podczas prze
mówienia. Z waszym imieniem na 
ustach. Skurcz jego serca był naj
silniejszy.

uujc, « Muvwiw ..«.«i............... .. armatorzy zachodni wprowadzili . koniunktury o ożywienie importu ’
zamorskie surowce jak i nich cen klauzulę," związaną z ryzykiem kom- ’ ------«- —-----—

" ' ' ' plikacji w ruchu -przez Kanał Su-towarów i frachtów szybciej, a tak-
i zapewnienie -maksymalnego u-
sprawnienia dostaw.

Wszyscy ocaleli. Przyjechali. Nie 
sądź o nich źle niedosiężny Bemie. 
Ocaleli by zachować Prawdę. 
Wbrew oficjalnej wersji...
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INDUSTRIALIZACJA BEZ PRZYSPIESZENIA
O nową koncepcję rozwoju gospodarczego

Wszechwładnie panujący u nas do 
niedawna centralizm biurokratycz
ny spowodował wiele szkody w na
szej gospodarce. Można nawet za
ryzykować twierdzenie, że dokonał 
on spustoszenia w życiu gospodar
czym Polski. Ukoronowaniem zaś 
i niejako symbolem tego, należącego 
już — miejnąy nadzieję — do bez
powrotnej przeszłości modelu go
spodarczego była Państwowa Ko
misja Planowania Gospodarczego. 
Ona więc rodziła odium w całym 
społeczeństwie, ona była przedmio
tem surowej, nieraz napastliwej 
krytyki, przeciwko niej skierowane 
było ostrze wielu satyrycznych 
wierszyków, rysunków i felietonów.
Opinia społeczna zrobiła swoje. 

Sejm uchwalił ustawę o zniesieniu 
PKPG. Rzecz zdawałoby się nie do 
wiary, gdyż — jak powiedział sa
tyryk — PKPG jest nie do zniesie
nia, stała się rzeczywistością. Czy 
jest tak jednak naprawdę? Czy 
możemy odetchnąć z ulgą, że ten 
twór oplątujący życie gospodarcze 
kraju dziesiątkami tysięcy przepi
sów i instrukcji został już bez re
szty starty z powierzchni ziemi?
Odpowiedzią na te pytania mu

szę, niestety, rozczarować czytelni
ków. Nie mogę napisać zamierzone
go nekrologu, w którym w myśl za
sady „de mortuis nihil nisi bene“ 
należy o nieboszczyku mówić tylko 
dobrze, lecz muszę zająć się anali
zą uchwalonej przez Sejm ustawy. 
Ustawy, która obok zniesienia 
PKPG powołuje do życia nową in-
stytucję Komisję Planowania

że ten zakres działalności wydawał 
się widocznie zbyt skromny, to w 
ustawie przewidziano furtkę po
zwalającą na załatwianie również 
innych spraw, zleconych przez Ra
dę Ministrów.
W związku z tak, szerokim zakre

sem działalności' liczny aparat ko
misji wykonywać będzie swe zada
nia aż w 29 komórkach organiza
cyjnych. W zasadzie dzielą się one 
na 2 rodzaje: na departamenty pro
blemowe i departamenty przedmio
towe.
Siedem departamentów problemo

wych wykonywać będzie pracę bez
względnie potrzebną gospodarce na
rodowej, gdyż ich zadaniem będzie 
określanie głównych kierunków po
lityki gospodarczej oraz najważ-
niejszych proporcji rozwoju 
Potrzeby ich istnienia nikt 
kwestionować' nie może.
Ale w jakim celu tworzy

kraju, 
chyba

się 14

przy Radzie Ministrów.
Nie łudźmy się. Państwowa Ko- i 

misja Planowania Gospodarczego 
nie została zniesiona. Przekształca 
się ją tylko w inną instytucję opo- 
dobnym zakreślę, działanią.,bDziała- 
nie to będzie wprawdzie złagodzo
ne i prawdopodobnie nie będzie tak 
szkodliwe jak dawniej, ale nie jest 
to radykalne cięcie, jakiego spodzie
wało się społeczeństwo. Właściwie 
tylko jedno zagadnienie znalazło 
pełne rozwiązanie. Nowa komisja 
pozbawiona jest prawa decyzji, 
lecz będzie organem pomocniczym 
Rady Ministrów, której przedsta
wiać będzie swoje wnioski i pro
jekty. Ma też zbożny zamiar niein- 
gerowania w bieżące sprawy go
spodarki narodowej. Jest to bardzo 
wiele, ale czy wszystko?
Bo zastanówmy się tylko — jaka 

jest różnica między tym, że uchwa
ły i zarządzenia podpisywał dawniej 
Przewodniczący PKPG, a tym, że 
będą one zaopatrzone w podpis Pre
zesa Rady Ministrów, jeśli opraco
wanie tych dokumentów powierzo
ne zostaje takiej samej instytucji? 
I to instytucji, której struktura or
ganizacyjna nosi te same cechy 
biurokratyzmu.
Z • rozmowy z zastępcą przewód- • 

niczącego PKPG, ministrem Kazi-

departamentów przedmiotowych, z 
których każdy zajmować się będzie 
opracowaniem planu odpowiedniej 
dziedziny produkcji lub obrotu? 
Przecież ta praca — w myśl zs^ad 
demokratyzacji i decentralizacji — 
powinna być wykonywana w odpo
wiednich resortach. Czas już chyba 
skończyć ze stosowaną przez wiele 
lat zasadą prowadzenia podległych 
resortów „za rączkę". Czy napraw
dę działacze z PKPG wciąż jeszcze 
wyobrażają sobie, że ani w zakła
dach, ani w ministerstwach nie ma 
ludzi zdolnych do logicznego rozu
mowania i opracowania we włas
nym zakresie swych planów gospo
darczych, opartych na wytyczo
nych odgórnie podstawowych wskaź
nikach?
Oprócz wymienionych 21 depar

tamentów, w ramach Komisji Pla
nowania działać jeszcze będzie Za
kład Badań Ekonomicznych, Zes.- 
pół Ekspertów dla Oceny Projektów 
Inwestycyjnych i Zespół Wojskowy. 
Oczywiście, że wobec tak rozbudo
wanego aparatu, mającego liczyć o- 
koło 900 osób (zamiast około 1700, 
jak obecnie), konieczne było utrzy
manie Gabinetu Przewodniczącego 
i Zarządu Administracyjno - Bu
dżetowego. Poza tym, wprawdzie 
na okres przejściowy, utrzymano 
Departament Prawny, Departament 
Kadr i Departament Techniki.
Jaka jest więc różnica między 

komisją a PKPG? Zlikwidowano 7 
departamentów bilansujących po
szczególne rodzaje surowców i to
warów, gdyż zakres ich działalnoś
ci włączono do departamentów 
przedmiotowych. Zlikwidowano dwa 
inne departamenty problemowe o- 
raz dwa departamenty przedmioto-

we. Pod gestię innych' instancji
przeszło kilka organizacji, 
wszystko.

I to

stawowych surowców i materiałów 
(przede wszystkim deficytowych), 
rozwiązywania zagadnień związa
nych z- zatrudnieniem i siłą robo
czą, problemu cen i bodźców eko
nomicznych. Takie są, z grubsza bio- 
rąc, główne wskaźniki ekonomiczne 
pozwalające na opracowanie wszel
kiego rodzaju planów gospodar
czych, które w przekroju poszcze
gólnych branż powinny być opra
cowywane przez właściwe resor
ty — w oparciu o plany przedsię
biorstw. Wydaj e się również, że 
wszystkie opracowania Komisji 
Planowania powinny być przedsta
wiane Radzie Ministrów w kilku 
wariantach, aby rząd miał możność 
przeprowadzenia analizy i wyboru 
najlepszego rozwiązania. '

Jest rzeczą oczywistą, że dla o- 
pracowania tych podstawowych 
wskaźników konieczna jest znajo
mość wielu spraw. Trzeba dokład
nie znać wszystkie dane dotyczące 
rozwoju gospodarczego-kraju, trze
ba dobrze orientować się w prze- 
biegu wykonania bieżących zadań 
gospodarczych, trzeba dysponować 
szczegółowymi materiałami staty
stycznymi, zarówno krajowymi jak 
i zagranicznymi. Można by nawet 
sformułować zasadę, że dla należy
tego kierowania gospodarką naro
dową trzeba znacznie więcej wie
dzieć niż planować. A że w tej 
dziedzinie istnieją w naszym cen
tralnym organie planującym powa
żne braki, przekonałem się niejed- 
nokrotnie. Pamiętam rozmowę sprzed 
kilku miesięcy z ówczesnym dyrek
torem Departamentu Koordynacji. 
Planów Gospodarczych, kiedy dy
rektor ten — mimo szczerej chę
ci — nie mógł udzielić mi zadowa
lającej informacji o kształtowaniu 
się takiego podstawowego dla na
szej gospodarki" wskaźnika, '-jakim* 
jest wielkość dochodu narodowego 
i jego podział.
Ale czy do posiadania dokładnych 

i wiarygodnych materiałów koniecz
na jest tak wielka rozbudowa apa
ratu komisji planowania? Czy mu
si ona materiały te zbierać we wła-

Kilka tygodni temu zamieściłem 
na tych samychłamach artykuł 
pt. „Inwestycje — tak," ale jakie", 

w którym postawiłem tezę, iż w 
celu szybkiego i radykalnego zwięk
szenia budownictwa mieszkaniowe- - 
go, co w naszej sytuacji jest abso
lutną koniecznością, należy zmienić 
proponowaną . w projekcie planu 
pięcioletniego strukturę nakładów 
inwestycyjnych w kierunku zmniej
szenia inwestycji przemysłowych 
i zwiększenia nakładów na budow
nictwo mieszkaniowe. Z tezą tą 
podjął polemikę Jan Niegowski w 
artykule „Nie tędy droga" („Życie 
Gospodarcze" nr 21), opowiadając 
się za kontynuowaniem dotychcza
sowych proporcji inwestycyjnych 
i zarzucając mi, że popadłem w de
magogię.
Tezę o konieczności zmian w pro-, 

porcjach inwestycyjnych w planie 
pięcioletnim uzasadniłem w swoim 
poprzednim artykule przy pomocy 
przedstawienia szczegółowych da
nych statystycznych o strukturze
inwestycji w krajach Europy 
wschodniej i Europy zachodniej. 
Przytoczeniu i omówieniu tej sta
tystyki poświęciłem przeważającą 

. część artykułu. O pozostałych aspek
tach problemu mówiłem bardzo krót
ko w zakończeniu artykułu.
Tymczasem Niegowski w s^ej po

lemice w ogóle’ nie zwraca uwagi 
na porównawczą analizę struktury 
nakładów inwestycyjnych i na wy
pływające stąd wnioski, skwapliwie 
natomiast korzysta z koniecznej w 
ówczesnych warunkach aluzyjności 
i lakoniczności moich pozostałych 
uwag gromiąc w łatwy sposób prze
ciwnika.
Podejmijmy więc teraz te proble

my powtórnie już bez skrótów 
i aluzji.

STEFAN J, KUROWSKI
ciężkiego był nie mniejszy nl* ten; jaki 
wytwarzały pozostałe prymaty, doprowa
dzając. do poważnego zaniedbania nie- 

, priorytetowych gałęzi przemysłu cięż
kiego. -
Przedstawiony system, prymatów 

został zaostrzony do ,granic mak
symalnego napięcia, jakie zdołała 
wytrzymać gospodarka narodowa 
przez to, iż" nałożono nań proces 
krańcowej militaryzacji gospodarki.

Cele, które sobie , system pry
matów stawiał, znakomicie nada
wały się do . tego, by stać się cela
mi gospodarczymi procesu military
zacji: przemysł ciężki, hutnictwo 
stali, określone gałęzie przemysłu 
maszynowego — to klasyczne działy, 
niadawnej gospodarki wojennej. 
Można więc powiedzieć, że system, 
prymatów gospodarczych okręsu.sta- 
/linizmu stał się teoretyczną podbu
dową kierunku na militaryzację go
spodarki, niejako militaryzację w 
permanencji, a- militaryzacja, gospo
darki stała się najwyższą ’ racją 
i ostatecznym' uzasadnieniem tego 

• systemu prymatów.-» ' .
Skutków tej polityki gospodarczej 

nie potrzeba tu opisywać. Szybki 
rozwój uprzywilejowar^ch dziedzin 
gospodarki osiągnięty został olbrzy
mimi kosztami, które wyraziły się
w jaskrawych dysproporcjach ■ go
spodarczych i niskiej stopie życio
wej ludności. i

dla naszych warunków tempo uprse»’ 
mysłowienia.
Te trzy proponowane determinan

ty zmian proporcji inwestycyjnych - 
należy omówić szerzej.

PROPORCJE INWESTYCYJNE 
A PROBLEM MATERIAŁÓW 

BUDOWLANYCH o

W związku z postulatami zmiany pro- • 
porcji inwestycyjnych zastanawialiśmy; 
się w poprzednim artykule nad tym, ja
kie dziaiy gospodarki narodowej są naj
bardziej wobec siebie alternatywne; -to' 
znaczy jakie ze sobą najbardziej konku-' 
rują. Na podstawie porównań międzyna
rodowych doszliśmy w poprzednim arty
kule do wnioskur- iż w odwrotnej wza- , 
jemnej proporcji pozostają do siebie 
przemysł i budownictwo mieszkaniowe. 
Otóż ta ogólna prawidłowość jest znacz
nie zaostrzona w warunkach polskich.
Gdy rozpatrujemy ogół nakładów inwe

stycyjnych jako część dochodu narodo
wego w wyrażeniu wartościowym, to 
wówczas o każdą złotówkę konkurują ze 
sobą jednakowo wszystkie cele inwesty
cyjne. Gdy jednak rozpatrujemy nakła
dy inwestycyjne, jako część fizycznego 
produktu globalnego, wówczas sprawa 
przedstawią się inaczej. Nakłady inwe
stycyjne w tym znaczeniu to praca ro-- 
botników budowlanych, materiały bu-, 
dowlane oraz maszyny i urządzenia. Po
nieważ udział tych trzech składników vr 
poszczególnych inwestycjach jest różny, - 
konkurencyjność poszczególnych celów, 
inwestycyjnych między sobą też nie. jest 
jednakowa: inwestycje „maszynowe' 
mniej konkurują z inwestycjami „mate
riałowymi", niż dwie inwestycje -„matę-.

mierzem Secomskim dowiedziałem 
się, że najpilniejszym zadaniem no
wej komisji jest opracowanie Na
rodowego Planu Gospodarczego na 
rok 1957 i skorygowanie planu 
5-letniego, przy czym plany te ma
ją być opracowane tymi samymi co 
dawniej metodami. Gdzież więc u- 
widocznia się głoszona powszechnie 
teza o demokratyzacji i decentrali
zacji? Czy polegał ona na. tym, że 
projekty te będą rozpatrywane przez 
Radę Ministrów i nosić będą podpis 
jej przewodniczącego? Przeciąż ' i 
dawniej Rada Ministrów miała w 
sprawie planów gospodarczych’ coś 
do powiedzenia.
Inny zastępca przewodniczącego 

PKPG, minister Adam Wang jest 
zdania, że zanim nasz model go
spodarczy nie zostanie z gruntu 
przekształcony, nie może nastąpić 
radykalna zmiana w metodach pla
nowania.
Toteż według starego systemu u- 

łożona została struktura organiza
cyjna Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów oraz przepisy re
gulujące jej działalność. Faktu te
go nie przesłoni stwierdzenie, że 
komisja jest kolegialnym organem 
Rady Ministrów, podejmującym u- 
chwały większością głosów swych 
członków. Nie zmieni go również 
wykaz spraw podlegających zała
twieniu przez komisję. Zarówno za
kres działalnośtei komisji jak i ro
dzaj i liczba wchodzących w jej 
skład komórek organizacyjnych 
wskazuje, że poza szyldem niemal 
nic nie zostało zmienione.
W dalszym ciągu komisja —nie

zależnie od określania głównych 
kierunków polityki gospodarczej — 
opracowywać będzie wszelkie; pro
jekty planów gospodarczych — 
perspektywicznych,, wieloletnich . i 
rocznych. W dalszym ciągu śledzić 
będzie za wykonaniem zadań-pla
nowych i formułować wnioski ■ o 
stosowaniu środków zmierzających 
do zapewnienia ich wykonania. W 
dalszym ciągu opracowywać będzie 
metody i tryb sporządzania planów 
gospodarczych,, dysponując w tych 

(prawach głosem decydującym. A

Nie wszystkie zaplanowane 
mowy z osobistościami PKPG

roz- 
uda-

ło mi się przeprowadzić. Zastępca
'Przewodniczącego, minister Leon 
Kasman usprawiedliwił się bra
kiem czasu. Dyrektor Departamentu 
Kosztów i Polityki Cen, Zbigniew 
Augustowski oświadczył, że na te
mat reorganizacji PKPG rozmawiać 
nie będzie, odsyłając mnie do kie
rownictwa tej instytucji. Niemniej 
jedr.ak rozmawiałem' z licznymi 
pracownikami — od kierownictwa 
począwszy, na szeregowym pracow
niku skończywszy. Wiele z uzyska
nych opinii było bardzo ciekawych 
i wiernie oddawało nastroje panu
jące obecnie w PKPG. Dyrektor 
Departamentu Planów Terenowych 
i Lokalizacji widzi szereg braków 
w statucie i strukturze organizacyj
nej nowej komisji. Głównym bra
kiem jest, jego zdaniem, niedosta- 

f teczne powiązanie prac nad1' pla-
nem centralnym i 
wskutek czego w

terenowym, 
dalszym ciągu

występować będzie dublowanie sze
regu prac i brak rozeznania w za
kresie kompleksowego rozwiązania 
zagadnienia rozwoju gospodarczego 
województw. Poza wskazaniem tego 
i innych jeszcze, drobnych zresztą 
braków, w zasadzie nie zgłasza on

snym zakresie? Chyba nie. Przecież' 
do tego celu istnieją specjalne in- 

’ stytucję — GUS, instytuty nauko
we, ministerstwa, centralne urzędy. 
Wydaje mi się, żę działalność ko
misji planowania powinna polegać 
na pracy koncepcyjnej, opartej o 
materiały faktyczne, dostarczone 
przez powpłane do tego instytucje. 
Wtedy dopiero, powstaną warunki 
do prawdziwie kolegialnej, twórczej 
i pożytecznej pracy.
Przedstawiona tu koncepcja wy

daje się prosta, nieskomplikowana- 
i logiczna. Dlaczego więc projekto
dawcy nie pomyśleli o takim lub 
podobnym rozwiązaniu zagadnienia 
centralnego urzędu planującego?
Przyczynę można bez większego 

trudu odkryć. Nasze kierownictwo 
gospodarcze ciągle jeszcze tkwi w 
starej skorupie konserwatyzmu i 
dotąd nie nauczyło się myśleć ka
tegoriami odpowiadającymi ducho
wi odnowy naszego życia społecz
nego. Ludzie ci nie potrafią sobie 
po prostu wyobrazić, że demokra
tyzacji mogłaby sięgnąć takiego 
wysokiego organu, jakim jest ko
misja planowania. Czują oni lęk 
przed oddaniem niektórych czynno
ści związanych z planowaniem w 
ręce niższych ogniw gospodarczych, 
sądząc, że mogłoby to spowodować 
rozprzężenie naszej gospodarki. Do
wodów tego stanu nie trzeba dłu
go szukać. Wystarczy przeanalizo
wać wypowiedzi Przewodniczącego 
PKPG, ministra Stefana Jędry- 
chowskiego w komisjach sejmo
wych i ri'a plenarnym posiedzeniu 
Sejmu. Z wypowiedzi tych wynika, 
że ciągle jeszcze jest on przeświad
czony o prawie PKPG do kiero
wania całą gospodarką narodową 
oraz do przyznawania i cofania 
środków na cele rozwoju gospodar-

PROPORCJE INWESTYCYJNE 
A SYSTEM PRYMATÓW

Zacznijmy od owej statystyki. 
Przy wyciąganiu wniosków z da
nych statystycznych musiałem liczyć 
na domyślność czytelników. Teraz 
możemy powiedzieć o tym szerzej. 
Otóż dane statystyczne przytoczone 
wówczas wykazywały, iż wszystkie 
rozpatrywane kraje Europy wschod
niej posiadały identyczną strukturę 
nakładów inwestycyjnych, charak
teryzującą się dominacją inwesty
cji przemysłowych.

Porównywane kraje Europy wchodnlej, 
których identyczność proporcji inwesty
cyjnych stwierdziliśmy, pie stanowią 
wcale grupy jednorodnej pod względem 
warunków naturalnych, poziomu gospo
darki i poziomu społeczno-kulturalnego 
ludności. Przeciwnie, w zakresie tych 
trzech czynników występjujgkmiędzy wy
mienionymi krajami zasadnicze różnice. 
Jest tu więc Związek Rądzifecki, kraj 
olBfżymlch obszarów i olbrzymich zaso
bów naturalnych, posiadający duży po
tencjał przemysłowy, ale jednocześnie 
odczuwający znaczne dysproporcje w 
rozwoju poszczególnych dziedzin gospo
darki i poszczególnych rejonów. Są tu 
■dalej małe kraje Europy środkowo
wschodniej': uboga, o nikłym przemyśle 
Rumunia, rolnicza Bułgaria i Węgry od
znaczające się średnim poziomem prze
mysłu i rolnictwa. Jest tu Polska o śred
nim poziomie przemysłu, dość zacofanym 
rolnictwie i dość dużych zasobach natu
ralnych; jest tu wreszcie Czechosłowacja 
1 Niemiecka Republika Demokratyczna 
o wysokim przemyśle, dobrze postawio
nym rolnictwie i dużej kulturze gospo- 
darczo-technicznej ludności.

I oto okazuje się, że te tak różne 
kraje od ośmiu mniej więcej lat 
kierują połowę lub przeszło poło
wę swego wysiłku inwestycyjnego 
w przemysł, w tym przemyśle dzie
więć dziesiątych pchają na prze
mysł ciężki, a w tym przemyśle 
ciężkim największy wysiłek kierują 
ńa hutnictwo stali przemysł maszy
nowy. Odbywa się to kosztem zanie
dbania rolnictwa, doprowadzenia do 
dekapitalizacji zasobów mieszkanio
wych, ruiny gospodarki komunal
nej, zacofania przemysłu lekkiego, 
niedorozwoju przemysłów surowco
wych i w ogóle doprowadzenia do 
jaskrawych dysproporcji w całej 
gospodarce narodowej.
Cóż więc nakazywało utrzymanie

KONSERWATYZM 
STALINOWSKIEGO SCHEMATU 

INDUSTRIALIZACJI

Warto tu zwrócić uwagę na pew
ne bardzo charakterystyczne' cechy 
owego jednolitego schematu stali
nowskiej przyspieszonej industria
lizacji. Otóż schemat owej indu-' 
strializacji-opartej na opisanym sy
stemie prymatów był w istocie rze
czy schematem staroświeckim. W 
drugiej połowie XIX w., przed roz
wojem przemysłu energetycznego, 
motoryzacyjnego i chemicznego w 
procesie uprzemysłowienia decydo
wała rzeczywiście produkcja surów
ki żelaza, a później stali. Od tego 
czasu jednak postęp techniczny 
przesuwał punkty ciężkości w pro
cesie uprzemysłowienia i jeśli nie 
odebrał hutnictwu stali ważnego 
miejsca w tym procesie, to jednak 
wysuwał nowe przemysły, które od
grywają równie ważną rolę .w u- 
przemysłowieniu. Są to przemysł 
energii elektrycznej, przemysł mo
toryzacyjny, przemysł syntezy che
micznej, ostatnio przemysł tworzyw 
•sztucznych i wreszcie produkcja 
energii atomowej. Przy tym.-fem-' 
po rozwoju wymienionych dziedzin 
przemysłu jako tych, które wystar
towały później, powinno być szyb
sze niż' hutnictwa stali i szybsze 
niż całej produkcji przemysłowej.

Tymczasem stalinowski schemat indu
strializacji nie przewidywał nowego roz
łożenia akcentów w procesie uprzemy
słowienia. W wyniku, w schemacie tym 
rozwój produkcji energii elektrycznej 
zaledwie nadąża za • rozwojem całego 
przemysłu, a więc nie następuje rozsze
rzenie elektryfikacji procesów produk
cyjnych, zaniedbaniu ulega przemysł 
motoryzacyjny, a przemysł tworzyw 
sztucznych w ogóle nie może wystarto
wać. Ponieważ zaś te właśnie gałęzie 
przemysłu wnoszą elementy postępu 
technicznego do całego przemysłu — 
uprzemysłowienie prowadzone według 
konserwatywnego schematu musiało do
prowadzić przemysł do stanu zacofania 
technicznego W stosunku do poziomu 
krajów przodujących. .

Okazuje się więc, że stalinowski 
schemat industrializacji nawet w*' 
przemyśle, gdzie skupiono maksi
mum wysiłku,. nie zapewniał właś
ciwego rozwoju, zgodnego ze świa
towym postępem technicznym.

KIERUNKI_ ZMIAN

Projekt planu pięcioletniego, któ
ry poddaliśmy dyskusji, tkwi swy
mi korzeniami, swą koncepcją w 
1953 r. gdy dogmaty stalinizmu ży
ły jeszcze pełnym życiem. Dlatego

riałowe" między sobą.
Skład rzeczowy produktu globalnego w 

krótkich odcinkach czasu jest' sztywny, 
może. być zmieniany jedynie przez wy
mianę międzynarodową. A zatem, mimo 
że w środkach ■finansowych przeznaczo
nych na inwestycje można dokonywać 
swobodnie zmian udziału poszczególnych 
działów gospodarki — realizacja rzeczo
wa tych zmian nie jest tak swobodna,- 
Jest ona ograniczona aktualnym składem 
rzeczowym inwestycyjnej części produk
tu globalnego. Na 'tym właśnie tle po- 
wstaje fakt, iż pewne cele Inwestycyjne 
znajdują się w stosunku do siebie w pro
porcjach szczególnie antagonistyćznych, 
gdyż ubiegają się o te same - rzeczowe 
«Wartnild nakładu Inwestycyjnego. -

Spośród trzech wymienionych 
grup najbardziej deficytowe w Pol
sce są materiały budowlane. A-ża- 
tem kokurencyjność poszczególnych 
celów inwestycyjnych u nas to prze
de wszystkim walka o materiały bu
dowlane. ’ -
Ńa tym tle właśnie występuj® 

zaostrzenie wzajemnie antagom- 
stycznego charakteru inwestycji 
mieszkaniowych i przemysłowych; 
A zatem postulat szybkiego zwięk
szenia budownictwa mieszkaniowe
go to przede wszystkim postulat 
zmiany dotychczasowego podziału 
istniejącej puli materiałów • budo
wlanych, zwiększenia w tej puli u-> 
działu budownictwa mieszkaniowe
go kosztem udziału przemysłu.
Ponieważ- główne sprzeczności po

między tymi dwoma grupami inwc- 
stycji-koncentrują-się- na płaszczyź
nie materiałów budowlanych, na
leży rozważyć możliwość częściowe
go rozwiązania sprawy przez zmniej
szenie konkurencyjności materiało
wej tych obu działów.

• U nas -w okresie planu sześcioletniego 
inwestycje przemysłowe były bardzo.ma- 
teriałochłonne, m. in. dlatego, że budo
waliśmy w wielu gałęziach przemysł ód 
podstaw. Obecnie istnieje możliwość, i 
konieczność przejścia w przemyśle do 
inwestycji typu rekonstrukcyjnego. W 
wielu gałęziach przemysłu istnieję po
trzeba wymiany i unowocześnienia parku 
maszynowego przy pozostawieniu istnie
jącej obudowy. W przemyśle włókienni
czym np. potrzeba taka jest paląca. Oczy
wiście takie inwestycje przemysłowe nie 
będą konkurowały. z budownictwem mie
szkaniowym o materiały budowlane.

Częściowego więc rozwiązania dy
lematu: inwestycje przemysłowe czy 
mieszkania należy szukać w znua-' 
nie charakteru inwestycji przemy- 

' słowych z inwestycji materiałochłoń- 
nych na inwestycje maszynowe. 
Rzecz jasna, że jest to tylko roz
wiązanie częściowe i postulat glo
balnego zmniejszenia udziału inwe
stycji przemysłowych, jest' .nadal 
ważny.

PROPORCJE INWESTYCYJNE 
A SPECYFICZNE WARUNKI

KRAJU *

identycznych proporcji inwestycyj-» też projekt ten, mimo że był wielo- Uwzględnienie specyficznych wa
runków naszego kraju i jego miej
sca w ramach kooperacji międzyna
rodowej musi wyrazić się zmianą»? 
proporcji inwestycyjnych, przede 
wszystkim wewnątrz samego- prze- 
mysłu, a także uprzywilejowaniem 
pewnych dziedzin gospodarki poza 
przemysłem. Można tu wskazać ńp. 
:na konieczność intensywniejszej’tfoz- 
budowy górnictwa węglowego. oraz 
przemysłu chemicznego.;
W tej sytuacji dotychczasowy pry

mat hutnictwa stali oraz przemy- 
.słu obrabiarkowego musi być za
kwestionowany. Zwróćmy uwagę np. 
jakimi nieprzekonywającymi argu
mentami przewodniczący PKPG'ii- 
zasadniał w Sejmie konieczność dal- 

- szej, potężnej rozbudowy - hutnic
twa stali” Powiedział on mianowi
cie, iż musimy rozbudowywać,,hut
nictwo stali, gdyż mamy możliwość 

zwiększyć zaopatrzenie tego hutnic
twa z własnej bazy surowcowej 
z 13 na 19% oraz dlatego; że mamy 
„stare doświadczone kadry hutni- 

. ków“. Nie są- to jednak argumenty 

najwyższej rangi. O deficycie stali'w 
naszej gospodarce pomówimy- niżej..
Poza przemysłem uwzględnienie 

specyficznych warunków ■ naszego 
kraju i jego miejsca w kooperacji 
międzynarodowej powinno się. wy
razić np. w rozbudowie floty, i. por
tów, tak by można wy przystać je 
możliwości tranzytowe jakie kraj

nych tak różnym krajom? Schemat 
jednolitej struktury inwestycyjnej 
został tym krajom narzucony przez 
doktrynerskie dogmaty stalinizmu, 
według którego gospodarkę socjali
styczną można było rozwijać tylko 
według jednego wzoru. Dogmaty 
stalinizmu gwałciły- odrębność po
szczególnych krajów, łamały racjo
nalne proporcje gospodarcze, pro
wadziły do olbrzymiego napięcia w 
gospodarkach tych krajów—wszyst
ko po to, by zadość się stało sta
linowskiej teorii przyspieszonej in
dustrializacji.

Stalinizm w polityce gospodar
czej operował kilku dogmatami. Po
lityczno-gospodarcze dogmaty stali
nizmu były powiązane w pewien 
specyficzny system tzw. prymatów.

Istniał więc przede wszystkim prymat 
polityki nad ekonomią. Powodowało to 
programową dyskryminację postulatów 
ekonomicznych tam wszędzie, gdzie wy
mogi racjonalnego gospodarowania wcho
dziły w kolizję z celami politycznymi, 
nawet niekoniecznie wysokiej rangi. W 
samej ekonomii dominował ogólny pry
mat produkcji nad konsumpcją. Nadał 
on zasadnicze piętno całej polityce go
spodarczej, począwszy od faktu tak ogól
nego, jak to, iż stopa życiowa ludności 

■ była tylko marginesowym wynikiem za
mierzeń produkcyjnych, które stały się 
celem same dla siebie, aż dó takich

czego kraju.
Obawiam się, że mentalność nie

których wysoko postawionych dzia
łaczy. gospodarczych niełatwo uleg
nie przekształceniu. I dlatego wy
daje mi się, że o sprawach reor
ganizacji PKPG .powinni dyskuto
wać nie tylko ludzie pochodzący z 
łona tej instytucji, lecz również 
działacze stojący poza nią i mogą
cy na sprawy te spojrzeć z innego, 
ogólnonarodowego punktu widzenia.
Ż tych samych względów _ warto 

zastanowić się riad odświeżeniem ? 
kadry w nowej komisji planowania, 
zwłaszcza tej, która miałaby zająć - ------------- — ~ -

r-.—j ----- ....... . .. j, __j szczegółowych konkretyzacji tego pry-nie nam potrzebnej instytucji. : kierownicze stanowiska, wydaje się, matu, jak to, iż sekretarka w centrai-
Wvdaie mi się' że działalność - że napływ nowego narybku owia- nym zarządzie przemysłu zarabiała wlę- 

„ •U.? — ---X neeo duchem nowego nurtu, który • cej niż lekarz w służbie zdrowia.
, . j_____ __ _ _______ ___ w samej produkcji z kolei uznawano

priorytet przemysłu nad pozostałymi

szczególnych zastrzeżeń w stosun
ku do nowej struktury organizacyj
nej komisji. Wielu zaś szeregowych 
pracowników PKPG twierdzi, że 
struktura ta jest słuszna, gdyż po
zwala aparatowi na kontynuowanie 
pracy według dawnych metod, któ
re uważane są za najwłaściwsze.
Na podstawie tych rozmów i wła

snego przekonania wyrobiłem sobie 
pogląd na sposób zorganizowania 
pracy tej, mimo wszystko niezmier-

krotnie przerabiany, zachował’ za
sadnicze proporcje oparte na owym 
systemie prymatów. Jeśli chodzi o 
proporcje inwestycyjne, to zmiany, 
jakie zostały dokonane w tym pro
jekcie w stosunku do planu sześcio
letniego, nie naruszały systemu pry
matów, nie stanowiły zmian jako
ściowych. Takich proporcji broni 
właśnie J. Niegowski.

Teraz, gdy we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego odrzucamy zmurszałe 
dogmaty stalinizmu, powinniśmy również 
1 w polityce gospodarczej, w ustalaniu 
proporcji i kierunków gospodarki doko
nać zasadniczej rewizji systemu pryma
tów. Rewizja taka już się dokonuje i nie 
mogą się jej oprzeć- również proporcje 
Inwestycyjne planu pięcioletniego. Pod
jęcie takiej rewizji ! ustalenie nowych, 
właściwych dla naszego kraju proporcji 
jest częścią:ogólnego zwrotu, który okre
ślamy jako wejście na polską drogę do 
socjalizmu.

Komisji Planowania ograniczać się
powinna — jak to zresztą formu- toruje sobie drogę w naszym spo- 
łuie jeden z punktów ustawy — do .łeczeństwie, jest rzeczą, konieczną., 
określania kierunków polityki go- Wtedy dopiero komisją planowania -----
OKresianid uuuiu w f j ». ._ ńhraó właściwv kierunek prymat produkcji środków produkcji?nad
spodarczei kraju, .a więc, przykła- potrafi obrać właściwy Kierunes p a y «zednUotów konsumpcji. Obo-

dzialaml’ produkcji materialnej oraz pry
mat tzw. działu I nad działem 'II, czyli

spodarczej kraju, .a więc, przykła- P°lr.alł . prodiicją przedmiotów konsumpcjb Obo-
dowo — do ustalania wielkości i .po- swej działalności, wtedy będzie mo- wiązywał także prymat przemysłu clęż-
działu dochodu narodowego, 0- gła Z pożytkiem dla społeczeństwa kiego nad przemysłem lekkim. A wresz-
kreśUnia podstawowych PW^il STS^o^^ £3
rozwoju1 gospodarczego, . opracowa- od niedawna opanowała nasz-.Kraj
nia zagadnień . pieniądza i syste- z zasada pełnej demokracji.;: 
mu finansowego, bilansowania pod-■ . Stefan Frenkel

W jakim kierunku powinna pójść 
u nas zmiana struktury nakładów 
inwestycyjnych w planie pięciolet
nim? Wyda je się, że zmiana, ta 
powinna być wyznaczona trzema 
następującymi czynnikami:
Po pierwsze —• zmiana struktury 

inwestycyjnej powinna umożliwić 
usunięcie jaskrawych dysproporcji 
wytworzonych przez dotychczasowy 
system prymatów, usunięcie zanie
dbań w 'dziedzinach dotychczas dy
skryminowanych; u
Po drugie —. zmienione proporcje 

inwestycyjne powinny uwzględniać 
specyficzność warunków i zasobów 
naturalnych naszego kraju . oraz 
przyjąć pewną koncepcję specjalir 

■ zacji naszej gospodarki w ramath

nasz posiada. Rozbudowa portów

(Dokończenie obok)

' nlejszą rangę przyznano hutnictwu sta- kooperacji międzynarodowej. .
li f pewnym gałęziom’ przemysłu niaszy- • — 'nowego; Stopień uprzywilejowania ..wy- : proporcje inwesty-
mienionych gałęzi'w ramach przemysłu cyjne powinny określić optymalne COłPODABCU U V



INDUSTRIALIZACJA BEZ PRZYSPIESZENIA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

i linii tranzytowych przyniesie po
ważne dochody naszej gospodarce 
i poprawi bilans płatniczy.

BUDOWA PRZEMYSŁU
A UPRZEMYSŁOWIENIE

Spośród czynników, jakie powin
ny wyznaczać kierunek zmian w 
strukturze inwestycji, zagadnienie 
tempa uprzemysłowienia jest za
gadnieniem najbardziej złożonym; 
z problemem tym wiąże się również 
większa część uwag polemicznych 
J. Niegowskiego. Dlatego też ten 
problemem omówimy tutaj sze
rzej.

Należy przede wszystkim odróżnić 
uprzemysłowienie kraju od budowy prze
mysłu. Uprzemysłowienie oznacza nasy
cenie przemysłową techniką wszystkich 
dziedzin tycia, począwszy od produkcji 
fabrycznej, a skończywszy na usługach 
publicznych. Są kraje, które nie mają 
wielkiego przemysłu, w których gospo
darce prawie dominującą dziedziną jest 
rolnictwo, jak np. Nowa Zelandia czy 
Dania, lub usługi, jak np. Norwegia, a 
które mimo to trzeba uznać za uprzemy
słowione; cała gospodarka tych krajów 
począwszy od hodowli bydła, a skończyw
szy na budowie domów jest nasycona 
wysoką techniką, poziom kultury tech
nicznej ludności jest wysoki i wysoki jest 
poziom wydajności pracy. Tym samym i 
dochód narodowy na jednego mieszkańca 
jest w tych krajach równie wysoki, jak 
w krajach wielkiego przemysłu.
Z drugiej strony są kraje, w których 

nastąpiła budowa przemysłu, nawet wiel
kiego przemysłu, nie nastąpiło natomiast 
uprzemysłowienie gospodarki w tym zna
czeniu jakie tu przyjęliśmy, lub też na
stąpiło ono w stopniu zupełnie niedo
statecznym. Przykładem takiego kraju 
jest Polska, gdzie budowie przemysłu to
warzyszyło zaniedbanie pozostałych dzie
dzin gospodarki, przechodzące często w 
regres techniczno-gospodarczy. Budowa 
przemysłu nie spowodowała więc u nas 
zjawisk właściwych uprzemysłowieniu; 
nie nastąpił szybki wzrost wydajności 
pracy 1 szybki wzrost dochodu narodowe
go na jednego mieszkańca.

Należy więc przede wszystkim 
postawić zadanie skierowania’’ ist
niejącego potencjału przemysłu na 
uprzemysłowienie kraju (brzmi to 
paradoksalnie, lecz oddaje prawdzi
wy stan rzeczy), to znaczy na usu
nięcie zaniedbań i regresu w jaki 
wpadła nasza gospodarka. Oznacza 
to konieczność uruchomienia rezerw, 
jakie znajdują się w istniejącym po
tencjale przemysłowym, przez skie
rowanie całego tego potencjału na 
potrzeby specjalnie zaniedbanych 
dziedzin- gospodarki narodowej.

O tym, że rezerwy takie istnieją, może 
przekonać nas np. analiza istniejącego 
deficytu stali. Deticyt stali istnieje u nas 
permanentnie, nieledwie w zakresie 
wszystkich asortymentów hutniczych. 
Jakie są tego przyczyny? Niestety, nie 
można zanalizować struktury zużycia 
stali. Zasada jawności życia gospodarcze
go nie objęła jeszcze tego odcinka. Moż
na jednak przeprowadzić następujące ro
zumowanie. Stall produkujemy około 
5 min ton, a więc w produkcji na głowę 
znajdujemy się w pierwszej dziesiątce 
krajów świata, przed Włochami, NRD, 
Japonią, Holandią. To znaczy, że produ
kujemy stali dużo. Badanie strusuuy zu
życia stali w Innych krajach wskazuje, 
że główni konsumenci stali to przemysł 
maszynowy, przemysł samochodowy, bu
downictwo i rozbudowa kolei. Otóż jak 
wiadomo, sieci kolejowej na ogół nie 
rozbudowujemy, przemysł samochodowy 
mamy w skali tak niskiej, że nie stano
wi on poważnego odbiorcy stali, w bu
downictwie jak ognia unikamy konstruk
cji stalowych, zastępując gdzie można 1 
nie można te konstrukcje żelbetem, dzię
ki czemu, mimo poważnego budownic
twa przemysłowego, również 1 w tej ga
łęzi nie możną wypatrywać głównego 
pożeracza owej potężnej produkcji wy
robów stalowych. Pozostaje przemysł 
maszynowy, którego produkcja istotnie 
wzrastała szybciej niż produkcja stali. 
Jednak sam przemysł maszynowy nie 
może powodować tak ostrego deficytu 
stali we wszystkich asortymentach, któ
ry odczuwa cała gospodarka narodowa 
począwszy od budownictwa, a skończyw
szy na produkcji wiader. Gdzież więc ta 
stal idzie?

W naszej produkcji stali istnieją 
zatem rezerwy, które trzeba • zakty
wizować. Podobne rezerwy niewąt
pliwie istnieją i w przemyśle ma
szynowym oraz w niektórych in
nych gałęziach przemysłu. Aktywi
zacja tych rezerw przez skierowa
nie ich na potrzeby gospodarki bę
dzie równoznaczna z tym, jakby do
konano nowych potężnych nakła
dów inwestycyjnych na uprzemy
słowienie kraju. Dzięki owym od
mrożonym nakładom inwestycyjnym 
gospodarka narodowa dokona szyb
ko poważnego skoku na drodze 
industrializacji, a z drugiej strony 
pozwoli to na skierowanie bieżą
cych nakładów inwestycyjnych na 
zaniedbane dotychczas działy go
spodarki.

O WSPÓŁZAWODNICTWIE 
GOSPODARCZYM DWÓCH 

SYSTEMÓW

Uruchomienie rezerw tkwiących 
w istniejącym potencjale przemysło
wym nie rozwiązuje rzecz jasna' 
sprawy uprzemysłowienia. Zadanie 
dalszej budowy przemysłu i dal
szego uprzemysłowienia pozostaje. 
Pozostaje więc również problem 
tempa tego procesu.

Dogmat stalinizmu o przyspieszonej 
Industrializacji stanowił cel i uzasadnie
nie całej polityki gospodarczej. Według 
teorii przyspieszonej industrializacji kraje 
socjalistyczne musialy podjąć i prowa
dzić wyścig z krajami kapitalistycznymi, 
wynikiem którego miało być osiągnięcie 
produkcji na jednego mieszkańca wyż
szej niż w przodujących krajach kapita
listycznych. W uzasadnieniu twierdzono, 
iż tylko tą drogą można osiągnąć kon
sumpcję jednostkową wyższą niż w kra- 
kach kapitalistycznych, a więc wykazać 
wyższość ustroju socjalistycznego w rea
lizacji jego głównego celu. Uzasadnienie 
to przytacza również Niegowski,
W stosunku do tych tez o przyspieszo

nej industrializacji należy poczynić pew
ne zasadnicze uwagi. Osiągnięcie produk
cji na jednego mieszkańca wyzsrei niż w 
ktajaclt kapitalistycznych jest.możliwe 
przy wyższym odsetku w ogólnej Imfbie 
ludności zatrudnionej w produkcji ma
terialnej, albo przy wyższej wydajności 
pracy. W praktyce dąży się dó osiągńię-
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eta celu na obu drogach, jednak, jako 
główny środek uznaje się wzrost wydaj
ności pracy. Wzrost wydajności pracy 
jest równoznaczny na dłuższą metę z po
stępem ‘.■.chnlcznym. O wykonaniu głów-- 
nego zadania ekonomicznego, o prześcig
nięciu przodujących krajów kapitalistycz
nych może więc zadecydować tylko wyż-' 
sze tempo postępu technicznego w kra
jach socjalistycznych.
Czy i w jakich warunkach jest ono 

możliwe?

Postęp techniczny, tak jak wszel
ki proces kumulacyjny realizuje się 
według stosunku geometrycznego, to 
znaczy w każdej następnej fazie 
przebiega szybciej niż w poprzed
niej. Oznacza to, iż kraje, które 
już mają wysoką technikę, uzyskują 
w tym wyścigu z miejsca przewa
gę'nad krajami, które startują z ni
skiego poziomu techniki.

Kraje budujące nowy ustrój 'wy
startowały z niskięgo poziomu tech
niki, natomiast przodujące kraje 
kapitalistyczne miały już w mo
mencie rozpoczęcia wyścigu wyso
ką technikę. Kumulacyjny charak
ter, postępu technicznego sprawił, 
iż ta początkowa różnica zachowa- ! 
ła wyraźną tendencję do powięk
szania się. Okazało się, że Achil
les mimo wysokich wskaźników 
procentowych wzrostu nie może do
gonić żółwia, który wykazując' 
wprawdzie wolniejszy wzrost ilo
ściowy, w zakresie postępu tech
nicznego stale przyspiesza swój bieg.

W tym miejscu Niegowski zaprotestuje 
stwierdzając, iż faktu, że Polska zmniej
szyła dystans dzielący ją pod względem 
poziomu uprzemysłowienia od przodują
cych krajów „nie da się utopić w naj
bardziej czarnym lakierze". Niestety, 
sprawa nie jest taka Jasna i Jednoznacz
na. Jeśl; nie mamy uprawiać propagan
dy. a badać rzecz naukowo, wówczas po
równań z okresem przedwojennym (Pol
ska w granicach 1939 r.) musimy ponie
chać. Porównania powinniśmy robić za 
okres mniej więcej od 1943 r. A wówczas 
okaże się, te w wielu dziedzinach pro
dukcji mamy wskaźniki równe lub niższe 
od krajów kapitalistycznych. A przecież 
nie chodzi tylko o sprawę ilości produk
cji. Decydują wskaźniki jakościowe: po
stęp techniczny, wydajność pracy, stopa 
życiowa. Tutaj, niestety, dystans się 
zwiększył.

Należy przede wszystkim zapy- 
cji stalinowska teoria industrializa
cji wyciągnęła konsekwentne wnio
ski. Kumulacja postępu techniczne
go tak jak i kumulacja wzrostu apa
ratu produkcyjnego dokonuje się w 
tych dziedzinach, które mają cha
rakter instrumentalny, to znaczy 
produkują środki dalszej produkcji, 
natomiast postęp techniczny w dzie
dzinie produkcji przedmiotów kon
sumpcji ma charakter jakby bocz
nych ślepych odgałęzień, które dla 
dalszego procesu postępu technicz
nego bezpośrednio nie mają 
znaczenia. A zatem, aby wyścig pro
wadzić, należy wysiłek skoncentro
wać na owych dziedzinach produk
cji instrumentalnej i stąd ów sy
stem' prymatów.
Następstwem przyjęcia prymatu 

produkcji instrumentalnej było ob
niżenie konsumpcji poniżej pozio
mu przed okresem przyspieszonej 
industrializacji. Uznano więc, że aby 
kiedyś w przyszłości konsumpcję 
radykalnie podnieść, należy ją obec
nie poważnie obniżyć. Można oczy
wiście takie założenie skrytykować 
z pozycji ogólnych, zarzucając mu 
iż jest doktrynerskie, że żąda nad
miernych wyrzeczeń, że uznaje, iż 
cel jest wszystkim, a droga niczym 
itp. Tutaj jednak rozważymy to za
łożenie od jego skuteczności, jako 
metody wygrania wyścigu.

Pierwsza sprawa to problem, Jak długo 
ma trwać wyścig, a z nim panowanie 
prymatu produkcji instrumentalnej i sto
sowanie podkonsumpcji. Jeżeli wyścig 
trwałby pięć czy dziesięć lat, to perspek
tywy społeczne 1 techniczne dla krajów 
.budujących nowy ustrój byłyby jeszcze 
dobre, istniałyby pewne szanse wygra
nia. Historia jednak pokazuje, że wyścig 
rozgrywa się już w okresie życia dwóch 
pokoleii i zapowiada się na okres trzecie
go pokolenia. W tak długim okresie trud
no jest (choć można) stosować' podken- 
sumpcję, gdyż pokolenie, które ponosi 
wyrzeczenia, nie będzie korzystało z jego 
owoców; w tak długim okresie mogą się 
poważnie zmienić warunki polityczne i 
społeczne, wreszcie w tak długim okresie 
ujawni się w pełni kumulacyjne działa
nie postępu technicznego zwiększające 
różnicę między partnerami wyścigu na 
niekorzyść partnera Socjalistycznego.
Problem drugi polega na tym, iż po

stęp techniczny i wzrost produkcji przed
miotów'spożycia nie wpływa wprawdzie 
tak bezpośrednio na tempo wyścigu jak 
produkcja narzędzi i maszyn, lecz po
średnio wpływa nań także — przez lu
dzi, którzy są częścią sił wytwórczych. 
Produkcja tych przedmiotów tworzy ma
terialne, kulturalne 1 psychiczne warun
ki wzrostu wydajności pracy. Zaniedba
nie tej produkcji podrywa wzrost wydaj
ności pracy na odcinku człowieka.

Świadomość o trudnościach wy
grania wyścigu nawet przy drakoń
skim. stosowaniu stalinowskiego 
schematu przyspieszonej industriali- , 
zacji istnieje. Dlatego też obserwuje 
się wysiłki koncentracji całej ener
gii gospodarki narodowej na jesz
cze węższym odcinku niż wyzna
cza to gospodarczy schemat indu
strializacji w dziedzinach, które w 
tym wyścigu zostały uznane za bar
dziej instrumentalne niż hutnictwo 
żelaza i przemysł obrabiarek (np. 
bronie atomowe i in.l. Taka koncen
tracja wysiłku w wybranych dzie
dzinach może niewątpliwie dopro
wadzić je do znacznego rozwoju, 
jednak w trybie procesu go
spodarczego ogólnego wyścigu 
rozstrzygnąć, nie zdoła.
Wyścig między obu partnerami 

trwa już przez okres życia prawie 
dwu pokoleń i zapowiada się na 
trzecie pokolenie. W tej sytuacji 
tylko politowanie mogą budzić za
pewnienia J. .Niegowskiego, który, 
po pełnym niepowodzeń gospodar
czych i politycznych okresie planu 
sześcioletniego ocenia, iż przebyli
śmy już znaczną część drogi i za
powiada, iż „cel już niędaleko“. Czy 
rzeczywiście uważą ori, iż czytelni- 
cy jego, uwierzą mu tak' jak ów 
rumak o długich uszach, który go
nił zawieszoną przed nipą ną żer

dzi wiązkęgiąna?.

O „TAJEMNICZEJ" METODZIE 
WYRÓWNYWANIA RÓŻNIC

MIĘDZY KRAJAMI '
Jakie znaleźć stąd wyjście? Po

wiedziałem w poprzednim artykule, 
iż istnieją inne sposoby wyrówny- 
wania różnic między poszczególny-' 
mi krajami. Niegowski wyraża żal, 

, iż tajemnicę co do tych sposobów 
zachowuję dla siebie. Nie jestem 
egoistą i chętnie się podbielę Ją 
tajemnicą, tym bardziej, iż jest to 
tajemnicą poliszynela.
Różnice między krajami w wy

niku kumulacyjnego działania postę
pu technicznego mogą powstawać 
i zwiększać się tylko w stanie izo
lacji poszczególnych krajów. W. wa
runkach istnienia kontaktów między 
różnymi ośrodkami różnice takie, 
jak w naczyniach połączonych niwe
lują się. Nawet przemysł radziecki 
korzystał w okresie pierwszych pię
ciolatek z pomocy techników nie
mieckich i amerykańskich.
Metoda jest więc prosta: wyrów

nanie różnic, dopędzenie .krajów 
przodujących technicznie może na
stąpić nie w wyniku wyścigu przy , 
utrzymaniu izolacji, lecz jedynie w 
warunkach szerokiego przenoszenia 
techniki, w warunkach międzynaro
dowej migracji techniki.

Tylko w tych warunkach kraje, 
które wstępują na drogę uprzemy
słowienia, będą zwolnione od po
wtórzenia od początku całego cyklu 
tego procesu, lecz mogą zacząć go 
w dość wysokim punkcie, korzysta
jąc z dorobku krajów wcześniej 
uprzemysłowionych.
Migracja techniki musi się do

konywać w formie migracji ludzi 
i kapitałów. W naszych konkretnych 
warunkach oznacza to, iż powinni
śmy otrzymać pomoc gospodarczo- 
techniczńą. Proces dalszego uprze
mysłowienia musi być u. nas oparty 
o szeroką pomoc w postaci doświad
czeń technicznych i o pomoc w po
staci kapitału. Oto tajemnica, którą 
niniejszym zdradzam.
Przy tym założeniu należy, moim 

zdaniem, uznać, iż zasoby krajowe 
powinny pójść przede wszystkim na 
rozbudowę i rekonstrukcję dziedzin 
dotychczas zaniedbainych, a zatem 
również i proporcje krajowych na
kładów inwestycyjnych powinny być 
tak ułożone, by dawały pierwszeń
stwo budownictwu mieszkaniowemu, 
gospodarce komunalnej i rolnictwu. 
Dopiero ta część krajowych nakła
dów inwestycyjnych, która pozosta
nie po pokryciu niezbędnych potrzeb 
wymienionych tu dziedzin gospodar
ki — może być kierowana na prze
mysł.
A co w takim razie z przyspie

szoną industrializacją?
Należy przede wszystkim zapy

tać, w stosunku do czego ta indu
strializacja nmiała być przyspieszona. 
Otóż proces budowy przemysłu miał 
być przyspieszony w stosunku do 
normalnych dla danego społeczeń
stwa możliwości akumulacja i w 
stosunku do tempa, jakie uzyskano 
by przy wszechstronnym rozwoju 
gospodarki. Widzimy do jakich u-’ 
jerńnych wyników to doprowadziło. 
A zatem czy industrializacja po
winna być przyspieszona? Oczy
wiście, że nie; industralizacja 
powinna być możliwie szybka. 
Możliwie szybka, to znaczy, iż 
tempo budowy przemysłu po
winno być dostosowane do mo
żliwości akumulacyjnych społeczeń
stwa, powinno być dostosowane do 
harmonijnego rozwoju gospodarki-. 
Oznacza to, iż tempo budowy prze
mysłu nie powinno a priori deter
minować wszystkich proporcji go
spodarczych, lecz przeciwnie powin
no z tych proporcji wynikać.
Jaki jednak czynnik może budo

wę przemysłu przyspieszyć w sto
sunku do wewnętrznych możliwości 
samouprzemysłowienia naszej go
spodarki. Wskazaliśmy nań wyżej — 
jest to pomoc zewnętrzna.
Czy zatem należy przerwać roz

poczętą budowę przemysłu?
Niegowski zarzucał mi, że postu

lując zwiększenie inwestycji miesz
kaniowych dążę do tego, by zamro
zić miliardy złotych w niedokończo
nych obiektach przemysłowych. 
Z wywodów Niegowskiego czytelnik 
mógłby sądzić, że pragnę np. prze
rwać w połowie budowę hali prze
mysłowej i nie przykrywać jej da
chem,- nie budować kominów, gdy 
wybudowało się piece, zaniechać in
stalacji turbin, gdy już cała siłow
nia stoi itp. Oczywiście zbyt poważ
nie traktuję publicystykę gospodar
czą, by polemizować z tak nonsen
sownym zarzutem.
Rozpoczęte obiekty przemysłowe 

należy oczywiście kontynuować i bu
dowę zakończyć. Na to jednak nie 
trzeba 43% całości nakładów inwe
stycyjnych,
Co natomiast należy przerwać?
Należy przerwać kontynuację do

tychczasowej koncepcji, dotychczaso
wego kierunku budowy przemysłu. 
Przerwać i zejść z obranej drogi, 
a uzyskane stąd środki inwestycyjne 
skierować do tych ftiedzin prze
mysłu, które złożą się na nasz pol
ski model industrializacji, skiero- ■ 
wać ną chemię, ną rekonstrukcję 
przemysłu-lekkiego. ’
W swej polemice Niegowski wy

suwał jeszcze problem dostosowania 
budowy przemysłu do tempa przy
rostu siły roboczej, co wobec zary
sowującego się bezrobocia ma sta
nowić' dodatkowy argument za 
utrzymaniem dotychczasowego pry
matu i dotychczasowych kierunków 
budowy przemysłu. .Moim zdaniem 
argumentacja ta opiera się na dość 
schematycznym i uproszczonym ro- 

' żumowaniu. Zagadnienie jest jednak 
tak rozległe, zawiera w sobie tak 
ważne elementy gospodarcze, spo
łeczne i demograficzne, iż należy 
pozostawić je. do osobnego omó- 
wienia,:

. Stefan J. KwowaM
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nakreślające rozwój gospodarki naro- sie inwestycji. • ' J nie zbadać, jne dzialy
dowej, przy czym dopiero w 5-let- Przy tym wzroście nakładów oraz rozłożyć mi^y wydaje się 
nich planach resortowych zostaną założeniu, że inwestycję w gospo- gospodarki narw^ j.
one'rozwinięte szerzej, wydaje się; darce hieuspołecząipnęj wzrogąą
że rozważania na temat rozmiarów 1960 r. o 5(1 proc, jy porovjmamu z Winno do^ęraę szpi_

i proporcji inwestycyjnych ząłożo-. 1^55 r.,.'^ziął jpwęśtycji netto w - ^ąniowęgo orąz o gdzie‘ jest to
nych- na lata 1956—1960 a właści- dochodzie- narp^pwym zwiększy się top ? fzKoi. ^fanicźać' na-
wię — ponieważ rok 1956 dobiega ’ ................. .................... możliwe, nalęzmooy os

końca — już tylko na lata 1957 — 
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1
¾ race nad projektem Narodo* ry więcej materiałów ściennych oren 
■ wego Planu Gospodarczego o 40% więcej tarcicy aniżeli Budow- 
* na lata 1956—60 znajdują się nictwo Przemysłowe w tym samym O; 

w końcowej fazie. • Zarówno kresie. Jeśli dodać, że przemysł ma- 
dyskutanci na komisjach sej- terałów 'budowlanych nie nadążą 
wych, jak również pra- za potrzebami, to łatwo zrozumieć, 

sa i ekonomiści poświęcali . naj- skąd biorą się trudności materiałom 
więcej uwagi zagadnieniom inwe- we naszego budownictwa. v 
stycji a szczególnie ich globalnym Projekt planu 5-letniego zakła- 
rozmiarom i stosunkowi do docho- da ńa lata 1956 — 1960 następujący 
du narodowego oraz podstawowym ,Wzrost nakładów inwestycyjnych w

Sprawą;- którą budąi hąjryięcej zą^ 
interesowąniąr' są: globalną, rp?miM- 
ry nąkładpjyi^W^^ w go- 
spodąrće narodpwej-. Wiadomo, że 
potrzeby inwestycyjne naszej go
spodarki są tak duże, że nawet gdy
by powiększyć obecnie przyjęte 
rozmiary inwestycji o jedną trzecią, 
z trudem można by zaspokoić po
trzeby zgłoszone przez resorty i 
rady narodowe. Niestety, względy 
materiałowo - - techniczne i finan-- 
sowę nie pozwalają na powiększe
nie wielkości inwestycji. Są tacy, 
którzy sądzą, że należałoby się za
stanowić, czy obecnie przyjęte roz
miary inwestycji nie są za wysokie 
w stosunku do naszych możliwości.

Aby móc lepiej ustosunkować się 
do problemu wielkości nakładów 
inwestycyjnych w gospodarce na
rodowej, dobrze będzie przypom
nieć, jak przedstawiały się rozmia
ry inwestycji w ubiegłych latach.

INWESTYCJE
W PLANIE
5-LETNIM

ALEKSANDER 
, SZERWENTKE

Pierwsze 4 
(1950—1953) 
go wysiłku 
rakteryzują

lata planu 6-letniego 
były okresem znaczne- 
inwestycyjnego i cha- 
Się wysokimi i rosną-

cymi z roku na rok nakładami na 
przemysł przy stosunkowo mniej- 
sżych nakładach na rolnictwo, bu
downictwo mieszkaniowe oraz bu
downictwo socjalne i kulturalne. 
Miarę wysiłku inwestycyjnego w 
tym okresie stanowią roczne przy
rosty nakładów w gospodarce uspo-
łecanionej 
100).

1950
151

(rok poprzedzający =

1951 1952 1953

z 16,2 proc, w 1955 r. do 17,3 proc, 
w 1960 r.
W nakładach inwestycyjnych 

pięciolatki zakłada się dalsze zmia
ny struktury i proporcji w porów
naniu z latami 1954 — 1956. Udział 
nakładów na inwestycję limitowe 
rolnictwa, budownictwa mieszka
niowego oraz budownictwa socjal
nego i kulturalnego zwiększy się z 
29 proc, w 1955 r. do 35,5 proc, w 
1960 r. Wzrost udziału inwestycji 
mieszkaniowych i socjalnych, które 
przeciętnie w ponad 90 proc, pole
gają na robotach budowlanych, spo-

kłady na inwestycje zużywające 
duzoymateriałów ściennych a więc 

na budownictwo . administracyjne, 
dany' kultury, przedszkola, złob- 
kt wszelkie inwestycję hąndlowe 
(sklepy, mągazyny) itd..
stąd cegłę można by przeznaczyć 
na budownictwo mieszkaniowe, któ
re obecnie jest najważniejszym za
daniem i wymaga poświęcenia in
nych ważnych inwestycji.
Trzeba również wyciągnąć wnio

sek z nowej sytuacji, jaka powsta
ła po VIII Plenum. W związku z 

-postępującą decentralizacją i z co
raz silniejszą tendencją do usa
modzielnienia się wielu .przedsię
biorstw można liczyć na ujawnienie 
rezerw produkcyjnych, na pomysły 
załóg w zakresie intensyfikacji pro; 
dukcji, zwiększenia zmianowosci 
itp. Przyczyniłoby się to do lepsze-* 
go wykorzystania mocy produkcyj
nej, co umożliwiłoby zaniechanie 
niektórych inwestycji lub przesu
nięcie ich w czas e. Warto przewi
dzieć wysokie premie dla ludzi 
wskazujących, z których planem 
objętych inwestycji można zrezyg
nować bez uszczuplania produkcji. 
Należy spodziewać się, że akcja 
taka dałaby dobre wyniki i pozwo
liłaby ńa ograniczenie nakładów 
inwestycyjnych bez zmian w pla-
nach produkcyjnych.
Przy opracowywaniu szczegóło

wych planów 5-letnich należałoby 
raz jeszcze przejrzeć obiekty nie 
wykorzystane dotąd lub wykorzy
stane niewłaściwie na Ziemiach Za
chodnich. Może przez lepsze ich 
wykorzystanie udałoby się zre
zygnować z budowy niektórych no-

121 118 116
Ówczeshe zwiększanie z roku na 

rok nakładów inwestycyjnych w 
takiej skali było możliwe głównie 
z tego . powodu, że 40—50 proc, na
dkładów stanowiły ihwestyęje pole
gające na odbudowie i rozbudowie. 
A wiadomo, że takie inwestycje są 
łatwiejsze i wymagają mniej mate
riałów. W tym okresie dużą pomoc 
stanowiły również materiały budo
wlane pochodzące z rozbiórki zni
szczonych w czasie wojny domów. 
Tak duży wzr.ost nakładów inwe
stycyjnych oraz zwiększanie się 
środków obrdtbwych-' I 'rezerw pań
stwa w tym okresie spowodowały 
znaczne podniesienie się udziału 
akumulacji w dochodzie narodo
wym, a więc zmniejszenie puli 
przeznaczonej na spożycie.
Rok 1954 stał się punktem zwrot

nym w polityce inwestycyjnej. W 
celu podniesienia stopy życiowej 
ludności ograniczone zostały ogólne 
rozmiary inwestycji oraz zmienione 
zostały proporcje w nakładach in
westycyjnych. Ilustruje, je tabela 1.

TABELA 1. §

Wartość 
inwestycji 
w mld zł 
według 

cen z i95b r.

Wskaźnik 
procent, 
irok po
przedza

jący = 10C)

1954 46,3 105

1955 47,2 102

1956

(przewidywa-
ne wykonanie: 47,7 101

Od 1954 r. nastąpiła zmiana w 
strukturze nakładów inwestycyj
nych. Zmniejszył się w porównaniu 
ą rokiem 1953 udział robót tbudo- 
wlańo - montażowych na korzyść 
udziału nakładów na maszyny i 
urządzenia co w pewnym stopniu 
wpłynęło na to, że plan stał się łat-

TABELA 3.

Wartość 
inwestycji 
w mld zł 
według 

cen z 1956 *)

Wskaźnik, 
procent 
(rok po

przedzają
cy = 11O)

1956
(Drzewidywa- 
ne wykonanie) 47,7 161

1957 53,1 1U
1958 58,8 U* r
1959 67,5 115
1960 ~ 74.4 110

•) Według projektu ustawy; Sejm wpro
wadził do 'tych kwot nieznaczne po-
prawki

wodował, że udział robót budowla
nych wzrośnie z niecałych 60 proc, 
planu inwestycyjnego w 1955 roku 
do 61,5 proc, w 1960 roku. Tak
więc 5-letni plan inwestycyjny 
przynosi nie tylkó 12 proc, średnio
roczny przyrost dla lat 1957 —1960, 
ale ponadto taką- strukturę, która 
sprawia,- że w porównaniu z okre
sem obecnym plan ten będzie trud
niejszy do wykonania. Każdy mi
lion złotych nakładów inwestycyj
nych zawiera bowiem więcej robót 
budowlano - montażowych, i to ro
bót wymagających coraz więcej ta
kich materiałów budowlanych, któ
re . obecnie są deficytowe.
Przewiduje się również, że w la

tach 1957 — 1960 sytuacja dla nie
których materiałów budowlanych 
będzie bardzo napięta. Chodzi tu 
głównie o materiały ścienne, po-' 
kryciowe, drewno, wapno i mate
riały instalacyjne. Sytuacja zaopa
trzeniowa planu inwestycyjnego po
garsza się między innymi również
dlatego, że z wyprodukowanej puli 
materiałów budowlanych przezna
cza się w planie 5-letnim znacznie 
więcej niż dotychczas ’ na potrzeby 
rynku, tzn. na potrzeby wsi i indy
widualnego budownictwa mieszka-

wiejszy do wykonania.. Równocześ- niowego w mieście.
nie jednak nastąpiła zmiana pro
porcji w nakładach na poszczegól
ne działy gospodarki narodowej w 
kierunku zwiększenia udziału na
kładów na rolnictwo, budownictwo 
mieszkaniowe oraz urządzenia soc
jalne i kulturalne. Zmiapa ta spra
wiła, że realizacja plantu stała się 
trudniejsza. Zmianę proporcji ilu
struje zestawienie określające pro
centowy udział, niektórych dziedzin 
gospodarki, w inwestycjach limito
wych.

TABELA 2.

1953
/• 1956

przewidywane 
wykonanie

rolnictwo 6,3' 10,6
budownictwo 
m eszkaniowe 10,9 13,7
urządzenia 
socjalne 
i kulturalne 4,5 7 . ■ 5>T

Ostrożność jest zatem tutaj ko
nieczna. Następstwa optymizmu co 
do sytuacji materiałowej w 1956 ro
ku odczuliśmy boleśnie. Były w cią
gu bieżącego roku okresy, kiedy 
wskutek braku podstawowych ma
teriałów budowlanych szereg bu
dów prowadzono albo w zwolnio- f 
nym tempie, albo po prostu robota 
stała w oczekiwaniu na materiały.
Już w planie na 1957 rok rysuje 

się konieczność obniżenia poziomu 
nakładów inwestycyjnych. Uchwały 
VIII Plenum obejmują między in
nymi zalecenia, aby po gruntownej 
analizie celowości i efektywności 
zamierzonych inwestycji dokonać. 
dalszych ograniczeń w planie inwe
stycyjnym na rok 1957, przede 
wszystkim kosztem zmniejszenia ro
bót budowlanych w przemyśle. Za- 

? oszczędzone materiały budowlane 
powinno się przeznaczyć ha sprze
daż ludności wiejskiej i . na popra-
wę zaopatrzenia budownictwa mie
szkaniowego. ;
Podobna konieczność ograniczenia 

nakładów inwestycyjnych może z 
wyłuśzczonych tu powodów powtó
rzyć się i w następnych latach. Wo
bec tego zaś, że w pięciolatce' in- 

- westycyjnej nie ma żadnych rezerw

Ta zmiana proporcji w nakładach 
inwestycyjnych, dokonana głównie 
kosztem zmniejszenia nakładów na 
przemysł, wywołała poważne kon
sekwencje w zużyciu materiałów 
budowlanych zwiększając je w sto- . _____ ____ ..
sun.ku do materiałów ściennych, i w zasadzie każde poważniejsze-
pokryciowych, drewna, wapna i ograniczenie nakładów inwestycyj- 
materiałów instalacyjnych. O róż- 'nych oznacza konieczność wprowa- 
nićy w l zużyciu materiałów budo- dzenia zmian w planach produkcyj- 
wlanych w różnych rodzajach bu- ’ ' '--------- ■■ ——*-
downictwa świadczy fakt,’ że w 
1955 r. Ministerstwo Budownictwa 
Miast i Osiedli (bez przedsiębiorstw 
powiatowych) zużyło na 1 milion ' 

złotych produkcji hodowlanej 4 ra-

wych obiektów.
‘ Należałoby również wykorzystać
okres sporządzania szczegółowych 
planów 5-letnich dla dokonania 
pewnej przebudowy struktury na
kładów inwestycyjnych; Mam tu - 
na myśli szersze uwzględnienie, in
westycji dających szybkie efekty 
— .modernizacji, mechanizacji itp., 
co sprzyja maksymalnemu wyko- 
rżystaniu istniejących budynków. ' 
Również tutaj można zaintereso
wać materialnie załogi we wskazy
waniu wolnych powierzchni i moż
liwości dostawienia0 maszyn. Zwięk
szenie inwestycji polegających na 
modernizacji i mechanizacji ozna
czałoby konieczność powiększenia 
produkcji maszyn i urządzeń. Nie 
byłoby to łatwe z uwagi na wyso-
kie napięcie zadań produkcyjnvch
przemysłu, tym bardziej że plan, 
inwestycyjny zakłada corocznie 
zmniejszanie udziału maszyn po
chodzących z importu i pokrywanie 
w coraz większym stopniu zano- 
trzebo wania na maszyny i urzą
dzenia przez produkcję krajową.
W związku z tym należałoby się 

'zastanowić, czy. dla zwiększonego
programu modernizacji i mechani
zacji nie dałoby się wykorzystać 
maszyn posiadanych przez niektó
re fabryki a wykorzystanych w 
sposób niepełny lub w ogóle nie
wykorzystanych. Aby je wykorzy
stać, należałoby zezwolić na od
przedawanie tych maszyn innym 
fabrykom z przeznaczeniem uzy
skanych środków na fundusz zakła
dowy. Obowiązująca obecnie za-» 
sada nieodpłatności za przekazanie 
majątku państwowego powoduje, 
że zakład posiadający zbędne ma
szyny i urządzenia woli je zatrzy
mać „na zapas" lub rozebrać na 
części.
Odrębną sprawą są nagroma

dzone w magazynach maszyny, wy
magające montażu. Jak najszybsze 
ich zmontowanie przyniesie efek- 
ty produkcyjne stosunkowo niewiel
kim kosztem. Gdyby zainstalowanie 
niektórych maszyn miało się od
wlec na okres kilku lat, to może 
opłaciłoby się dokonać próby ich 
wyeksportowania.
Na zakończenie chciałbym pod

kreślić znaczenie badań ekonomicz
nych dla ustalania wielkości nakła
dów inwestycyjnych'. Dla prawidło
wego określenia rozmiarów inwe
stycyjnych — zwłaszcza jeśli cho
dzi o okres kilku lat — potrzeb
na jest nie tylko znajomość struk
tury i kierunków nakładów,. ale
również- dość dokładne rozeznanie 
wielkości potrzebnych w tym celu ■ 
środków materiałowo-technicznych. 
Nie wystarczą informacie o zużyciu 
materiałowym dla, całęgo planu in
westycyjnego czy - jego podstawo-
wych działów. Trzeba dokładnie' 
znać zużycie materiałowe w poszcze
gólnych. gałęziach i rodzajach in-• 
westycji. Jeśli chodzi o przemysł, 
to konieczne jest badame, jak 
kształtuje się stosunek robót budo
wlanych do montażowych, gdyi 
każdy rodzaj robót wymaga innych 
materiałów. Ważną jest wreszcie — ' 
przynajmniej, • dla podstawowych 
inwestycjizępjomość. czy obiete 
planem inwestycje mają prawidło
wo ustalony zakres rzeczowy i czy 
są właściwie skosztorysowane. Ina
czej mówiąc, potrzebne jest ro^ezna-

nych i usługowych, zachodzi pyta
nie, czy riie należałoby - raz jeszcze , kowych i 
przejrzeć, program inwestycyjny w 
kierunku jego ograniczenia.
W ten sposób urealniłoby się od

nie, czy przewidziane środki wy
starczą dla realnego programu in
westycyjnego, czy też został on 
określony nierealnie. Wszystkie te 
badania oraz szereg innych dodat-

pomocniczych obliczeń 
mnan dać donipro wfaśriwą. odpo
wiedź na nvtanie, w jakiej skali 

. - . - można ustalać rozmiary inwestycii,

razu całą pięciolatkę, powodując jej zwłaszcza dla okresów wieloletnich*



W MOTORYZACYJNYM ZAUŁKU
ZYGMUNT SAWICKIdyby tak pozbierać wszyst

kie opublikowane ostatnio 
artykuły, felietony, wypo
wiedzi i wręcz skargi do
tyczące naszego przemy
słu motoryzacyjnego, to

można by dojść do nader niewe
sołych stwierdzeń.
FSC w Lublinie jest klasycznym 

pomnikiem wystawionym dla ucz
czenia naszej bezmyślności i który 
— poza wydatkiem kilku miliardów 
złotych w dewizach, nabyciem i po
zostawieniem w skrzyniach najnow
szych automatów i utraconymi na
dziejami na wyprodukowanie cho
ciażby jednej własnej ciężarówki — 
nie reprezentuje żadnej praktycznie 
wartości.
FSO na Żeraniu jest natomiast 

okazowym wręcz przykładem jak z 
dużej chmury powstaje mały deszcz. 
Nikt bowiem jeszcze na całym 
świecie nie wpakował tyle pienię
dzy, maszyn, betonu, cegieł i stali 
w fabrykę, której produkcja była
by w takim odwrotnie proporcjo
nalnym stosunku do poczynionych 
nakładów. Gdy się jeszcze doda do 
tego chór głosów stwierdzających, 
iż nasza „Warszawa" jest najbar
dziej archaicznym pojazdem produ
kowanym współcześnie na całym 
globie, to kielich samochodowej go
ryczy wypełnia się po brzegi.
Dla kontrastu Starachowickie 

„Stary" buduje się przy użyciu na
rzędzi i maszyn oraz metodami pa
miętającymi dość odległą epokę, 
ale o dziwo w tym szczególnym wy
padku stare metody dają nam i za
granicznym nabywcom całkiem no-

cy co tydzień parę tuzinów zdjęć 
najnowszych pojazdów, a już solid
ną porcję oliwy do samochodowego 
ognia dolał „Sztandar Młodych" pu
blikując niedawno obszerny arty
kuł na temat naszych potrzeb i... 
możliwości motoryzacyjnych.
W sumie jednak wydaje się, że 

mimo obszernego materiału infor
macyjnego na tematy motoryzacyj
ne, jaki już został opublikowany, w 
dalszym ciągu nie wiemy, ani cze
go się w naszej polityce produkcyj
nej trzymać, do czego zabierać peł
ną parą, a na co machnąć ręką i 
nie zawracać sobie tymczasem gło

wy.

SAMOCHÓD 
A SIŁA NABYWCZA

Ponieważ rozważę na wstępie 
kłopoty z produkcją samochodów 
osobowych, więc na wszelki wypa
dek złapię się za portfel. Żenująca 
chudość właśnie tego portfelu (cho
ciaż zarabiam stosunkowo dużo) i 
pewność, że przed dokładnie 1965 
rokiem nie wypełni się on tak so
wicie, abym mógł sobie pozwolić 
na zakup normalnego samochodu 
osobowego i jego racjonalną eks
ploatację, pozwala mi stwierdzić, że 
masowym nabywcą pojazdów oso
bowych w najbliższym dziesięciole
ciu będzie państwo. Przy takim za
łożeniu podstawowym samochodem 
produkowanym w kraju może być 
właśnie nasza „Warszawa" spełnia-

woczesne wozy. J^ca mimo wszystkich braków, ro-
Warszawską Fabrykę Motocykli 1? uniwersalnego pojazdu zarówno 

można by spokojnie ochrzcić mla- w miejskiej jak i terenowej eksplo
atacji.
Oczywiście „Warszawa" zmoder

nizowana, ale przepraszam, wcale 
nie . uważam za szczyt modernizacji 
pogłaskania karoserii i wyciśnięcia 
paru dodatkowych koni z dwulitro
wego silnika, przy jednoczesnym 
obniżeniu normy spalanego paliwa 
o skromne dwa litry na sto kilome
trów.

Jeśli już mamy Żerań i mamy — 
bo co robić — „Warszawę", to mu- 
simy wycisnąć i z fabryki i z tego 
modelu samochodu co się tylko da, 
a przede wszystkim to co nam jest 
potrzebne. Przede wszystkim musi- 
my raz w życiu zrozumieć, że naj
bogatsze złoża naftowe leżą nieste
ty poza naszym krajem i gardłową 
sprawą jest dla nas nie zadarty ku
per żerańskiej chluby, a fakt, że 
pije ona nieprzytomną ilość paliwa 
w stosunku do swoich walorów 
eksploatacyjnych. Nie jestem kon
struktorem tylko raczej użytkowni
kiem, ale sądzę, że to benzynowe 
pijaństwo „Warszawy" można z

więc konkretnie: zmodernizowa
na limuzyna, limuzyna z dodat
kowym pomieszczeniem na duży 
bagaż, karetka pogotowia, tono
wy furgon otwarty, tonowy fur
gon zamknięty (pieczywo, mięso, 
poczta' itp.).
Oczywiście wszystkie wersje 

na silnik wysokoprężny.
3. Przygotowanie zakładów i 

kooperacji do produkcji najmniej 
40 tysięcy samochodów rocznie.

4. Zaniechanie nawet myśli o 
masowej produkcji „Syreny" 
ponieważ to skrzyżowanie moto
pompy z „Warszawą" niczego 
dobrego nie wróży.
Co robić po roku 1958 będziemy 

się martwili później.
A co proponuję dla tych kilku

nastu tysięcy ludzi, którym wcześ
niej podniesiona stopa życiowa po
zwoli na zakup własnego pojazdu?
Przede wszystkim „Warszawę" i 

to nawet na długoterminowe raty. 
Zawsze to bardziej się kalkuluje 
niż sprowadzać wozy zagraniczne. 
Poza tym oczywiście import, ale 
przy ustaleniu ceny pojazdu pro
porcjonalnej do innych towarów 
znajdujących się na rynku. Dzisiaj 
bowiem samochód jest u nas naj
tańszym towarem. Na całej kuli 
ziemskiej nikt nie kupi samochodu 
za 180 par nylonów, ale w Polsce 
tak. Właściwą cenę ustali właści
wy odpowiadający realnemu stan
dardowi życia popyt na pojazdy i 
ostudzi obecne powszechnie panu
jące nastroje spekulacyjne.

nem grobowca ciekawych pomysłów 
konstrukcyjnych, przy czym dopie
ro ostatni okres przynosi tafti jakąś 
zmianę na lepsze.

Szczecińska Fabryka Motocykli 
usiłuje jak dotąd bezskutecznie za
opatrzyć nas w solidny turystyczni’ 
motocykl 350 ccm, który przed pię
cioma laty był zupełnie nowoczesną 
w pomyśle maszyną, ale do dzisiej
szego dnia mimo zachowania na
zwy „Junak", zdołał się postarzeć.
W wiek balzakowski wkracza też 

w szybkim tempie nasza małolitra
żowa popularna „Syrena", która od 
pięciu również lat czeka na wejście 
do produkcji, tracąc w międzycza
sie swój walor młodości a podno
sząc systematycznie swoją cenę, co 
popularności jej nie przysporzy.
W niezmiernie ważnej choć mniej 

ogół społeczeństwa pasjonującej 
dziedzinie budowy traktorów roze
grał się nader ciekawy i nie pozba
wiony walorów humorystycznych 
spór na temat czy słuszne jest za
stąpienie przestarzałego Ursusa, 
mającego jednak jakieś walory, 
równię , przestarzałym Kadekiem, 
pozbawionym dziś dla- odmiany ja
kichkolwiek walorów.
Jak z tego można wywnioskować 

■najbliższa przyszłość motoryzacyjna 
w naszym kraju przedstawia się ra
czej skromnie, ale dla równowagi 
— bogactwa problemów nurtują
cych nasz przemysł motoryzacyjny 
mógłby nam pozazdrościć nawet 
Ford z. jego dwumilionową produk
cją roczną pojazdów. Nawet plan 
pięcioletni nie przewiduje wielkie
go przełomu w tej dziedzinie.
W tej sytuacji niezdrowe zainte

resowanie nowościami samochodo
wej mody światowej podniecać w 
nas zaczyna systematycznie popu
larny tygodnik „Motor", przynoszą-

miejsca ukrócić przez zmienienie 
dotychczasowego karburatora skon
struowanego według amerykańskich 
rozrzutnych wzorów.
To jest dopiero początek — i to 

skromny — moich propozycji pod 
adresem. Żerania.- Pełny " komplet 
moich życzeń brzmi następująco.

Do 1958 roku:
1. Zakupienie 

wysokoprężnego 
i przygotowanie 
sowej produkcji

licencji silnika 
do „Warszawy" 
się do jegoma- 
nawet przy ko-

nieczności sprowadzania pew
nych detali z zagranicy. Mniej 
dewiz będzie nas to kosztować 

niż wypalona również dewizowa 
benzyna.

2. Opracowanie pięciu podsta
wowych wersji „Warszawy" a

A CO DLA MAS?

Chociaż może się to stwierdzenie 
nie każdemu podobać, to jednak w 
ciągu najbliższych 3 — 4 lat jedy
nym pojazdem dostępnym dla naj
szerszego grona użytkowników bę
dzie chyba tylko popularna „WFM- 
ka“, jej skuterowa odmiana „Osa" 
i „Junak", którego produkcja oby 
raz nareszcie ruszyła z kopyta. Kil
kanaście wspaniale wyposażonych 
fabryk zbrojeniowych czeka na sen
sowne zatrudnienie, a dla „Junaka" 
wciąż brakuje cudem już chyba 
wytwórni.
. Ponieważ jednak dzisiaj na świe
cie zaczyna się odczuwać zmierzch 
dwukołowca, u nas szczególnie nie
miłego w użytkowaniu ze względu 
na nader niesympatyczną dla mo
tocyklistów pogodę, należałoby 
przedsięwziąć odpowiednie kroki 
zaradcze i to kroki nader proste.
Zacząć należy od estetycznego o- 

budowania przodu motocykla i zao
patrzenia go w szybę ochronną, 
przy czym wzorów i to nader uda
nych nie trzeba daleko szukać. Wy
starczy wziąć do. ręki chociażby no
wy katalog motocykli produkcji

. 1. Opracowanie ośmiu ciężaro
wych wersji skutera dla szyb
kiego miejskiego transportu ma
łych przesyłek, przy czym na
tchnienia w tym zbożnym dziele 
dostarczyć może chociażby trzy
kołowa ciężarówka „APE 150" 
produkowana przez zakłady Pia- 
gio wsławione wypuszczeniem ' 
na rynfek europejski popularnego 
skutera „Vespa". Taka mała cię- 
żaróweczka jest nieocenionym, 
szybkim, zwrotnym i tanim w 
eksploatacji pojazdem przydat- 

■ nym w. rozwożeniu pieczywa, 
ciastek, warzyw, mleka, pras/, 
poczty i tysiąca innych drob
nych przesyłek,- do których dzi
siaj z braku laku zaprzęgamy 
ciężkie samochody pijące wcią
gu godziny pracy tyleż paliwa, 
ile taka mała taradajka wypali 
w ciągu całego dnia. Warto jesz
cze dodać, źe nośność tego ma
leństwa wynosi 350 kg, co jest 
całkiem przyzwoitym obciąże
niem. Milionowe oszczędności 
murowane.

2. Ja zaś osobiście — - przy 
czym dodam, że mój głos nie 
jest odosobniony — proszę o 
opracowanie w ciągu najbliż
szych dwóch lat prototypu ma
łego, rzeczywiście popularnego 
samochodziku w oparciu jak się 
nie trudno domyślić o silnik 
„Junaka", który przy swoich 20 
koniach mocy (tyle bowiem za 
dwa lata powinien już mieć) 
będzie zupełnie wystarczającym 
źródłem napędu dla tej klasy 
pojazdu. Sądzę, że nie powinno 
sprawić poważniejszych trud
ności przygotowanie się w ciągu 
dwóch lat do masowej produk
cji tych rzeczywiście popular
nych pojazdów. Masowej to 
znaczy na początek 40 tys. sztuk 
rocznie.
Gdy w ten sposób spojrzę na 

naszą motoryzację, to wszystko 
układa się w jakiś nawzajem u- 
zupełniajacy się system całko
wicie realny i w pełni zgodny 
z planowanym wzrostem potrzeb 
i możliwościami ich realizacji.

CIEŻKI ORZECH 
CIĘŻAROWYCH SAMOCHODÓW

Zacznijmy .od tego, że kraje ma
jące wiele do powiedzenia w dzie
dzinie motoryzacji zaczynają rezy
gnować z ciężarówek dwu- czy na
wet trzy tonowych jak najmniej 
opłacalnych. Oczywiście my produ
kujemy tylko dwa typy ciężarówek, 
ale za to właśnie jak na złość — tej 
właśnie wyklętej kategorii. Dodaj
my, że kraje dysponujące nieogra
niczonymi zasobami naftowymi u- 
-ciekają jak od ognia od-benzyno

wych silników w ciężarówkach. O-
czywiście my wręcz przeciwnie

OBIEKTYWEM PRZEZ ZYCIE GOSPODARCZE
P

i

Przewozy -Jesienne.' Fragment Jednego z węzłów 
kolejowych. Sznury wagonów towarowych 
czekają na sygnał do dalsżej drogi. (Foto CAF).

’ NRF. ...
1 Równocześnie trzeba energicznie 

rozwijać produkcję silników o po- 
' jemnóści 150 ccm, gdyż przydadzą 

się one bardzo, o czym za chwilę.
Jednocześnie właśnie w tej nis

kiej klasie przechodziłbym stopnio
wo, ale systematycznie z produkcji 
motocykli na produkcję skuterów 
pozostawiając klasyczny motocykl 
— oczywiście jakoś ochronnie ska- 
rosowany — tylko w turystycznej 
klasie 350 ccm.
A na zakończenie proponowałbym 

ambitnej załodze „WFM" wykona
nie do roku 1958 następujących do
datkowych zadań konstrukcyjnych:

wrodzoną.
, Z

przekorą i niefrasobli-

TO NIE PREMIA!
” W celu spopularyzowania idei 
oszczędności wprowadzono swego 
czasu w przemyśle włókienniczym 
kwartalną premię za obniżkę kosz
tów własnych, wypłacaną niezależ
nie od premii produkcyjnej, którą 
pracownicy o.rzymują każdego mie
siąca, jeśli wykonają plan w prze
pisanych wskaźnikach.

Wprowadzenie kwartalnych pre
mii za' oszczędność polepszyło na 
wielu odcinkach gospodarkę w za
kładach włókienniczych i podniosło 
aktywność załóg w kierunku wy
krywania wszystkich możliwych 
rezerw w tej dziedzinie.

Już jednak po kilkunaJtu mie
siącach, temu doniosłemu bodźco
wi zagroziło zbiurokratyzowanie, 
wyrażające się w mechanicznym 
ustalaniu planów obniżki kosztów 
własnych w kwartalnych planach 
operatywnych, bez oglądania się na 
jakiekolwiek normy, ustalające 
kształtowanie planowych zadań o- 
szczędnościowych nakładanych na 
zakład pracy. Dotknęło to w pierw
szym rzędzie przedsiębiorstwa, któ
re wykazały najwięcej inicjatywy 
1 uzyskały znaczne oszczędności, o- 
siągając wysoki procent wykona
nia planu obniżki kosztów własnych.
W znacznym przekraczaniu planu 

obniżki ko z.ów własnych władze 
nadrzędne zaczęły dopatrywać się 
rezultatu rozmyślnego ukrywania 
rezeiw przez zakłady w celu łat
wego przekroczenia planowych za
dań oszczędnościowych i uzyskiwa
nia tą drogą wysokich premii. Aby 
zwalczyć tego rodzaju „podejrzane" 
praktyki przedsiębiorstw, centralne 
zarządy w każdym następnym ope
ratywnym planie kwartalnym zwię
kszają wskaźniki obniżki kosztów 
własnych, wstawiając do planu cyf
ry osiągnięte w poprzednim okresie, 
nie licząc się zupełnie ze wskaźni
kami założonymi w planie 
tećhniczno-przemysłowo-fiiriainsowym 
przedsiębiorstwa. W ten sposób pla

nowane wskaźniki obniżki kosztów 
własnych. wzrastają z kwartału na 
kwartał. W tych okolicznościach o- 
siąganie obniżki w następnych okre-

STANISŁAW HORTYNSKI nach operatywnych narzuca się

sach, nawet przy wielklem wysiłku
wszysbkich pracowników, jest bar
dzo mało prawdopodobne. Demobili- 
zuje to załogę oraz wywołuje roz
goryczenie wśród pionu techniczno- 
inżynierskiego.

' Jeśli na przykład w I kwartale plan 
przewidywał obniżkę kosztów o 2%, 
a przedsiębiorstwo faktycznie osią
gnęło 6%, centralny zarząd już na 
II kwartał zakłada plan obniżki w 
wysokości 6%, nie licząc się zupeł
nie z obiektywnymi warunkami, w 
jakich w II kwartale zakład się 
znajdzie. Ani centralne zarządy, 
ani ministerstwo nie biorą pod uwa
gę wyjątkowych okoliczności i wy
jątkowego wysiłku załogi, dzięki 
którym przedsiębiorstwo zdołało 
uzyskać tak wysokie wykonanie pla
nu obniżki.

Zarówno centralne zarządy jak i 
ministerstwo powinny analizować 
wykonanie planów obniżki kosztów 
własnych i stawiać dalsze zadania 
w oparciu o realne możliwości kon
kretnego zakładu. Nie można wy
siłku przedsiębiorstwa, wyrażającego 
się w wysokim przekroczeniu planu 
obniżki, traktować mechanicznie 
jako „kant" z ukrytymi rezerwami. 
Sprawę trzeba zawszę dokładnie 
zbadać, a decyzję podejmować w 
oparciu o indywidualną ócenę sy
tuacji przedsiębiorstwa. Zakłady w 
swej działalności gospodarczej po
winny widzieć pewne normy, sta
nowiące podstawę ich pracy na o- 
kres co najmniej roku. Normy te 
powinny być również wiążące dla 
władz zwierzchnich. Tylko bowiem 
w .takim wypadku obie strony bę
dą mogły znaleźć wspólny język i 
uniknąć nieporozumień. Jeżeli wła
dze zwierzchnie zatwierdzają plan 
TPF to należy się go trzymać rów
nież w dziedzinie obniżki kosztów 
własnych (przynajmniej w przylili- 
żeniu). Co najwyżej — plan ten 
można uzupełnić orzez ustanowie
nie górnej granicy premii za oszcż<*d- 
ność (np. 150%). Tymczasem w pła

wskaźniki, które nie liczą, się zupeł
nie z planem TPF i realizacja ich 
z każdym kwartałem przerajta co
raz bardziej możliwości przedsię- 
biorstrwa. Tak np. w BZPL „Unia" 
w Bielsku-Białej plan TPF na rok 
1956 przewiduje obniżkę kosztów 
własnych w wysokości 1,79% we 
wszystkich kwartałach. Plany ope
ratywne kwartalne zupełnie się 
jednak z tym nie liczą. W tych sa
mych warunkach technicznych plan 
operatywny w tym zakładzie prze
widuje obniżkę kosztów własnych 
w I kwartale br. w wysokości 2,2%, 
w II kwartale — 2,98%, w III 

kwartale y- 3,54%, a w IV kwartale
najprawdopodobniej około 5°/o.
W każdym więc kwartale wskaź
nik obniżki mechanicznie rośnie bez 
oglądania się na plan TPF. Załoga 
nie jest więc w stanie przewidzieć, 
co od niej w tym zakresie zażąda
ją w następnym kwartale. Podob
ne zjawisko obserwujemy w innych 
zakładach.

Zarzut ukrytych rezerw, któ
rym szermują centralne zarządy 
dla uzasadnienia mechanicznego 
podnoszenia zadań w zakresie ob
niżki kosztów własnych, musi się 
mieścić w granicach rozsądku. 
Nie można zapominać również, że
gdyby w zakładach nie
żadne rezerwy,
w ogóle 
Źródłem 
wszy itkim

nie
obniżka 
byłaby

obniżki jest 
zorganizowany

istniały 
kosztów 
możliwa.

przede 
wysiłek

załogi. Wysiłek ten zacznie rap
townie spadać, gdy zabraknie za- 

■ chęty materialnej, tj. premii.

Jeżeli w zakładach ’ przez nad
miernie wyśrubowane zadania 
nie będzie możliwe 'obniżenie 
kosztów,' należy liczyć się ze 
znacznym wzrostem kosztów pro
dukcji. Nie można przed załogą

wością przepalamy.w naszych cię- 
żarówkaćh astronomiczne ilości 
benzyny, które przerazić by mogły 
na zdrowy rozum nawet właścicieli 
naftowego koncernu Nobla.

Gdy przeciętny niemiecki wóz 
trzytonowy zużywa 13 litrów tzw. 
ropy na 100 lim, to nasz „Lublin" 
pije 27 litrów benzyny na tym sa
mym oczywiście dystansie. Jeśli 
ktoś chciałby obliczyć ile nas ta 
niefrasobliwość kosztuje, to podaję 
poszczególne elementy rachunku. 
20 tysięcy ciężarówek. Każda prze
latuje w ciągu rocznej eksploatacji 
najmniej 30 tysięcy km. Na każde 
100 km wypala okrągło 15 litrów 
paliwa za dużo. Według moich obli
czeń strata zmarnowanego w ten 
sposób paliwa zamyka się okrągłą 
liczbą dziewięćdziesięciu milionów 
litrów benzyny rocznie.
Dlatego bez żadnego wahania u- 

ważam jako najpilniejsze zadanie 
zakupienie dla „Stara" licencji no
woczesnego silnika wysokoprężne
go, co przyniesie potrójną korzyść. 
Obniży koszt eksploatacji tego sa
mochodu w kraju, podniesie jego 
wartość na rynku zagranicznym i 
da nam nareszcie ropny silnik do 
naszego kombajna produkowanego 
w Płocku, który wędrując po po
lach z silnikiem benzynowym „Sta
ra" grozi w każdej chwili pożarem.
Po takam rozwiązaniu najdotkliw

szej bolączki „Stara" trzeba byżre- 
zygnować z jego młodszego, a pra
wie bliźniaczego brata „Lublina", 
w miejsce którego warto by zakupić 
licencję jakiegoś sześcio- czy ośmio- 
tonowego Fiata, Leylanda lub po
dobnej maszyny o dużych walorach, 
co by nam wypełniło dotkliwą lu
kę jaką mamy w pojazdach cięża
rowych i pozwoliło zdobyć własne 
podwozie do wszelkich autobusów i 
innych wozów specjalnych. Nikt 
bowiem chyba nie wątpi, że budo
wanie pudełek od sardynek na ba-
zie „Stara" 
niecznym.

Jeśli zaś 
ciągniki to 
nas stać na

jest tylko złem

chodzi o traktory 
prawdę mówiąc, 
lepsze pomysły od

rzeń o własnym „Kadeku" 
„Białorusi", to poprzestańmy

ko

' czy 
jeśli 
ma- 
czy 
na

Ursusie. Mamy przynajmniej pew
ność, że kraje o niskiej kulturze 
rolnej jak Argentyna będą je jed
nak kupować od nas, gdyż'nikt na 
świecie nie produkuje tak zacofa
nych ciągników, które by mogły 
harmonizować z zacofaniem gospo
darki rolnej i techniki podobnych 
do Argentyny krajów. Na „Kade-
ka“ zaś nie 
nawet nasze 
brać.
Chciałbym 

wiedzieć, że

tylko Argentyna, ale 
POM nie dadzą sięna-

na koniec jednak po- 
nawet najbardziej ra-

cjonalny rozwój krajowego prze
mysłu motoryzacyjnego i najtraf
niejszy import ■ pojazdów mogą 
wszystkim zmotoryzowanym oby
watelom stanąć kością w gardle, je-

, : , , , - . , -: śli przy swoich tradycyjnych me-
stawiać _ zadań przerastających jej fodach pracy pozostanie „Motozbyt", 
możliwości, gdyż działają one Instytucja zatruwająca dzisiaj ży- 
zniechęcająco. Również zniesienie cje wszystkim bez wyjątku użyt- 
premii za oszczędność — o czym kownikom pojazdów. Jest to jed- 
obecnie wiele się mówi — pozba- ~nak i obszerny i odrębny rozdział
wiłoby zakłady poważnego oręża motoryzacyjnego zaułka, do którego 
w walce z marnotrawstwem może powrócę.

Pińczowskie zakłady kamienia budowlanego 
produkują płyty i gzymsy elewacyjnc, kształt
ki (do budowy murów), bloki kamienne i ka
mień łamany. (Foto CAF).

Próba koparek wyprodukowanych przez Za
kłady Maszyn Budowlanych im. Waryńskiego 
w Warszawie. (Foto CAF).

«B«WSK

Eksport Towarów polskich 
statku w porcie gdańskim.

do. Chin. Załadunek 
(Foto CAF).
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ył okres stosunkowo nie
daleki — w latach trzy
dziestych bieżącego stule
cia — kiedy w licznych 
krajach świata poczęła 
rozpowszechniać się opi- 
Łia o bliskim jakoby zmierzchu 

węgla. Opinia ta opierać się mogła 
na faktach pozornie całkiem real
nych. W Europie — poza Związkiem 
Radzieckim, który konsekwentnie 
wzmagał wydobycie węgla — mo
żliwości produkcyjne kopalń ogrom
nie przekraczały zapotrzebowanie. 
To samo miało miejsce w Stanach 
Zjednoczonych, tak że światowe wy
dobycie węgla, rosnące w XIX w. 
mniej więcej dziesięciokrotnie w 
ciągu 50 lat, zatrzymało się na po
czątku 20 stulecia, a ściślej mówiąc 
od pierwszej wojny światowej, prze
chodząc jak gdyby w stan stagnacji. 
W- okresie początku drugiej wojny 
światowej wydobycie węgla utrzy
mywało się, w porównaniu z okre
sem początku pierwszej wojny świa
towej, na niezmienionym poziomie 
około 1 200 min ton. Jednakże ta 
niezmieniona liczba ogólna kryła 
za sobą dokonujące się wielkie 
zmiany w ramach poszczególnych 
obszarów. Tak więc dwaj najwięksi 
do początku bieżącego stulecia pro
ducenci węgla — Stany Zjednoczo
ne i Wielka Brytania — którzy w 
1913 r. wyprodukowali łącznie ok. 
800 min. ton, czyli 2/3 wydobycia 
światowego, obniżyli swoje wydoby
cie \v 1938 r. do 580 min ton, czyli 
poniżej 50% wydobycia światowego. 
Jeśli mimo to ogólne wydobycie 
nie uległo redukcji, zawdzięczać to 
należy wzmiankowanemu już rów
noczesnemu jego wzrostowi w ZSRR 
i w niektórych krajach pozaeuro
pejskich (Turcja, Japonia, Południo
wa Afryka).
Jakie były przyczyny tego spad

ku znaczenia węgla na większej 
części kuli ziemskiej? Przed odpo
wiedzią ,ia to pytanie należy przy- 
pomnieć, że podstawowe znaczenie 
węgla we współczesnej gospodarce, 
zwłaszcza przemysłowej, sprowadza 
się, biorąc najogólniej, do jego po
dwójnej roli źródła energii i jako 
surowca dla przeróbki chemicznej.

PRZERÓBKA CHEMICZNA 
I ENERGETYKA

Użyteczność węgla w przeróbce 
chemicznej wykorzystana została na 
skalę wielkoprzemysłową dopiero 
w ostatnich dziesiątkach lat ubie
głego stulecia, przede wszystkim 
w związku z zapotrzebowaniem kok
su dla przemysłu hutniczego. Wy
korzystanie węgla jako . surowca w 
tym zakresie ma przed sobą wielkie 
perspektywy zarówno wskutek roz
szerzania w drodze ciągłych badań 
skali tych gatunków węgla, które są 
przydatne do chemicznej przeróbki, 
jak też wskutek ogromnego postępu 
myśli technicznej w tej dziedzinie. 
Jednak ilość węgla, przeznaczonego 
ną cele przeróbki, nie przekracza 
dziś w skali światowej 20%. Toteż 
ilościowy poziom wydobycia węgla 
zależy głównie od zapotrzebowania 
jego na cele energetyczne.
Zapotrzebowanie to zaś jest znów 

zależne od następujących czynni
ków: «

a) cl ogólnego rozwoju gospodar
czego, który w krajach kapitalistycz
nych jest mniej więcej jednoznaczny 
z koniunkturą gospodarczą.

b) od postępu w racjonalizacji 
spożycia węgla,

c) od stopnia substytucji węgla 
kamiennego przez inne źródła ener
gii-
Z wymienionych trzech czynników 

dwa ostatnie działają na rozwój 
wydobycia węgla hamująco i fak

tyczny wzrost wydobycia węgla 
może nastąpić tylko wtedy, gdy 
działanie czynnika pierwszego — ko
niunkturalnego — będzie od nich 
silniejsze.
Okres międzywojenny, w ciągu któ

rego zrodziły się teorie o zmierzchu 
węgla, był, jak wiadomo, okresdm 
najcięższego dotąd w dziejach ka
pitalizmu kryzysu, kiedy wytwór
czość i obroty kurczyły się przez 
szereg lat z niesłychaną gwałtownoś
cią, spadając w licznych dziedzinach 
do poziomu osiągniętego jeszcze 
przed pierwszą wojną. Taki stan 
rzeczy musiał odbić się bezpośred
nio na produkcji węgla, drastycznie 
zmniejszając zapotrzebowanie. Na
tomiast dziś rola węgla jako, źródła 

WALKA 0 ŚWIATOWE ŹRÓDŁA ENERGII
energii przedstawia się w świetle 
odmiennym, niż przed ostatnią woj
ną. Świadczy o tym choćby fakt, 
że światowe wydobycie węgla, za
leżne w 80% od zapotrzebowania na 
cele energetyczne, wyniosło w 1955 r. 
1 590 min ton, a więc niemal o 1/3 
więcej niż w 1938 r. Mimo bowiem 
strat materialnych wywołanych 
przez wojnę, regeneracja gospodar
cza nastąpiła w tempie znacznie 
szybszym niż po pierwszej wojn.e 
a dotyczy to zwłaszcza najbardziej 
przez wojnę dotkniętej Europy.
Do tego zjawiska przyczynił się 

fakt, że rozszerzył się krąg kra
jów, które poprzez budowę ustroju 
socjalistycznego zaczęły kcnseK- 
wentnie realizować program stałej 
industrializacji z przemysłem cięż
kim na czele. Taki zaś program 
oznacza stały wzrost zapotrzebowa
nia na energię, przewyższający 
znacznie osiągany pestęp w jej ra
cjonalnym użytkowaniu.
Spośród krajów obczu socjalizmu 

jedynie Związek Radziecki posia
da tak wielkie i różnorodne zasoby 
energii, że może w teorii zastana
wiać się nad tym, które u nich 
należy szczególnie rozwijać, aby 
sprostać wciąż zwiększającemu się 
zapotrzebowaniu. W praktyce dyle
mat takiego wyboru w ogóle nie za
chodzi. Materiały, ogłoszone z oka
zji dyskusji nad nową pięciolatką, 
wskazują wyraźnie, że ZSRR w 
tym nowym okresie zmierzać bę
dzie do maksymalnego wykorzy
stania wszystkich posiadanych za
sobów energetycznych. Udział wę
gla w pokrywaniu całkowitego za
potrzebowania energetycznego bę
dzie w ZSRR z natury rzeczy stop
niowo się zmniejszał, do czego 
zmierza się np. również przez elek
tryfikację kolei. Skoro jednak w 
1955 r. udział węgla w bilansie 
energetycznym wynosił jeszcze 65%, 
meżna wnosić, że węgiel stanowić 
będzie i nadal główną energetyczną 
podstawę uprzemysłowienia ZSRR.
W innych krajach. ...sccjalistyczT 

nych, które me posiadają równie 
bogatych zasobów - ę^p^" naftowej 
ani dcgcdnych zasobów energii 
wodnej, ciężar, pokrycia wzrastają
cego ciągle zapotrzebowania na 
energię spoczywać musi w głów
nej mierze na • węglu. Dotyczy ‘o 
w pierwszej linii Polski, która roz
porządza niezmiernie bogatymi za
sobami węgla kamiennego, podczas 
kiedy NRD niemal wyłącznie, a 
Czechosłowacja i Węgry w sposób 
uzupełniający opierać się będą - na 

węglu brunatnym. Jeśli dodamy, że 
również i Chiny przystąpiły do 
forsownej rozbudowy swoich złóż 
węglowych, dojść trzeba do wnios
ku, że w tych wszystkich krajach, 
które swoje programy gospodarcze 
ustalają na zasadach socjalistycznej 
industrializacji, stały wzrost wydo
bycia węgla stanowi nieodzowny 
warunek realizacji tych progra
mów.

W krajach kapitalistycznych sy
tuacja przedstawia się pod tym wzglę
dem mniej prosto. Stwierdziliśmy 
przecież wyżej, że w ustroju kapi
talistycznym zapotrzebowanie na 
węgiel zależy — z zastrzeżeniami, 
o których będzie dalej mowa — w 

głównej mierze od koniunktury. 
Kształtowała się ona po drugiej 
wojnie w omawianej grupie krajów 
w sposób nierównomierny. Po sto
sunkowo szybkim, jak zaznaczyliś
my, przezwyciężeniu trudności po
wojennych nastąpiło w okresie za
targu koreańskiego silne ożywienie, 
potem zaś,' po zawieszeniu broni 
i ukończeniu walk, pewne osłabie
nie, które jednak do końca 1954 r. 
ustąpiło miejsca ponownej popra
wie. Poprawa ta, mimo miejsco
wych przypadków ograniczenia pro
dukcji j^k np. w amerykańskim 
przemyśle" samochodowym, na ogół 
utrzymuje się dotąd. Powszechnie 
w krajach kapitalistycznych pro
dukcja osiągnęła poziom poważnie 
wyższy niż przed 1939 r.
Oczywiście trudno byłoby prze

powiadać trwałość takiego stanu 
rzeczy. Aczkolwiek bowiem nauczo
ne ciężkimi doświadczeniami lat 
trzydziestych kraje kapitalistyczne 
usiłują polityką pełnego zatrudnie
nia bronić cię przeciwko nawrotom 
kryzysów, to jednak zjawisko .ch 
cykliczności jest z ustrojem kapita
listycznym immanentnie związane. 
Toteż nie można, na podstawie wy
sokiego stanu współczesnej ko
niunktury, przesądzać dalszego jej 
rozwoju.
O ile chodzi szczególnie o zapo

trzebowanie na energię, które jest 
pochodną od koniunktury, to w 
chwili obecnej osiągnęło ono nie
wątpliwie i w tej grupie krajów 
nie notowany dotąd poziom. Już w 
1950 r. pfzekraczało ono w Europie 
kapitalistycznej i w Północnej 
Ameryce łącznie o 1/3 poziom za
potrzebowania z 1929 r., który był 
powszechnie rokiem dobrej koniunk
tury. Od 1950 r. zaś zapotrzebowa
nie to, z krótką przerwą, wzrastało 
w dalszym ciągu. W 1956 r. prze
wyższa ono z pewnością o ponad 
50% poziom z 1929 r., co w rów
nowartości węgla kamiennego sta
nowi około 500 min ton czyli aż 1/3 
obecnego wydobycia światowego.- 
Powstaje w tych warunkach pytanie 
w jaki sposób ów cgromny^przy-- 
rost zapotrzebowania znajduje po
krycie.

RENESANS WĘGLA 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Zagadnienie to nie przedstawia 
większych trudności w Północnej 
Ameryce, a zwłaszcza w Stanach 
Zjednoczonych. Na ich bowiem te
renie udział węgla w pokrywaniu 
zapotrzebowania na energię od dłuż
szego czasu regularnie się zmniej

sza. Gdy jeszcze w -1929 r. stanowił 
on około 65%, to w 1950 r. już nie
spełna 40%, spadając w . dalszym 
ciągu w latach następnych. Przesu
nięcia te odbywały, się głównie na 
korzyść ropy 1 gazu ziemnego, które 
łącznie pokrywają dziś ponad 50% 
potrzeb energetycznych. Nie ma po
wodu przypuszczać, żeby ten stan 
rzeczy miał W bliskim czasie ulec 
zmianie, nawet przy trwającym 
wzroście zapotrzebowania na ener
gię. Nie wróży to doraźnie ulgi dla 
przemysłu węglowego.
Jednak zasoby ropy w Stanach 

Zjednoczonych, których wysokość 
jest zresztą różnie oceniana, nie są 
niewyczerpane. Toteż pomimo moż
ności uzupełnienia lub zastąpienia 

ich czy to z Wenezueli, czy z za
toki meksykańskiej, czy wreszcie 
z dalszych ' kontynentów komisja 
rządowa, która na polecenie pre
zydenta Stanów badała przed paru 
laty położenie przemysłu węglowe
go, doszła do wniosku, że w razie 
dalszego wzrostu zapotrzebowania 
na energię trzeba będzie znów sięg
nąć do niewykorzystanych dziś re
zerw tego przemysłu. W tych wa
runkach wydobycie węgla już w 
1970 r. miałoby znów dosięgnąć 
700 min ton, przewyższając o około 
50% poziom obecny. Jeśli te prze
powiednie się sprawdzą, obecne 
trudności zbytu w amerykańskim 
przemyśle węglowym okażą się je
dynie koniunkturalne.
W krajach Europy kapitalistycz

nej pokrycie wzrastającego ostatnio 
szybko zapotrzebowania na ener
gię przedstawia, się odmiennie, a to 
w związku z faktem, że w okresie 
międżywojennym udział węgla w 
bilansie energetycznym Europy po
został niemal ten sam, utrzymując 
się na bardzo wysokim poziomie — 
około 90%. Przyczyny tego są jasne 
i łatwo zrozumiałe. Z chwilą, gdy 
potrzeby energetyczne Europy w 
całości nie wzrastały i nie zapew
niały zbytu, dostatecznego dla peł
nego wykorzystania istniejącej zdol
ności wytwórczej kopalń, gdy po
nadto ceny węgla na rynkach euro
pejskich były bardzo niskie, nie za
chodziła konieczność szukania za
stępczych źródeł energii.
Całkowite odwrócenie tej sytuacji 

po wojnie musiało wywołać trud
ności. Postępy odbudowy gospodar
czej i późniejsza koniunktura wzma
gały siłą rzeczy zapotrzebowanie na 
energię, a o węgiel, zwłaszcza w 
pierwszych latach po wojnie, było 
tymczasem trudno. W najtrudniej
szych warunkach znalazły się oczy
wiście te kraje, które są go całko
wicie lub prawie całkowicie pozba
wione jak Skandynawia i Włochy. 
Szukały one wyjścia przede wszyst
kim przez rozbudowę własnych sił
.wodnxph,.„ale .jędnpcześme . uciekać
się poczęły do ropy opałowej na 
coraz większą skalę."
W krajach o własnej produkcji 

węgla usiłowano wszelkimi sposo
bami ją powiększyć, jednak zadanie 
to okazało się nader trudne..W 11 lat 
po ukończeniu wojny wydobycie 
węgla w zachodniej Europie w ca
łości dosięga zaledwie poziomu z 
1938 r. Przekracza go dosyć pokaź
nie jedynie Francja, natomiast naj
większy europejski producent — 
Wielka Brytania — nie osiąga wy
znaczonych zadań produkcyjnych.

Brak siły roboczej, chętnej do pra
cy w kopalniach, stanowi wszędzie 
jedną z największych przeszkód. 
Zasadnicza jednak trudność polega 
na tym, że przyrost zapotrzebowa
nia na energię w skali, jak obec
nie, około 5% rocznie przekracza 
możliwości rozwojowe starych ko
palń w Europie zachodniej.
W tej sytuacji także te kraje, 

które na tym obszarze są wielkimi 
producentami węgla, uciekać się 
muszą do środków drastycznych. 
Wielka Brytania redukuje swój 
tradycyjny eksport węgla, który na 
początku bieżącego stulecia razem 
z. węglem bunkrowym sięgał prawie 
100 min ton, do 14 min ton w 
1953 i 1954 r., a w 1955 do 12,5 min 

ton (bez bunkru).\ W 1956 r. wywóz 
ten sprowadzony będzie do 7 min 
ton. Jednocześnie Wielka Brytania 
już w 1955 r. zakupiła 11,5 min ton 
węgla obcego, z czego 5,5 min ton 
ze Stanów Zjednoczonych. Węgiel 
amerykański ratuje w ogóle euro
pejski bilans węglowy. Przywóz 
jego do Europy z 1954 na 1955 r. 
wzrósł z 8,4 do 24,4 min ton. 
W 1956 r. przekroczy tę ilość.
Jednak przywóz węgla nie wy

starcza. Pomimo propagandy za je
go oszczędnym używaniem część 
potrzeb energetycznych zaspokojona 
być może tylko przy pomocy ropy 
naftowej. Obecne jej spożycie w 
krajach Europy kapitalistycznej 
wynosi (łącznie z. przetworami) oko
ło 100 min ton rocznie i jest mniej 
więcej czterokrotnie wyższe, niż 
przed wojną. W krajach pozbawio
nych węgla (np. w Szwecji) wzrost 
spożycia ropy za ten sam okres jest 
jeszcze znacznie szybszy. Wielka 
Brytania i Niemcy zachodnie, które 
jeszcze niedawno w interesie- prze
mysłu węglowego hamowały przywóz 
ropy, dziś nie tylko tego zaniechały, 
ale nawet do niego zachęcają. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że bez. 
regularnego i wzrastającego dopływu 
ropy, którą Anglia otrzymuje głów
nie z krajów Bliskiego Wschodu, 
perspektywy jej gospodarczego roz
woju w najbliższej przyszłości by
łyby poważnie zagrożone. To tłu
maczy zainteresowanie Anglii w 
utrzymywaniu tego dopływu.

PROGNOSTYKI OEEC
Zagadnienie przyszłych potrzeb 

energetycznych nabrało w europej
skich krajach kapitalistycznych tak 
wielkiego znaczenia, że stało się 
przedmiotem specjalnych wielomie
sięcznych badań na terenie Organi
zacji dla Europejskiej Współpracy 
Ekonomicznej (OEEC), do której 
należą niemal wszystkie te kraje. 
Przeprowadzenie badań powierzone 
zostało komitetowi, złożonemu z 
najwybitniejszych fachowców z tej 
dziedziny. n,Ę|ęxpite,tf ten., w lecie br... 
ogłosił swoje sprawozdanie, które 
zawiera szereg ńadef interesujących 
stwierdzeń i wniosków. Poniżej 
przytaczamy niektóre z nich, które 
nawiązują bezpośrednio do oma
wianego tu tematu.

Szacując, że zapotrzebowanie ener
gii ze strony należących do organi
zacji krajów wzrastało od 1948 do 
1955 r. przeciętnie o 4,8% rocznie, 
Komitet nie sądzi, żeby takie tempo 
wzrostu mogło być nadal utrzyma
ne. W założeniu dalszego rocznego

nv w la1955 do 1975 r.
py w ciągu w w rowno-
wzrosną z 730 nun .

Zdobyciu w zachodniej Europie.
Daie to m^rę problemu, który jest 

d^rozwlązanla.^ Wydobycie węgla 

kamiennego z kopalń is^^cyc“ 
nie będzie, zdaniem komitetu, w 
ciągu najbliższych 10 lat 
szać się szybciej niż w stosunku 1fo 
rocznie, po czym się zatrzyma. Wydo
bycie węgla brunatnego, które w za
chodniej Europie jedynie na tere
nie Niemieckiej Republiki Federal
nej ma większe znaczenie, wzrastać 
będzie o około 2,5% rocznie. Ho=ci 
nrądu z elektrowni wodnych mogą 
się do 1975 r. podwoić, jednak wów
czas najbardziej odpowiednie ich 

zasoby będą wyczerpane. Co do 
ropy naftowej , i gazu ziemnego ko
mitet bierze pod uwagę mozhwosc 
dalszego zwiększenia przywozu, nie 
sądzi jednak, żeby udział tych źró
deł w pokrywaniu zapotrzebowania 
Europy do 1975 r. wzrosnąć miał 
ponad obecny poziom więcej mz 
o 10%- Wprawdzie międzynarodowe 
koncerny naftowe wyraziły goto
wość poważnego zwiększenia tego 
udziału, jednak uzależniają wyko
nanie tego zadania od spełnienia 
szeregu trudnych warunków w za
kresie produkcji ropy, jej przewozu 
i rozdziału. Nie zapominajmy, że 
koncepcje te ujrzały światło dzien
ne przed wybuchem konfliktu su- 

' eskiego.
W wyniku nakreślonej sytuacji 

deficyt energetyczny kapitalistycz
nej Europy, który współcześnie sza
cowany jest mniej więcej 'w skali 
20% jej spożycia, miałby wzrosnąć 
w 1975 r. o 37% w. ekwiwalencie 
445 min ton węgla kamiennego. 
Obciążenie europejskiego bilansu 
płatniczego z tego tytułu wzrosłoby 
w 1975 r., przy niezmienionych ce-. 
nach, do astronomicznej kwoty około 
5 miliardów dolarów rocznie.

ROZWÓJ ENERGETYKI 
JĄDROWEJ CZY RENESANS

WĘGLA?

Na tym tle uwydatnia się wyraź
nie rola, jaką ma do spełnienia no
we źródło energii, tj. energia jądro
wa, przy wykorzystaniu jej dla ce
lów pokojowych. Jednakże zaryso
wuje się tu ciekawa sprzeczność 
między ośrodkami kapitału, które' 
chcą inwestować w rozwój energety
ki jądrowej. Te ostatnie powołują 
się na obliczenia ekspertów OEEC, 
wykazujące, że do 1975 r., czyli w 
przeciągu najbliższych 20 lat, ener
gia dostarczona z elektrowni ato
mowych, nie przekroczy w zachod
niej Europie 80 min ton węgla ka
miennego, co równałoby się nie
spełna 7% przewidywanego w tym 
okresie całkowitego zapotrzebowa
nia energetycznego Europy kapita
listycznej.
W tych warunkach wysuwa się 

_ wniosek, że- trudności energetyczne 
Europy co najmniej w ciągu najbliż
szych 20 lat,' a prawdopodobnie, .-aż 
do końca bieżącego stulecia, rozwią- 
zane mogą i winny być najkorzyst
niej przez energiczną rozbudowę 
górnictwa węglowego.
Rozwija się więc interesujący spór, 
w którym po jednej stronie wystę
pują zwolennicy rozwoju energetyki 
jądrowej, po drugiej zaś ci, którzy 
uważają, że nadchodzi czas wielkie
go renesansu węgla, jako surowca 
energetycznego.

Edward Rosę

Zachodnie miscellanea
CZY KAPITALISTYCZNA EUROPA DOGONI USA POD 

WZGLĘDEM WYDAJNOŚCI PRACY 
W PRZEMYŚLE?

„Economica" z listopada 1954 r. 
przynoszą ciekawy artykuł A. 
Maddisona pt. „Wzrost wydajności 
w przemyśle w Europie i w USA".
Przewaga USA nad kapitalisty

cznymi krajami Europy w dziedzi
nie wydajności pracy w przemyśle 
jest powszechnie znana. Autor sta
ra się natomiast: (1) obliczyć w ja
kim stonniu przewaga ta wzrosła 
w przeciągu ostatnich 15 lat (1937

Kraj

Produkc a na 1 zatrudnionego 
(1948 = 100)')

Produkcja na 1 godz pracy 
11943 = 100)')

Najwy
ższy po
ziom 

przed II 
wojną 

światową

1932 r.

Przecięmy 
roczny zło
żony % wzro
stu w anali
zowanym 
okresie

Najwy
ższy po
ziom 

przed II 
wojną 

światową

1952 r.

Przeciętny 
roczny zło
żony % wzro
stu w anali
zowanym 
okresie

Austria 147’) 149 0.1 — 141 —
Belgia 118’ł 118 0,0 — — —
Francja 112’) 119 0,4 124’) 120 spadek
Niemcy Zach. 131’) 130 spadek 129') 127 spadek
Irlandia 100’) 117 1,0 98') 117 —
Holandia 121') 118 spadek 123') 118 spadek
Szwecja 89’) 109 1.5 88') 104 1,6
W. Brytania 93') 109 1.1 88’) 107 1.4
USA 80’) 115 2,5 8V) 113 2,1

1) Niemcy Za.h. — 1949 = 100; 2) 1937 r.; 3) 1938 ń; 4) 1936 r.

Oczywiście na istniejący poziom 
w/dajności pracy w większości 
krajów europejskich w sposób de
cydujący wpłynęła wojna. Jednak
że i w krajach neutralnych oraz 
tych, które stosunkowo mało ucier
piały od działań wojennych, jak 
Wielka Brytania — wzrost wydaj
ności pracy pozostał daleko w tyle 
za USA. Np. produkcja na 1’ godz. 
pracy' w rozpatrywanych 15 latach 
wzrosła w Wielkiej Brytanii, Szwe
cji i Irlandii ponad 20%, natomiast

— 1952) (2) zanalizować jakie są 
przyczyny tej przewagi, i na tej 
podstawie (3) dać pewne prognozy 
na przyszłość.

POGŁĘBIA SIĘ PRZEPAŚĆ
MIĘDZY EUROPĄ A USA

Oto dane ilustrujące wzrost wy
dajności pracy w przemyśle w sze
regu krajów Europy i w USA: 

w USA — 37%, a na 1 zatrudnio
nego 44%.
Przewaga ta wystąpiła i w po

przednich dziesięcioleciach. W okre
sie 1907 — 1937 przeciętny złożony 
procent rocznego wzrostu wydajno
ści pracy w przemyśle wynosił:

na 1 zatrud- na 1 godz. 
nionego pracy

USA 1,8 2,9
Wielka Brytania 1,4 1,7

Niezwykle interesujące jest za
znajomienie się jak wygląda po
równanie tempa .wydajności pracy 
w przemyśle USA i ZSRR według 
obliczeń ekonomistów burżuazyj- 
nych, którzy jak wiadomo uważa
ła. że oficjalny radziecki wskaźnik 

produkcji na 1 zatrudnionego jest 
zawyżony. Otóż według ich obli
czeń wzrost produkcji przemysło
wej w ZSRR na 1 zatrudnionego 
wyniósł 30% w okresie 1937—1950. 
Jest to wprawdzie mniej niż w 
USA, ale więcej niż w jakimkol
wiek kraju europejskim.

PRZYCZYNY

1. Na plan pierwszy wysuwa au
tor fakt, że USA pósiadają o wiele 
bogatsze zasobv energetyczne i su
rowcowe niż Europa. W przemyśle 
podstawowych surowców przewaga 
St. Zjednoczonych nad Europą jest 
znacznie większa niż w przemyśle 
przetwórczym. Np. przed II wojną 
światową w większości przemysłów 
wydobywczych w USA produkcja 
na 1 zatrudnionego była prawie 4 
razy większa niż w Wielkiej Bryta
nii, podczas gdy w przemyśle prze
twórczym 2 — 2,5 raza. To oczywi
ście spowodowało obniżenie względ
nych kosztów dóbr kapitałowych i 
umożliwiło bardziej szczodre ich 
użycie na jednostkę pracy żywej. 
Należy zaznaczyć, że i w samych 
St. Zjednoczonych w przeciągu 40 
lat przed II wojną światową wy
dajność pracy w przemyśle wydo
bywczym rosła szybciej niż w prze
myśle przetwórczym. Według S. 
Fabricant‘a produkcja na 1 godz. 
pracy wzrosła w latach 1902—1939 
w przemyśle wydobywczym o 270%, 
a w przemyśle przetwórczym o 
178%.

Jakkolwiek sytuacja ta należy do 
. przeszłości, wobec wyczerpywania 
się zasobów mineralnych i energe
tycznych, a tym samym powstania 
tendencji do szybszego wzrostu 
wydajności pracy w przemyśle 
przetwórczym niż wydobywczym i 
energetycznym — nie oznacza to 
pogorszenia względnej sytuacji 
USA w stosunku do krajów euro
pejskich, gdyż znajdują się one w 
analogicznej sytuacji. Przy tym 
USA mają^ znacznie większe możlL 
wości niż kraje, europejskie dla' 
zwalczania,problemu rosnących ko
sztów podstawowych materiałów 

drogą doskonalenia techniki, wzglę
dnie importu.

2. St. Zjednoczone posiadają 
większy rynek wewnętrzny niż ja
kikolwiek kraj europejski, co od
działuje na możliwy do osiąg
nięcia stopień standaryzacji pro
dukcji oraz specjalizacji przedsię
biorstw i fabryk, a nawet całych 
gałęzi przemysłu, przy czym ko
rzyści takiej specjalizacji rosną 
wraz z rozwojem gospodarki. Wy
da je się, że wbrew twierdzeniom 
niektórych ekonomistów pełne ko
rzyści tego typu są trudne do o- 
siągnięcia w małym kraju. Jeżeli 
nawet mały kraj jest dostatecznie 
duży dla posiadania zakładów op
tymalnej wielkości we wszystkich 
rodzajach produkcji — istnieje po
ważna obawa, że rynek (ponieważ 
jest stosunkowo mały) będzie opa
nowany przez poszczególne przed
siębiorstwa monopolistyczne, a tym 
samym zginą bodźce płynące z 
konkurencji. Trudno uważać za 
przypadek, że w produkcji maso
wych standartowych wyrobów, ta
kich jak radioaparaty, samochody, 
lampy elektryczne itp. — przewaga 
amerykańskiego przemysłu prze
twórczego nad europejskim jest 
najwyższa. Przed II wojną świa
tową wydajność pracy w tych ga
łęziach produkcji była w USA oko
ło 4 razy wyższa niż w W. Bryta
nii, gdy dla całego przemysłu prze
twórczego przewaga ta wynosiła 
2 — 2,5 raza.
Rynek amerykański rozwija się 

również szybciej niż w krajach Za
chodniej Europy, przez co daje lep
szą perspektywę na przyszłość, niż 
ta na jaką mogą liczyć przemy
słowcy europejscy.

3. Amerykańskie inwestycje w 
dziedzinie zasobów ludzkich są zna
cznie większe niż w Europie, szcze
gólnie jeżeli chodzi o wykształcenie 
techniczne. W USA system bezpłat
nego kształcenia publicznego istnie
je znacznie dawniej niż w Europie 
i ‘ w chwili obecnej procent ludzi 
kształcących się w uniwersytetach 
jest w St. Zjednoczonych znacznie 
wyższy niż w krajach europejskich.

W porównaniu z W. Brytanią w 
USA corocznie 3 razy więcej ludzi 
(w przeliczeniu na głowę ludności) 
uzyskuje dyplom ukończenia uni
wersytetu, a 7 razy więcej zajmuje 
się badaniami naukowymi. Jeżeli 
liczbę -nauczycieli w zakresie stu
diów wyższych w USA (w przeli
czeniu na głowę ludności) przyj- 
miemy za 100, to odpowiednie licz
by wyniosą: dla W. Brytanii — 32, 
Niemiec zachodnich — 18, Francji 
- 7%.

Ten fakt, że zatrudnienie stosun
kowo. bardzo dużej ilości ludzi z 
wyższym wykształceniem w prze
myśle amerykańskim wywiera wiel
ki wpływ na jego wysoką wydaj-Ś 
ność, szerokie zastosowanie naj-^ 
nowszych udoskonaleń i metod pro-' 
dukcji — stwierdza zgodnie wiele 
europejskich delegacji badających 
doświadczenia amerykańskie w 
dziedzinie wydajności pracy.

Jako element wyższości amery
kańskiej przemysłowej siły robo
czej, autor podkreśla również jej 
dużą przenośność,, gdy tymczasem 
w Europie przenośność ta poważnie 
zmalała w porównaniu z okresem 
przedwojennym, zarówno w wyni
ku rozbudowania systemu wszela
kich zasiłków jak i ograniczeń w 
migracji wewnątrzeuropejskiej.

O BAROMETRACH I MODELACH EKONOMICZNYCH
Problem przewidywania przebie

gu cyklu kapitalistycznego, ze zro
zumiałych względów zawsze stał w 
centrum uwagi szeregu ekonomi
stów i statystyków burżuazyjnych. 
Jest interesujące jak zapatrują się 
obecnie ekonomiści burżuazyjni na 
możliwości przewidywania ko
niunktury, po smutnych doświad
czeniach lat 30-tych, gdy mimo że 
barometry ekonomiczne wskazy
wały na pogodę — wybuchła wiel
ka burza. Pewne pojęcie o tym da
je artykuł dr. G. Colm‘a Starszego 
Ekonomisty z President‘s Counsil 
of Economic Advisers, pt. Barome
try ekonomiczne i modele ' ekono
miczne (Thie Review of Economics 
and Statistics. Nr 1 1955). Oddaje- 
my gios autorowi:
Jednym z najważniejszych za

gadnień współczesnego kapitalizmu 
jest podtrzymanie rozwoju i stabi
lizacji gospodarczej. Treść polityki

4. Wreszcie autor podkreśla ko
rzystną sytuacją USA wynikającą 
z małego stopnia zależności od han- 
dlu zagranicznego w porównaniu z 
krajami europejskimi. Bardzo mało 
gałęzi przemysłu amerykańskiego 
ponosi poważniejsze straty w wy
niku jedynie nagłego spadku 
swych rynków eksportowych, nato
miast dla wielu krajów europej
skich posiada to kolosalne znaczę* 
nie.

PERSPEKTYWY

Na zakończenie autor podsumo- 
wuje omówione czynniki, które po
magają zrozumieć dlaczego wydaj
ność przemysłu amerykańskiego 
rośnie szybciej niż w przemyśle 
europejskim i dochodzi do wnio
sku, że istnieje wielkie prawdopo
dobieństwo, że USA nie tylko 
utrzymują swą przewagę, ale na
wet ją zwiększą. Z faktem tym 
związane są poważne problemy 
ekonomiczne i polityczne dla kra
jów europejskich, wychodzące da
leko poza ramy równowagi w han
dlu zagranicznym. Równocześnie 
zdaniem autora, kraje europejskie 
mogą przedsięwziąć szereg środ
ków zmierzających dla zmniejsze
nia przewagi USA w dziedzinie 
wydajności pracy.

zmierzającej do osiągnięcia t&go 
celu zależy w znacznym stopniu ód 
zdolności oceny perspektyw gospo
darczych. Dla efektywnej polityki 
antykryzysowej (antycyklicznej jak 
Pisze autor), konieczna jest wie
dza, w jakim punkcie cyklu znaj
duje się kraj w danej chwili. 
Analiza i statystyka cyklu ekono- 
licznego winna dać ocenę praw* 
dopodobnego rozwoju ekonomiczne
go. Jest to minimum niezbędne 
jako wytyczna dla polityki stabili
zacji gospodarczej. '

O BAROMETRACH EKONO
MICZNYCH

Statystyka burżuazyjna stale 
próbowała skonstruować barome
try względnie sygnały ekonomicz
ne, które wskazywałyby w jakim 
punkcie cyklu koniunkturalnego 
znajduje się kraj w danym czasie.



ReSIelft/eg Chin

SCHEMAT A DIALEKTYKA
MAKSYMILIAN POHORILLE

cz^wC^W* budzI Problem, 
czj w Chinach dojrzały już warunJ 
ctef%e Wiado™ Prze
cież, ze ani obecnie ani w najbliż
szej przyszłości nie ma możliwości 
m^^12acJ\rolnictwa w Chinach.
Formuła teoretyczna, na którei 

opierało się tłumaczenie koniecz- 
czaY1 była zazwy-
Ł nast®Wca: uspołecznienie 
poastawowycn środków produkcji 
n 33 Slą, Pot?żną dżwighią rozwoju 
^triah^ril .socja?lstycznego. Indu- 
wńi 3 ? ?wlE»zany z nią roz-. woj sił wytwórczych w rolnictwie 
(pr.ez co rozumiano głównie me
chanizację rolnictwa) rodzą koniecz
ność zmiany stosunków produkcji 
31 a. T1’ t3- Pr2eiścia do wielkiej 
socjalistycznej gospodarki, umożli
wiającej wykorzystanie w pełni no- 
w o czelnej techniki. Ten schemat 
jest cnyba prawidłowy. Nie wolno 
tylko interpretować go po doktry- 
nersku, lecz widzieć całą skompli- 

r°zw°iu sił wy- siewów do areału w okresie nwnS?*™ nie wynosi w całym kraju 1,38 do
lizmu do Wym od kaPlta" 2 — 3 zbiorów w roku wymaga pra-
Jak x widłowego rozwiązania szeregu pro-rhinarh? 1 ?ytuac3a w blemów: wody, siły roboczej, na-

hn m '• ^ZeiIT^? -3^ hardzo sła- sion kwalifikowanych, nawozów 
oo rozwinięty. Udział jego w war- ' ...........
tości globalnej produkcji przemysłu 
i rolnictwa wynosił w 1949 r. 23,2%, 
zaś udział przemysłu współczesnego 
(tan. bez produkcji manufaktur) tyl
ko 17%. W ciągu 6 lat udział prze
mysłu współczesnego wzrósł do 
33,6% (w liczbach bezwzględnych 
z 7 913 min juanów do 37 082 min 
juanów). Mimo tego szybkiego tem
pa rozwoju przemysłu nie może 
jeszcze być mowy o zaopatrzeniu 
rolnictwa w nowoczesny sprzęt tech-niczny.
Zwiedziłem Pekińską Fabrykę 

Maszyn i Narzędzi Rolniczych. Jest 
to pierwsza tego rodzaju fabryka 
w Chinach. Przed rewolucją była 
drobnym warsztatem mechanicz
nym, zajmującym się remontami dla 
wojska. Obecnie zatrudnia "ponad 
2000 osób, produkując głównie dwu- 
skibowe pługi i żniwiarki. Maszyny 
są dość stare — przeważnie pocho
dzenia japońskiego. Wiele czynności 
wykonywanych jest jeszcze ręcznie. 
Uwagę kierownictwa i załogi absor
buje sprawa przystosowania typów 
maszyn i narzędzi do warunków 
chińskich, rozszerzenie produkcji 
i obniżenie kosztów własnych. Za
opatrzenie rolnictwa w traktory i 
kombajny • jest problemem dalszej 
perspektywy. Obecnie sprowadza się 
pewną ilość traktorów z zagranicy. 
Rozwiązanie problemu mechanizacji 
w bliskiej przyszłości jest niemoż
liwe z trzech powodów: 1) produk
cja stali jest jeszcze bardzo szczu
pła — wynosi zaledwie 2 853 tys. 
ton, 2) niedostatecznie rozwinięta 
jest. produkcją ropy,, 4.,przetworów 
naftowych, 3) występuje jeszcze po
ważne--przeludnienie: na wsi.
Wszystkie te przeszkody na dro

dze mechanizacji rolnictwa mogą 
być usunięte jedynie .w wyniku 
dalszych postępów w uprzemysło
wieniu kraju..
DWUKROTNE I TRZYKROTNE 

ZBIORY
Interesy uprzemysłowienia, mają

cego podstawowe znaczenie dla bu
dowy socjalizmu i dla losów całego 
narodu, wymagają poważnego zwię-

Można wyróżnić 3 rodzaje zastoso
wań barometrów ekonomicznych, a 
mianowicie: a) analizę przez ana
logię; b) analizę przy pomocy 
wskaźników i c) analizę poprzez 
mierzenie zgodności względnie roz
proszenia (conformity or diffusion) 
w ruchu poszczególnych elementów 
gospodarki.

a) Gdyby przebieg i następstwo 
cyklów ekonomicznych cechowała 
regularność — przez proste porów
nanie z przeszłością można by usta
lić drogą analogii w jakim punkcie 
działalności gospodarczej znajduje
my się obecnie i dać raczej jedno
znaczne rady dla polityki gospo
darczej. Jednakże doświadczenie 
historyczne zarówno dawne jak i 
w szczególności ostatnich dziesię
cioleci ,nie wskazuje na istnienie 
takiej regularności, na której moż
na by opierać przewidywania.
Niektórzy ekonomiści z przebiegu 

ostatnich 14 lat cyklu, które cecho
wało prawie nieprzerwane pełne 
zatrudnienie, wyc.ągają wniosek, że 
poważne fluktuacje ekonomiczne 
poprzedniego okresu należą do 
przeszłości. Wskazując na szereg 
zmian, które zaszły w strukturze 
gospodarczej, w polityce państwa 
itp. itp. twierdzą, że gospodarka 
amerykańska stała się „zabezpie
czona od depresji" (depression- 
proof). G. Colm uważa tego rodza
ju poglądy za zbyt optymistyczne. 
Zdaniem jego niebezpieczeństwo 
spadkowej -spirali w rozwoju go
spodarki nie zniknęło, natomiast na 
podstawie zmian zasziych w gospo
darce kapitalistycznej w ostatnich 
latach, sądzi, że przyszłe cykle eko
nomiczne będą mało podobne do 
minionych. Jest to jeszcze jeden ar
gument przeciwko analizie. drogą 
analogii.

b) Zdaniem autora, jakkolwiek 
przyszłe cykle będą .prawdopodob
nie poważnie różniły się od dotych
czasowych — mogą mieć podobne 
symptomy. Oznacza to, że statysty
cy mogą wybrać i opracować odpo
wiednie t wskaźniki ekonomiczne, 
które będą służyć jako „sztormowe 
sygnały" nadciągającej depresji, 
nawet jeżeli charakter samej de
presji ulegnie zmianie. ,
Klasycznym przykładem takiej 

analizy przy pomocy wskaźników 
był Harvard Business Barometer. 
Kariera jego skończyła się gwał

kszenla produkcji rolnej. Produkcja 
wszystkich zbóż wynosiła w 1955 r. 
183,9 min ton. Ta skromna liczba 
oznacza konieczność daleko posu
niętej reglamentacji spożycia ryżu 
i mąki. Czy istnieje możliwość 
zwiększenia produkcji zbóż bez głę
bokiej rewolucji technicznej? W wie
lu prowincjach (szczególnie na po
łudniu Chin) zbiera się już obec
nie plony dwa lub trzy razy’w ro
ku. Np. w prowincji Czecajan zbie
ra się ryż (ze średnim lub długim
procesem wegetacji) tylko na 33% 
areału gruntów ornych. Na 32% 
ogólnego areału gruntów ornych 
zbiera się plony dwa razy — prze
ważnie ryż i pszenicę, zaś na 35% 
areału trzy razy. Stosowane są przy 
tym różne sposoby zmianowania, 
jak np. wczesny ryż, kukurydza 
i pszenica itp. Stosunek areału za-

sztucznych i rejonizacji upraw.
W Chinach istnieją jeszcze poważ

ne możliwości wzięcia pod uprawę 
nie zagospodarowanych dotychczas 
gruntów. Możliwości takie istnieją — 
może to się wydawać bardzo dziw
ne — nawet w rejonach gęsto za
ludnionych. We wspomnianej wyżej 
prowincji Czecajan wzięto w latach 
1949 — 1955 pod uprawę 600 tys. mu 
nowych gruntów.
System feudalny stał na przesz

kodzie braniu pod uwagę nowej zie
mi. Obszarnicy nie inwestowali ka
pitału w ziemię, chłop zaś nie miał 
środków ani nie był zainteresowany 
w inwestycjach, gdyż korzyści przy
właszczał sobie obszarnik.
Perspektywiczny plan rozwoju rol

nictwa przewiduje dwukrotne zwięk
szenie produkcji zbóż w ciągu dwu
nastu lat. Tak poważne zwiększenie 
produkcji jest zupełnie realne w 
warunkach chińskich. Jednak tego 
zadania nie można zrealizować bez 
przekształcenia stosunków produk
cji.
Reforma rolna oddała w ręce chło

pów 47 min ha ziemi. Główną ce
chą charakterystyczną stosunków 
produkcji po reformie rolnej było 
ogromne rozdrobnienie własności. 
Ogólna ilość gospodarstw rolnych 
w Chinach wynosi 119 min. Obej
mują one 110 min ha ziemi ornej. 
Średnio więc na gospodarstwo przy
pada około 1 ha ziemi. Należy przy 
tym pamiętać o znacznych różnicach 
między rozmiarami gospodarstw 
chłopskich na północy i południu. 
Na południu, w rejonach dużego za- 
gęszczeriia, przypada "średnio 1 mu 
(tj. 0,06 ha) ziemi, na głowę lud
ności wiejskiej. 60 — 70% "wszyst
kich gospodarstw — to gospodar
stwa biedniefckie lub słabe średniac- 
kie. Stopa życiowa chłopów jest nie
zmiernie niska. Brak ogólnokrajo
wych danych o średnich dochodach 
chłopstwa pracującego. Dla ilustra
cji przytoczę dane o dochodach go
spodarstw średniackich i biedniac- 
kich w jednym rejonie. Dane te za- 
częrpnąłem z czasopisma chińskiego 
„Studia ekonomiczne".

townie z chwilą wybuchu Wielkie
go Kryzysu, którego nie zasygnali
zował. Jednakże zdaniem autora 

. niepowodzenie tego barometru, nie 
świadczy, że cała analiza oparta na 
wskaźnikach lub symptomach jest 
bezpodstawna.
W ostatnich latach National Bu- 

reau of Economic Research (NBER) 
poświęciło wiele czasu i energii dla 
wykrycia symptomów, które poprze
dzają zmiśny w ogólnej działalno
ści gospodarczej. Wskaźniki te zo-' 
stały wybrane nie na podstawie te
orii cyklów ekonomicznych, ale na 
podstawie analizy zachowania się 
setek szeregów statystycznych w 
ciągu pewnego czasu. Według NBER 
istnieje 8 takich wskaźników, któ
rych ruch w przeszłości wyprzedzał 
ogólne zmiany ekonomiczne. Można 
między nimi wyróżnić 3 różne ty
py wskaźników; 1) wskaźnik giełdy 
kapitałowej i wskaźnik cen hurto
wych głównych towarów; 2) ban
kructwa, powstanie nowych towa
rzystw i przeciętny tydzień pracy; 
3) nowe zamówienia na towary 
długotrwałego użytkowania i kon
trakty na budownictwo mieszkanio
we i przemysłowe.
Omawiając wymienione wyżej 

wskaźniki autor podkreśla, że połą
czenie ich w jeden złożony wskaź
nik uważa za niecelowe, tak jak w 
medycynie niecelowe byłoby połą
czenie temperatury, pulsu, ciśnie
nia itp. w jeden łączny wskaźnik 
„samopoczucia".

c) Ostatnio NBER przedsięwzięło 
przygotowanie wskaźnika rozpro
szenia (index of diffusion). Mierzy 
•on stosunek procentowy przemy
słów, które w tym samym czasie 
rozszerzyły lub zmniejszyły swą 
działalność. Jest oczywiste, że zna
czenie 10% spadku zatrudnienia w 
przemyśle jest inne, gdyż spowodo
wał go ogólny nieznaczny spadek 
w badanych przemysłach, czy też 
poważny spadek w kilku, podczas 
gdy reszta rozwija się dalej. War
tościowe są również, zdaniem auto
ra, badania reprezentacyjne poka
zujące stosunek. procentowy przed
siębiorstw, które oczekują wzrostu 
lub spadku w dziedzinie sprzedaży, 
zamówień, zapasów, zysków, za
trudnienia etc. Badania takie prze
prowadzane są kwartalnie drogą 
wywiadów z szeregiem dyrekcji 
przedsiębiorstw.

Czyste dochody gospodaJitw ehłop* 
■kich *) we wsi Tsao-ciu-an (pow. Dan- 
sin — prowincja Ce-u-sUn w 1954 r. — 
przed wstąpieniem do spółdzielni.

Ilość 
gospod. 
bada
nych

Średni 
dochód 
na 1 go- 
sp. w JU 
anach')

Gospodarstwa bled- 
niackie

Słabe gospodarstwa 
średniackie (nowe)

Słabe gospodarstwa 
średnlackle (stare)

9

19

1«

79,47

99,08

112,50

') Z artykułu ekonomisty chińskiego 
Dżen-Lln. Hola rynku wiejskiego w roz
woju spółdzielczości. „Studia ekonomicz
ne" Nr 2, 1SSB r. str. 21.

’) Dla orientacji należy stwierdzić, że 
siła nabywcza 1 juana (szacunkowo) jest 
dziesięciokrotnie większa niż 1 zł.

W świetle przytoczonych wyżej 
danych liczbowych staje się zupeł
nie jasne zawarte w Uchwale 6 
Plenum KC KPCh sformułowanie: 
„samo życie nauczyło chłopów, że 
nie można dalej żyć, pracując na 
rozproszonych skrawkach ziemi przy 
pomocy starych metod, właściwych 
Indywidualnej gospodarce, że jedy- 
nyny wyjściem jest zespolenie więk
szej ilości ludzi i zastosowanie form 
wspólnej pracy oraz gospodarka 
kolektywna".

Spółdzielczość produkcyjna nawet 
w stadium manufakturowym jest 
w stanie rozwiązać w Chinaęh sze
reg, nierozwiązalnych w ramach 
drobnej gospodarki chłopskiej, trud
ności. Stwarza ona warunki dla ra
cjonalnego' wykorzystania siły robo
czej, bez którego niemożliwa jest 
dalsza intensyfikacja rolnictwa. Po
dział pracy umożliwia- wzrost wy
dajności. Dzięki zespoleniu wysił
ków większej ilości ludzi staje się 
możliwe zapobieżenie lub co naj
mniej zmniejszenie rozmiarów klęsk 
żywiołowych, nawiedzających rok
rocznie duże obszary Chin.
NAWADNIANIE I KOOPERACJA

Ogromne znaczenie ma współ
działanie większych grup ludzi przy 
rozbudowie urządzeń irygacyjnych. 
Wykorzystanie zwykłego koła wod
nego wymaga środków przekracza
jących możliwości poszczególnych 
gospodarstw oraz pracy kilku po
rosłych ludzi. Zaopatrzenie w wo
dę wyższych tarasów wymaga ca
łego systemu kół wodnych, a więc 
rozwiniętej współpracy wielu gospo
darstw. Doświadczenia brygad po
mocy wzajemnej przekonały chło
pów o korzyściach kooperacji. Jed
nak brygady te nie były W stanie 
usunąć sprzeczności między gospo
darstwami indywidualnymi i poło
żyć kres walce o wodę. Może tego 
dokonać jedynie gospodarka zespo
łowa. Jedynie ona może też rozwią
zać problem rejonizacji upraw, 
wzięcia pod uprawę niezagospodaro
wanych dotąd gruntów oraz pewne
go skromnego chociażby postępu w 
dziedzinie unowocześnienia techniki.
W spółdzielni „Zorza" pod Peki

nem opowiadano mi o jej począt
kach i pierwszych skromńych osiąg
nięciach. W 1952 r. spółdzielnia 
zgrupowała zaledwie 33 chłopów (na 
ogólną ilość 485 gospodarstw we

Oceniając ogólnie zastosowanie 
barometrów do analizy ekonomicz
nej, G. Colm podkreśla, że jest ono 
bardziej obiecujące w okresach, w 
których zmiany w strukturze eko
nomicznej mają charakter stopnio
wy. W okresach takich odpowied
nie reakcje przedsiębiorców, robot
ników i konsumentów na podobne 
wydarzenia ekonomiczne pozostają 
w przybliżeniu te same. Ostatnio 
jednak reakcje takie podlegają dra
stycznym zmianom. Podkreślając 
ograniczoną wartość poznawczą 
barometrów ekonomicznych i ko
nieczność wielkiej ostrożności przy 
posługiwaniu się nimj — autor 
uważa, żę pozostają one tym' nie
mniej jednym z głównych narzędzi 
analizy ekonomicznej cyklu.

•
O MODELACH EKONOMICZ

NYCH

W ciągu ostatnich dwóch dzie
sięcioleci została rozwinięta meto
da, która zdaniem G. Colma jest 
bardziej odpowiednia dla celów 
analizy ekonomicznej w okresie 
gwałtownych przemian. Jest to me
toda oparta na ogólnonarodowej 
sprawozdawczości ekonomicznej 
(national economic accounting). W 
okresie szybkich zmian struktural
nych należy ęo najmniej uzupełnić ; 
obserwacje symptomów przez ana
lizę głównych czynników, które de
terminują poziom działalności go
spodarczej. Ogólnonarodowa spra
wozdawczość ekonomiczna dostar
cza ram 'dla takiej analizy ilościo
wej.
Ogólnonarodowa sprawozdaw

czość ekonomiczna dostarcza oczy
wiście danych o przeszłości, jed
nakże na ich podstawie można 
przystąpić do konstruowania pro- 
ślenia hipotetycznego/ charakteru 
tych przewidywań przyszłości na
zywa się je modelami.
Narodowe modfele ekonomiczne 

dostarczają przede wszystkim dy
namicznego systemu- odniesienia 
dla analizy ekonomicznej. Np. na 
podstawie spodziewanego przyrostu 
naturalnego i wzrostu produkcji na 
1 godz. pracy oblicza się przyszłą 
produkcję przy założeniu pełnego 
zatrudnienia, która służy nam 
właśnie jako dynamiczny system 
odniesienia dla naszych przewidy
wań ekonomicznych. Następny 
krok polega na obliczeniu przewi-

ROZWOJU
wsi) i to głównie biedniaków. Spół
dzielnia zakupiła z kredytów pań
stwowych koło wodne i osły. Inwe
stycje, jak widać, nadzwyczaj 
skromne. Pracując jednak razem 
chłopi osiągnęli już w pierwszym 
roku lepsze rezultaty i zwiększyli 
swe dochody o 15—20%. .

Oceniając realistycznie sytuację 
na wsi partia nastawiła się na or
ganizowanie biedoty i słabych śred
niaków, tj. tych grup społecznych 
wsi, które były najbardziej zain- 
terespwane w przejściu do gospo
darki, zespołowej. Dla mocnego śred- 

' niaka spółdzielnia produkcyjna.była 
znacznie mniej atrakcyjna. Miał on 
jeszcze możliwości podniesienia 
swych dochodów w oparciu o włas
ne gospodarstwo, z drugiej zaś stro
ny nie było wcale pewne, że spół
dzielnia zapewni mu natychmiast po 
wstąpieniu do niej -lepsze niż po
przednio warunki bytu. Wstąpiwszy 
do spółdzielni mógł się stać rozsad- 
nikiem nastrojów niezadowolenia 
1 siłą działającą odśrodkowo.

STRATEGIA PARTII NA WSI

Uchwały 6 Plenum KC KPCh mó
wią więc wyraźnie, że- nie należy 
przejawiać zbytniej gorliwości w 
nakłanianiu mocnych średniaków 
do wstąpienia do spółdzielni pro
dukcyjnych, a tym bardziej nie 
wolno stosować wobec nich środ
ków przymusu administracyjnego. 
Mocny jednak średniak poszedł do 
spółdzielni znacznie wcześniej, niż 
można było przypuszczać. Zadecy-' 
dowało o tym ciśnienie masowego 
ruchu dolnych warstw chłopstwa 
pracującego. Średniak przeląkł się 
perspektywy izolacji, perspektywy 
tym przykrzejszej, że warunki pro
dukcji w rolnictwie chińskim wy
magają współdziałania. Strategia 
partii — zdecydowany kurs na bied
ne chłopstwo przy budowie spół
dzielni — okazała się nadzwyczaj 
skuteczna w warunkach chińskich. 
Należy przy tym podkreślić, że partia 
nadal realizuje tę linię polityczną 
w sposób przemyślany i konsek
wentny. Zmierza ona do tego, aby 
zabezpieczyć odpowiedni udział bie
doty i słabych średniaków 6 w kie
rownictwie spółdzielni. Broni ich 
interesów przy rozwiązywaniu trud
nych problemów podziału dochodów 
w spółdzielniach. Uchwały 6 Ęle- 
num nie przewidywały szybkiego 
przekształcenia tzw. półsocjalistycz- 
nych spółdzielni produkcyjnych w 
spółdzielnie socjalistyczne. Przeciw
nie, przestrzegały nawet przed zbyt 
pospieszną likwidacją opłaty za zie
mię. Rozwój jednak ruchu spółdziel
czego potoczył się nieco inaczej.
W ciągu kilku miesięcy procent 
spółdzielni...produkcyjnych najwyż
szego typu podskoczył z 0.4 do 75% 
Przyspieszone tempo kolektywizacji 
musiało z kolei przyspieszyć ujaw
nienie się sorzeczności wewnętrz
nych w spółdzielniach. Sprzeczności 
te występują głównie przy podziale 
dochodu. O sposobie - rozwiązania 
tych sprzeczności musiały zadecydo
wać interesy większości, tj. biedoty 
i słabych średniaków. Czy mocny 
średniak będzie z tego rozwiązania 
zadowolony? Towarzysze chińscy 
liczą na to, że dość poważny wzrost 

dywanego przyszłego popytu kon
sumentów, przedsiębiorców, pań
stwa i krajów zagranicznych (oczy
wiście przyjmując określone zało
żenia, np. odnośnie wielkości wy
datków na zbrojenia itp.). Z po
równania tych twóch wielkości 
można wyciągnąć wnioski odnośnie 
prawdopodobnego trendu infla
cyjnego 'czy niepełnego zatrudnie
nia. Pozwala to przynajmniej w 
przybliżeniu określić pewne wiel
kości konsumcji, rozwoju gospo
darczego, budownictwa itp., które 
muszą być osiągnięte dla zapew
nienia pełnego zatrudnienia lub 
uniknięcia inflacji.
W praktyce jest to bardzo skom

plikowane i wymaga użycia współ
czesnych metod matematycznych i 
opracowania ogromnej ilości dan- 
nych przy pomocy najnowszych 
maszyn matematycznych.
Budowa modeli ekonomicznych 

pozwala, zdaniem autora, analizo
wać prawdopodobne efekty ekono
miczne spodziewanych zmian. Je
żeli wielkość i kierunek zmian są 
niepewne — metoda ta pozwala na 
użycie alternatywnych założeń dla 
celów badawczych. O ile barome
try ekonomiczne mają zastosowa
nie dla analizy krótkofalowej, mo
dele nadają się szczególnie dla ana
lizy długofalowej uwzględniającej 
zmiany strukturalne.
W końcowej części artykułu 

autor zastanawia się nad zastoso
waniem modeli ekonomicznych i 
zastrzeżeniami, które mogą być 
przeciwko nim wysunięte. G. Colm 
zgadza się . z zarzutami, że trudno 
mówić o godnym zaufania przewi
dywaniu ekonomicznym, że metody 
statystyczne i obliczenia są jeszcze 
zbyt nieadekwatne dla zbudowania 
realnego modelu, że ścisłe określe
nie co jest „słuszną" polityką eko
nomiczną czy finansową przy po
mocy rachunku statystycznego jest 
i prawdopodobnie pozostanie niemoż
liwe. Jednakże porównując gospo
darkę. amerykańską do okrętu pły
nącego przez wzburzone fale, autor 
powiada, że ,,..w stuleciu, które łą-: 
czy wielkie nadzieje z poważnymi 
niebezpieczeństwami, obowiązkiem 
naszym jest ulepszać nasze przy
rządy nawigacyjne, łącznie ze środ
kami statystycznymi, dla zwiększe
nia naszych szans powodzenia". :

doz)

Spółdzielcy chińscy przy pracach irygacyjnych. (Foto CAF)

dochodów w spółdzielniach produk
cyjnych zrekompensuje mocnym 
średniakom zlikwidowaną opłatę za 
ziemię. Jeżeli przewidywania te 
okażą się słuszne, proces przekształ
cania się na wpół socjalistycznych 
spółdzielni w spółdzielnie socjali
styczne szybko będzie postępował 
naprzód.

1 PROCENT KUŁAKÓW

Szczególnie ciekawe i cenne jest 
doświadczenie, chińskie w rozwiąza
niu problemu kułaka. Kułactwo nie 
stanowiło w Chinach poważnej si
ły — ańi pod względem ekonomicz
nym, ani pod względem politycznym. 
Liczba gospodarstw kułackich sta
nowiła (szacunkowo) 1% ogółu go
spodarstw chłopskich. Obejmowały 
one przed reformą rolną 4% ziemi 
ornej. Nie były to oczywiście no
woczesne kapitalistyczne gospodar
stwa rolne. Kułak chiński był ku
łakiem • półfeudalnym ten. stosował 
głównie przedkapitalistyczne formy 
wyzysku (dzierżawa części ziemi, 
lichwa, odrobek). Towarowośe go
spodarstw kułackich nie o wiele 
przewyższała towarowość gospo
darstw średniackich. Pod względem 
roli politycznej kułactwo różniło się 
znacznie od narodowej burżuazji 
w mieście. Stanowiło ono podporę 
obszarnictwa, odgrywało rolę zdecy
dowanie wsteczną. Reforma rolna 
wprowadzając zasadę, że* ziemia na
leży wyłącznie do tych, którzy ją 
uprawiają, zadała poważny cios ku
łactwu. Stan posiadanej przez ku
łaków ziemi skurczył się w dwój
nasób. Ostra walka z lichwą i ze 
spekulacją (w szczególności zbo
żem) stopniowo zmuszała ich do 
rezygnacji z wyzysku. Obecnie ku
łacy uzyskali prawo występu do spół
dzielni produkcyjnej. Są oni jednak 
przyjmowani na szczególnych wa
runkach:

PO REELEKCJI EISENHOWERA
„Jeśli Eisenhower wygra wybory 
— pisał jeden, z poczytnych tygodni
ków za Oceanem na tydzień przed 
pójściem amerykanów do urn — 
wśród przedsiębiorców wzmocni się 
zaufanie ruszą inwestycje tam, 
gdzie hamowane są niepewnością 
przedwyborczą, wzmocni się nacisk 
inflacyjny, banki będą ostrożniejsze 
w pożyczaniu pieniędzy przemy
słowcom, jednakże boom nie będzie 
zahamowany co najmniej w prze
ciągu roku".
Już po napisaniu tych prognosty

ków wybuchła awantura egipska i 
doszło do wydarzeń na Węgrzech. 
Rozwój sytuacji wpłynął na wzrost 
osobistej popularności Eisenhowera, 
cieszącego się zaufaniem wielu lu
dzi ulicy amerykańskiej. Ike uzy
skał wyborach 32,5 min głosów wobec) 23,6 . min głosów oddanych 
na Stevensona. Zwycięstwo wyglą
dało jeszcze wyraźniej, biorąc pod 
uwagę głosy elektorów: na Eisenho
wera padło ich 457, na jego kontr
kandydata tylko 74.
Natomiast w Kongresie większość 

mandatów przypadła partii demo
kratów.
W przeciągu kilku dni, kiedy la

wina wydarzeń runęła na Bliski 
Wschód i Węgry, zdolność manew
rowania polityki północno - amery
kańskiej została sparaliżowana. Nikt 
z kandydatów — ani powtórnie idą
cy do wyborów Eisenhower ani jego 
przeciwnik Stevenson nie chcieli dać 
zepchnąć się swymi wystąpieniami 
w ryzykowny wir wydarzeń. Cho
roba i operacja Dullesa powstrzy
mała od akcji Departament Stanu. 
I oto fakt, że wybory wyelimino
wały praktycznie Stany Zjednoczo
ne z rozgrywki gorących dni, oka
zał się niesłychanie pomyślny dla 
tego kraju. Separatystyczna akcja 
•agresywna Anglii i Francji, które 
chciały postawić swego wielkiego- 
sojusznika zza Oceanu wraz z ca
łym światem wobec faktów doko
nanych, spaliła na panewce wobec 
zaciekłego oporu Egipcjan, ogólne
go podniecenia świata azjatyckiego 
i afrykańskiego, ultymatywnych oś
wiadczeń rządu radzieckiego i po
tępienia poważnej części opinii pub
licznej Anglii, a także Francji. 
Pozycja Stanów Zjednoczonych na
tomiast pozwoliła im „odzyskać 
twarz" w świecie arabskim i kra
jach wyzwalających się z . ucisku 
kolonialnego. .

Jeśli zaś chodzi o Europę wscho
dnią, to błędy dokonane podczas 
powstania węgierskiego spowodo
wały konieczność przedyskutowania 
wielu spraw, dotyczących wzajem
nych stosunków w obozie krajów 
socjalizmu.
W obliczu wszystkich tych wyda

rzeń możliwości Stanów Zjednoczo-

1) Kułak może zostać pełnopraw
nym członkiem spółdzielni tylko 
wówczas, gdy jego postawa daje 
całkowitą gwarancję, że będzie su
miennie wykonywał swoje obowiąz
ki. W przypadku wątpliwości musi 
przejść staż kandydacki. W okresie 
tym pracuje on i otrzymuje wyna
grodzenie za pracę na równi z in
nymi, lecz nie ma prawa uczestni
czyć w zarządzaniu spółdzielnią. 
Gdy dotychczasowa postawa kułaka 
budzi wśród członków spółdzielni 
zasadnicze zastrzeżenie, mogą oni 
odmówić mu przyjęcia do spółdziel
ni;

2) W odróżnieniu od innych chło
pów, wstępujących do spółdzielni, 
kułak nie otrzymuje rekompensaty 
pieniężnej,- za stanowiące nadwyżkę 
ponad przewidziany statutem wkład 
środki produkcji.
Towarzysze chińscy twórczo za

stosowali marksizm-leninizm do 
konkretnych warunków swego kra
ju. Problem kułaka rozwiązali W 
sposób nowy i oryginalny, wzboga
cając tym doświadczenia międzyna
rodowego ruchu robotniczego. Dali 
oni przykład elastycznej taktyki w 
stosunku do elementów kapitali
stycznych.
Zastosowali różną politykę do po

szczególnych grup burżuazji w za
leżności od ich roli ekonomicznej 
i politycznej.
Podchodząc w sposób zróżnico

wany do samych kułaków, roz
członkowali kułactwo i osłabili tym 
samym siłę jego oporu. Dokonali li
kwidacji kułactwa jako klasy przy 
pomocy form pokojowych — bez 
frontalnego ataku i użycia na szerszą 
skalę środków przemocy.
Doświadczenie to 'niewątpliwie 

zasługuje na wnikliwą uwagę i prze
studiowanie.

(d. c. n.)

nych na arenie światowej polityki 
międzynarodowej stały się niewąt
pliwie bardziej szerokie, niż w nie
dawnej jeszcze przeszłości. Kompli
kacje, wywołane przez trudności 
gospodarcze w wyniku wydarzeń na 
Bliskim Wschodzie i na Węgrzech, 
wyraziły się między innymi w tym, . 
że zarówno ceny głównych surow
ców jak i frachty poszły wysoko w 
górę. Sytuacja Stanów Zjednoczonych, dysponujących wielkimi zapa- 
sami „strategicznymi" oraz rezerwą 
floty handlowej jest w związku z 
tym niewątpliwie pomyślna. Ba, 
nawet ceny zbóż, na które konflikt 
sueski początkowo nie wnływsł, 
drgnęły na giełdzie nowojorskiej 
zaraz po wyborze Eisenhowera.
Jakie będzie jutro polityki pół- 

noeno-amerykańskiej? Należy nie
wątpliwie odczekać pewien czas, aż 
administracja waszyngtońska doko
na normalnych powyborczych prze- ’ 
sunięć osobowych (np. ważna jest 
sprawa sukcesji po Dullesie, która 
mogłaby przypaść według niektó
rych pogłosek Mc Cloyowi). Zanim 
nastąpi zmiana warty i przepraco
wanie nowych zasad działania na 
arenie _ międzynarodowej, Eisenho- ■ 
wer oświadczył na swej pierwszej 
w nowej kadencji konferencji pra- 
w^e3Vv-Ż Zjednoczone chcą 
wszystkie główne zagadnienia mię
dzynarodowe postawić do rozwiaza-

P^anizacją Narodów Zjednoczonych.
ON7Stm^eCZK że forum
dla ™ byc pożyteczne zarówno 
mir ^^.cPrcyod^enia wielu akcji mediacyjnych, jak też i przew’e- arX"-ektÓryCh Spraw d° ch^n, 

swa ostrość Dlatego uZl S1^’ ze pierwsze kroki no- 
v ego prezydenta, będącego przecież Prendentem i ubiegłego czteroleS 
^Xq^ZU3r . ch?c Powstrzymania się 
Przed zbyt pochopnymi decyzjami. Aby szybko, lecz nie nerwowo usta
ne ekipę rządową, przedyskutować 
zarowno z własną partią republi- kanską, _ jak i z demokratyczną 

• większością Kongresu linie wytyczna 
polityki i jak nailen’ej zdyskonto
wać te zyski, które Stanom Zjedno
czonym przyniosło odsunięcie od 
nerwowych dni dramatycznych i - 

decyzji i wydarzeń światowych na przełomie paździer- 
nw7 1 hstopada br. Oparcie się o 
ONZ posiada poza tym duże zna
czenie propagandowe.
. Tak więc można leczyć się z tym. 
ze publicystyka amerykańska ude
rzy w ton jeszcze bardziej opty
mistyczny, niż przed samymi wyborami. (we‘r) u
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Pojawiające się niekiedy w prasie 
alarmujące wiadomości o stanie na
szego gospodarstwa leśnego wska
zują głównie na nadmierne wyręby 
lasu oraz na marnotrawstwo drew
na. Nie uwzględniają natomiast za
gadnień hodowli lasu, która właś
ciwie prowadzona powinna przyczy
nić się do zwiększenia lesistości 
kraju i podwyższenia produktyw
ności lasów i w ten sposób zabez
pieczyć także możliwości pokrycia 
zapotrzebowania na drewno.
Liczby obrazujące wyręby lasów 

podawane są przy tym w rozmia
rach zbyt niskich. Na przykład o- 
becny Minister Leśnictwa i Prze
mysłu Drzewnego podał na jednej 
z sejmowych komisji rolnictwa, że 
wyręby w 1955 r. objęły 17 min m3 
drewna. Faktyczne zaś wyręby w 
1955 r. tylko w lasach Ministerstwa 
Leśnictwa wyniosły około 19,4 min 
m3 masy drzewnej, w tym ponad 
17,2 min m3 grubizny. W okresie 
planu 5-letniego projektuje się wy
ciąć około 84 min m3 drewna. Taki 
rozmiar użytkowania lasu w poważ
nym stopniu przekracza ilość drew
na dopuszczalną do wyrębu w ra
mach racjonalnej gospodarki leśnej.
A jaki jest stan naszych zasobów 

leśnych. Blisko połowę powierzchni 
lasów zarządzanych przez Minister
stwo Leśnictwa i Przemysłu Drzew
nego zajmują drzewostany I i II 
klasy wieku (do 40 lat), drzewostany 
zaś bliskorębne i rębne (powyżej 
80 lat) — zaledwie około 15%.
Przeciętny roczny przyrost na 1 

ha w lasach państwowych kształtu
je się u nas poniżej 2 m3, a w la
sach chłopskich jest niewspółmier
nie niższy i wynosi zaledwie około 
0,5 m3. Przyrost w naszych lasach 
należy do najniższych w Europie 
(np. w Danii 6,8 m3 na 1 ha, w 
Szwajcarii 4,0 m3, w Czechosłowa
cji 2,8 m3, na Węgrzech 2,6 m3). 
W perspektywie rozwoju naszego 
gospodarstwa leśnego, przy racjo
nalnym jego prowadzeniu, podwo
jenie obecnego przyrostu w naszych 
lasach jest możliwością zupełnie re
alną. Jeżeli natomiast wyręby w 
naszych lasach będziemy przedłu
żali w rozmiarach dokonanych w 
okresie planu 6-letniego i projekto- 
wanych w planie 5-letnim, to w nie
długim czasie w kraju naszym nie 
będzie drzewostanów rębnych. Przy 
użytkowaniu lasów w przytoczo
nych rozmiarach, dokonywanych 
często w dewastacyjny sposób nie 
izaspokajane są najniezbędniejsze 
potrzeby rolnictwa w zakresie ma
teriałów drzewnych.
Z przemówienia tow. Gomułki na 

VIII Plenum Partii wynika, że na 
wsi „w okresie 6-latki obróciło się 
w ruinę lub znajduje się obecnie w 
stanie zrujnowanym około 600 tys. 
izb". W stanie ruiny znajduje się 
również wiele budynków gospodar
czych. W warunkach niedostatku 
drewna w kraju musimy wykorzy
stać oczywiście przede wszystkim 
wszelkie inne materiały budowlane. 
Równocześnie jednak musimy wy
gospodarować niezbędne ilości 
drewna na potrzeby wsi i rolnic
twa. Poważnym źródłem możliwo
ści lepszego zaspokojenia zapotrze
bowania na drewno — jest zmniej-, 
szenie niesłychanego u nas marno
trawstwa drewna począwszy już od 
ścinki drzew.
Jak przy istniejących rozmiarach 

wyrębów przedstawiają się zalesie
nia w naszym kraju? Z danych Mi
nisterstwa Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego wynika, że w resorcie 
tym zalesiono w okresie planu 6- 
letniego (łącznie z odnowieniami 
naturalnymi) obszar około 800 tys. 
ha, a w lasach niepaństwowych o- 
koło 140 tys. ha. W okresie planu 
5-letniego projektuje się zalesić 
łącznie około 900 tys. ha. Zaznaczyć 
przy tym trzeba, że plany zalesień 
bieżących, jak również plany pie
lęgnowania upraw w okresie 6-lat
ki nie były przeważnie wykonywa-

ne. Niezależnie od tego, przytoczone 
liczby rozmiarów zalesień są w 
znacznym stopniu niezgodne ze sta
nem faktycznym, bowiem w Mini
sterstwie Leśnictwa przyjęto zasadę 
sprawdzania udatności upraw tylko 
w pierwszym i drugim roku po ich 
założeniu. W niedostatecznym stop
niu pielęgnowane uprawy często 
przepadają całkowicie lub częścio
wo. Na przykład w całym kraju 
przeważnie całkowicie lub częścio
wo przepadly uprawy topolowe za
łożone w okresie minionego 6-lecia. 
W niektórych nadleśnictwach prze- 
padły wszystkie uprawy i to pra
wie całkowicie — zakładane corocz
nie w latach planu 3-letniego i pla
nu 6-letniego (np. nadleśnictwo Za
wadzkie) lub przepadły w ilości o- 
koło 90% (np. nadleśnictwo Kielcza 
i Kolanowskie). To nie są przykła
dy odosobnione. Przytoczyłem je dla 
wykazania niezgodności ze stanem 
faktycznym liczb podawanych ofi
cjalnie o rozmiarach zalesień.
Stan taki wynika przede wszyst

kim z prymitywnych metod pracy 
i z zaniedbania prac pielęgnacyj
nych w uprawach. Zaniedbane są 
także te prace w młodnikach i star
szych drzewostanach.
Już Krzysztof .Kluk w książce 

„O roślinach, ich utrzymaniu, roz
mnażaniu i zażyciu" wydanej jesz
cze w 1788 r. w Warszawie zalecał 
m. in. pielęgnowanie młodników 
leśnych przez wycinanie drzew 
„krzywych, błahych, podłych".
Zalecane przez Kluka trzebieże 

miały na celu powiększenie przy
rostu masy drzewnej i polepszenie 
jakości drzewostanów. Jeszcze przez 
Kluka zalecane zabiegi pielęgnacyj
ne w lesie wykonywane są u nas 
obecnie w minimalnym stopniu i 
przeważnie w niewłaściwy sposób. 
W naszych warunkach trzebieże 
prowadzone są przeważnie pod ką
tem doraźnego pozyskania pożąda
nych w danej chwili sortymentów 
drzewnych i powodują nadmierne 
przerzedzenia drzewostanów. Pro
wadzi to w rezultacie do obniżania 
zapasu drzewostanów, a przez to —• 
do obniżania ich produktywności. 
Łącznie z innymi przyczynami, za
biegi takie potęgują narażanie lasu 
•m. in. na klęski huraganowe. Masa 
drewna pochodząca z wywrotów i 
wiatrołomów jednego tylko huraga
nu w styczniu 1955 roku przekro
czyła 1,5 min m3. Z drugiej strony 
— spotyka się u nas zaniedbania 
w wykonywaniu trzebieży w drze
wostanach wymagńjądyćh' takich 
zabiegów. Prowadzerńer/trzebieży w 
sposób niewłaściwy, jak również 
niewykonywanie ich w drzewosta
nach wymagających tych zabiegów, 
przynosi olbrzymie straty naszej 
gospodarce narodowej.
Przy dewastacyjnym charakterze 

użytkowania lasu nie wykorzysty
wane są równocześnie przeszłorębne 
drzewostany w południowo-wschod
niej części kraju, marnujące się w 
znacznym stopniu na pniu.
Nasze gospodarstwo leśne znajdu

je się w stanie katastrofalnym. 
W obecnych warunkach prowadze
nia gospodarstwa leśnego występu
jące w nim od szeregu lat w coraz 
silniejszym stopniu zjawisko zwę
żonej reprodukcji jest niewątpli
wym faktem. Wyprowadzenie go
spodarstwa leśnego z tego stanu

rządach stacji krwiodawstwa (np. 
wicedyrektor stacji) i w wielu in
nych dziedzinach nic, lub bardzo 
niewiele, mających wspólnego z 
wyuczonym zawodem. Równocześ
nie na wszystkich szczeblach nad
miernie rozbudowanej i zbiurokra
tyzowanej struktury zarządu w 
Ministerstwie Leśnictwa i Przemy
słu Drzewnego zatrudnieni są lu
dzie niedostatecznie przygotowani 
do wykonywania powierzonych im 
zadań, począwszy od ministra (J. 
Dąb-Kocioł) i wiceministra (J. Kno
the), nie posiadających elementar
nego przygotowania w zakresie leś
nictwa. Zaledwie 20% nadleśniczych 
i 50% leśniczych posiada kwalifi
kacje konieczne do pełnienia swo-
ich funkcji (Trybuna Ludu z dn. 
16.VIII. 1956 r.). O niekompetencji 
ministra J. Dąb-Kocioła w zakresie 
zagadnień związanych z pracą kie- 
rówanego przez niego resortu 
świadczy m. in. stwierdzenie. wy
głoszone na jednej z sejmowych ko
misji rolnictwa, że dotychczas w 
świecie nie wynaleziono sposobu na 
zrobienie Czegoś pożytecznego z tro
cin (a wiadomo, że trociny mają 
wielostronne zastosowanie, np. w 
przemyśle hydrolizy drewna 1 m3 
trocin zastępuje około 275 kg zboża, 
albo 700 kg kartofli, trociny zuży
wane bywają m. in. do produkcji 
drożdży pastewnych, a nawet czy
stej krystalicznej glukozy). W o- 
świadczeniu swoim Minister Leś
nictwa stwierdził również, że w 
kraju naszym „dociągamy" do 215% 
powierzchni pokrytej lasami i po
dał inne jeszcze błędne dane. Fak
tycznie powierzchnia pokryta prze
rzedzonymi lasami kształtuje się u 
nas poniżej 23%. Lesistość naszego 
kraju należy do najniższych w Eu
ropie.
Na krajowej konferencji Stowa

rzyszenia Techników Leśnictwa i 
Drzewnictwa NOT, która odbyła się 
w Olsztynie, wiceminister Knothe 
w odczytanym wystąpieniu podał 
szereg niezgodnych ze stanem fak
tycznym lub błędnych danych. 
Twierdził na przykład, że w lasach 
naszych niemożliwe jest ustalenie 
przeciętnego przyrostu masy drzew
nej. Świadczy to o nieopanowaniu 
przez J. Knothe elementarnych wia
domości w dziedzinie gospodarki, w 
której jest wiceministrem. J. Kno
the twierdził również na tej kon
ferencji, że w okresie międzywo
jennym nie było w Polsce ani jed
nej średniej szkoły przemysłu leś
nego — podczas gdy odczytywanego

przez niego przemówienia słuchało 
wielu absolwentów średniej szkoły 
przemysłu leśnego w Łomży, właś
nie z okresu międzywojennego.
Wśród tych absolwentów byli 

również podwładni wiceministra 
Knothe. Przy innej okazji ten sam 
wiceminister twierdził, że nie wi
dzi różnicy w organizacji produk
cji leśnej i produkcji., buraków. ■
Stan lasów i gospodarstwa leś

nego w naszym kraju oraz poziom 
kierownictwa tą gałęzią gospodarki 
wymaga jak najszybszego wprowa
dzenia koniecznych i radykalnych 
zmian.

Sposób gospodarowania w na
szych lasach znajduje się w rażą
cej sprzeczności z ustawą z dnia 20 
grudnia 1949 r. o państwowym go
spodarstwie leśnym (Dz. Ust. RP 
Nr 63, poz. 494) i wymaga niezwłocz
nego opracowania doraźnego planu 
przystąpienia do naprawy popełnia
nych błędów oraz do realizacji te
go planu przy uwzględnieniu:

— Oparcia 
sach o plany 
stwa leśnego 
jącą ustawą.

gospodarowania wla- 
urządzenia gospodar- 
zgodnie z obowiązu-

listów leśnych z wyższym 
nim wykształceniem oraz

I Sred-
stałych

i

§

i PODWYŻKA PŁAC •
I EMERYTUR 
W RUMUNII

Z dniem 1 
szła w życie 
Rumuńskiej

listopada 
uchwała

we- 
KC

Partii Robot-

ji

a

niczej 1 Rady Ministrów 
Rumuńskiej Republiki Łu
bowej o podwyżce plac dla 
najniżej uposażonych ro
botników oraz o podniesie
niu rent i emerytur.
Minimum plac wynosić 

będzie od 350 do 400 lei 
miesięcznie. Minimalna zaś
wysokość rent i 
ustalona została 
cach 180—300 lei 
nie.

emerytur 
w grani- 
miesiięcz-

(m)
WIELKA FABRYKA 
KOMBAJNÓW
W ZACHODNIEJ SYBERII
W mieście PaWłodar w 

zachodniej Syberii buduje 
się wielką fabrykę kom
bajnów, która będzie pro
dukować tyle kombajnów, 
ile ich wytwarza się obec
nie we wszystkich pozosta
łych fabrykach w całym 
Związku Radzieckim.

(m)
WIETNAMSKA 
HUTA METALI 
NIEŻELAZNYCH
W rejonie, Wiet-Bak uru

chomiono pierwsze w De
mokratycznej Republice 
Wietnamu zakłady hutni-

— Zmian organizacyjnych w kie
runku zbliżenia specjalistów leś
nych do warsztatu produkcyjnego, 
jakim jest las, przez likwidację m. 
in. sztucznie i niepotrzebnie wpro
wadzonego ogniwa organizacyjnego 
pod nazwą „rejon lasów państwo
wych" i zwiększenia obszarów nad
leśnictwa (obeenie w zarządzie go
spodarstwa leśnego są następujące 
ogniwa: Ministerstwo Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego, zarządy la
sów państwowych w poszczegól
nych województwach, rejony lasów 
państwowych, nadleśnictwa dzielą
ce się na leśnictwa).
— Zapewnienie możliwości po

wrotu do pracy w gospodarstwie 
leśnym specjalistom leśnym, pracu
jącym w innych dziedzinach.
— Zabezpieęzeme„..należytego przy
gotowania potrzebnej ilości specja-

robotników leśnych przy wznowie
niu działalności wydziału leśnego 
na jednej z wyższych uczelni w 
Krakowie dla kształcenia specjali
stów z zakresu gospodarki leśnej 
górskiej.
— Zabezpieczenie pracownikom i 

robotnikom leśnym odpowiednich 
warunków pracy analogicznie jak 
w innych dziedzinach gospodarki 
narodowej.
— Zwolnienie, szczególnie z kie

rowniczych stanowisk w leśnictwie, 
pracowników nie posiadających 
kwalifikacji do zajmowania stano
wisk, na których się znaleźli. •
— Zmniejszenie personelu za

trudnionego w instytucjach cen
tralnych.
Przedłużanie istniejącego stanu w 

naszym gospodarstwie leśnym przy
nosi ogromne szkody gospodarce 
narodowej i całemu naszemu spo
łeczeństwu.

y

SPRAWA MINIMUM EGZYSTENCJI
Opinia publiczna z zadowoleniem 

przyjęła wiadomość o rozpoczęciu 
przez GUS badań nad budżetami 
rodzin pracowniczych. Fakt ten jest 
tym bardziej godny uwagi, iż — 
rzecz dziwna — właśnie w okresie 
industrializacji, budowania podstaw 
gospodarki socjalistycznej zaniecha
no całkowicie badań nad położe
niem materialnym ludzi pracy. 
Wskutek tego wiedzę naszą o sto
pie życiowej czerpaliśmy z własnych

JAN MALANOWSKI

wymaga olbrzymich kosztów i wy- ......
siłków. Dokonać tego dzieła będą doświadczeń i rozmów ze znajomy-
mogły należycie przygotowane ka
dry. Tymczasem, olbrzymia ilość 
wykształconych leśników z dużym 
doświadczeniem zawodowym, usu
nięta z resortu leśnictwa, rozpro
szona jest w najrozmaitszych dzie
dzinach pracy poza leśnictwem. 
Pracują oni np. w bankach, handlu, 
żegludze, budownictwie, górnictwie, 
hutnictwie, przemyśle gastrono
micznym, w przemyśle drobnym i 
rzemiośle (np. jako chałupniczy pro
ducent guzików, kierownik warszta
tu ślusarskiego), w aptekach, w za

mi, z okolicznościowych przemó
wień działaczy politycznych i po
chopnych artykułów niektórych 
ekonomistów, z ustawy o planie 6- 
letnim i komunikatów o obniżkach 
cen, w końcu — ze skąpo publiko
wanych zestawień statystycznych.
U podstaw naszego ustroju leży 

zasada planowego rozwoju życia 
ekonomiczno-społecznego. A plano
wać — znaczy: w oparciu o zna
jomość przyczyn przewidywać skut
ki. Tymczasem w okresie ostatnich 
lat doprowadziliśmy do tego Stan

nia doskonałość przewidywania 
biegu wypadków, że wiadomo było, 
jaki będzie nie ty liro przyrost wy
dobycia węgla, lecz także w jakiej 
mierze zwiększy Się w lasach stan 
zwierzyny łownej. Nie wiedzieliśmy 
natomiast, jak ludzie żyją, jakie są 
ich główne potrzeby, jak wygląda 
ich stan rodzinny i sytuacja miesz
kaniowa. Wiedza nasza o położeniu 
materialnym różnych grup społecz-

uzupełnić badaniami 
żeniem materialnym 
sensie, tj. badaniami

nad poło- 
w szerszym 
nad kwestią

nych i kategorii pracowniczych

£3 a

cze metali kolorowych. Na 
zakłady te składają się ko
palnia, aglomerownia, elek
trownia oraz inne oddziały 
pomocnicze. Wszystkie pro
cesy produkcyjne wydoby
cia rudy, transportu i ob- 
róbki są zmechanizowane.

(m)

ZBIORY BAWEŁNY
W CHINACH
W Pekinie odbyła się w 

końcu października ogólno- 
cliińska konferencja w
sprawie uprawy 
Na konferencji 
dzono, iż zbiory 
Chinach w tym 
niosły 1 636 tys. 
kraczając plan

bawełny, 
tej stwier- 
bawemy w 
reku wy- 
ton, prze- 
nie tylko

1956, ale również 1957 ro
ku, przy czym w chłop
skich spółdzielniach wszel
kich typów uzyskano w 
tym roku o 117 tys. ton ba
wełny więcej, niż w roku 
poprzednim.

(m)

ku z tym wyjechała Już do 
Pekinu pierwsza grupa spe
cjalistów, którzy kierować 
będą budową zakładów. 
Bułgaria ma również do
starczyć Chinom dokumen
tację do budowy kopalń 
rudy żelaznej i cynku oraz 
różne urządzenia do trans
portu rudy w kopalniach.

(m)
DU2E ZŁOŻA ZŁOTA 
W INDONEZJI.
Na wyspie Celebes bada

nia geologiczne wykazały 
. istnienie bogatych złóż zło
ta. Złoża te, jak oświadcza
ją rzeczoznawcy., amerykań
scy, pod względem zawar
tości czystego złota prze-
wyższają znacznie złota
kanadyjskie. Odkryte pola
złota obejmują 36 
Koszty wydobycia

km*, 
mają

według dotychczasowych 
obliczeń wynosić 3,5 ■ mld 
rupii rocznie.

dwie trzecie przypada na 
Europę.
W 1955—56 roku finanso

wym na bezpośrednią po
moc wojenną, pomoc tech
niczną i na „podtrzymanie 
obrony" różnych krajów 
USA wydały 2,4 mld doi. W 
okresie zaś od czasu u- 
chwalenia przez kongres 
(1950 r.) programu pomocy 
wojennej wydatki na ten 
cel osiągnęły sumę 14,2 mld 
doi.
Wkład USA do NATO w 

1955 roku wyniósł 1,9 mld 
doi. Ponadto USA zobowią
zały się przeznaczyć 780 
min doi. na europejskie 
budownictwo wojskowe, 
którego ogólny koszt po 
zakończeniu tych prac ob
liczany jest na 2 mld doi.

(m)
ANGLIA A EUROPEJSKA 
UNIA CELNA

jest tak szczupła, że prawie żadna. 
Nie można planować i rozwiązywać 
z poczuciem odpowiedzialności spraw 
bytowych ludzi, jeśli się nie zna 
warunków, w jakich oni żyją.
Problematyka położenia material

nego rzadko i tylko ogólnikowo 
poruszana była przez publicystykę, 
ekonomiści i socjologowie natomiast 
wcale się nią nie zajmowali.
Słyszałem niedawno, że jeden z, 

działaczy politycznych kwestiono
wał patrzebę badań budżetów ro
dzinnych — „i tak wiadomo, że pen
sja nie starcza" — powiedział. A- 
właśnie to jest wystarczającym 
argumentem przemawiającym za 
prowadzeniem badań, których po
trzeba występuje szczególnie ostro 
tam, gdzie stopa życiowa nie jest 
wysoka. Ważną jest bowiem rzeczą 
rozpoznanie komu i na co nie star
cza.
Sprawa położenia materialnego 

interesuje zarówno ekonomistów, 
jak i socjologów. Każdy .z nich 
patrzy jednak od innej strony na 
ten problem. Jedno nie ulega wąt-
pliwości badania muszą być-

(m)

WSPÓŁPRACA 
GOSPODARCZA 
BUŁGARII
I CHIN LUDOWYCH
Bułgaria, zgodnie z pod

pisaną niedawno umową, 
ma zbudi-vać w Chinach . 
dwa zakłady flotacyjne, 
które będą, zaopatrzone - w 
maszyny i urządzenia, wy- 
pr- 'ukowane przez prze- 
mjal bułgarski. W związ-

FINANSOWANIE 
ZBROJEŃ PRZEZ USA
Według sprawozdania zło

żonego kongresowi przez 
prezydenta Eisenhowera o 
wykonaniu programu „wza
jemnego zapewnienia bez
pieczeństwa" za I. półrocze 
1956 r. USA w wymienio
nym półroczu dostarczyły 
swoim sojusznikom sprzę
tu wojennego za sumę 1,9 
mld doi., z czego prawie

Na Interpelację w Izbie 
Gmiln minister handlu 
Thorneycroft oświadczył, 
że nie ma mowy o przystą
pieniu Anglii do Europej
skiej Unii Celnej i źe nie 
jest również rozważane do
stosowanie angielskich sta
wek celnych do stanu rze
czy w Europie kontynen
talnej. Myśli się jedynie o 
utworzeniu ,w Europie stre
fy, gdzie stopniowo byłyby 
znoszone ograniczenia w 
zakresie swobodnej wymia
ny towarów.

, (m)

prowadzone — i to nie w okrojonej 
postaci, lecz kompleksowo i. stale.
W okresie międzywojennym sze

reg placówek naukowych prowadzi
ło społeczno-ekonomiczne badania 
nad warunkami życia różnych grup 
społecznych. Potrzeba społeczna 
istnienia takich nlacówek w na
szych warunkach jest niewątpliwa.
Analiza wyników zapisków bu

dżetowych powie nam o niezwykle 
ważnej, ale tylko jednej stronie 
warunków życiowych pracowników 
państwowych, mianowicie o kon
sumpcji artykułów żywnościowych,
częściowo odzieżowych jeszcze
mniej o innych. Budżety rodzinne, 
pod warunkiem, że zapiski będą 
sumiennie prowadzone i rzetelnie 
kontrolowane, powiedzą nam praw
dę o ilości i jakości artykułów 
żywnościowych ' spożywanych przez 
rodziny różnych kategorii pracow
niczych.

Jeśli więc głównym celem, badań 
jest poznanie struktury wydatków, 
kształtowanej przez wysokość mie-

B
sięcznych przychodów rodziny, to 
cel ten osiągniemy. Wydaje się 
jednak; że badanie budżetów należy

mieszkaniową, wyposażeniem mie
szkań, wyposażeniem osobistym 
pracowników i ich rodzin.
Za podjęciem tych badań prze

mawia szereg ważnych argumen
tów. Zanim jednak zajmę się me
todami zbierania danych, kilka 
uwag pod adresem oponentów. Nie 
spotkałem się z argumentami me
rytorycznie przemawiającymi prze
ciw podjęciu kompleksowych badań 
nad położeniem materialnym. Wszy
scy adwersarze kładli główny raczej 
nacisk na nie dające się ich ■ zda
niem pokonać trudności w zb!eraniu 
obiektywnych danych. Twierdzi, się, 
że społeczeństwo nasze nie jest 
przygotowane do prowadzenia ba- ■ 
dań, a ponieważ duża część oby
wateli ma dodatkowe dochody z 
różnych źródeł, których nie chce 
zdradzać, więc siłą rzeczy nie 
otrzymamy zgodnych z rzeczywi
stością informacji. Po drugie, żeby 
prowadzić tego typu badania, należy 
mieć duży kredyt zaufania wśród 
badanych. Ludzie będą dopatrywać

Minimum życiowe było do nie
dawna bodaj najbardziej metykal-, 
nym przedmiotem prasowych i nau
kowych refleksji z dziedziny zja
wisk . społeczno - gospodarczych. 
Prócz dwóch artykułów w „Życiu 
Gospodarczym" nikt właściwie me 
zajmował się tym problemem. Spot
kałem się nawet z opiniami, że 
obliczanie minimum życiowego b^dź 
ma rację bytu w warunkach ka
pitalizmu, bądź w ogóle nie daje 
się obliczyć. Sprawa- jest poważna 
i lekceważyć jej nie można.

Jasną jest rzeczą, że nie ma ab
solutnego minimum życiowego.‘Moż
na i trzeba natomiast — i tu jest po
le do działania zarówno dlp ekono-. 
mistów, jak i żywieniowców oraz 
socjologów — ustalić dolną gra
nicę potrzeb w konkretnych warun
kach, w Polsce okresu przejściowe-
go, w latach trudności gospodar
czych, przy istniejącym poziomie 
kulturalnym i przy historycznie 
ukształtowanych potrzebach różnych 
grup ludności. Problem jest, jak 
wspomniałem, ..drażliwy" ponieważ 
ściśle się wiąże z polityką płac 
najniższych i siły nabywczej zło
tego. Nie uważam jednak, źe może 
to być przeszkodą w trzeźwym 
rozpatrzeniu sprawy. Na minimum 
egzystencji składają się dwa czyn-się innych niż naukowe przyczyn. < . . -----  --------„„„

podejmowanej akcji. Dlatego zda- niki: potrzeby biologiczne i społecz- 
niem oponentów zbieranie danych
może ujemnie wpłynąć na rezul
taty badań budżetowych i dlatego 
mówią: — poczekajmy. To wszystko 
oczywiście nie jest urojonym nie
bezpieczeństwem; jednakże nie tak 

■ wielkim, by wstrzymać się z pod
jęciem bad^ń.
Po pierwsze, nie jest prawdą, że

prowadzenie badań nad położeniem
materialnym może wywołać pow- , umysłowych, 
szechną nieufność i „zepsuć" bada- - - 
nia budżetowe, gdyż na' podstawie

* - -f ——«oavuizv X
no-kulturalne człowieka. Stwier
dzenie potrzeb biologicznych. (mam 
tu na myśli przede wszystkim po
żywienie) o tyle jest łatwe, że ży
wieniowcy, w zależności od płci, 
wieku i rodzaju wykonanej pracy, 
obliczyli ilość i jakość produktów 
koniecznych do reprodukcji wydat
kowanej energii i utrzymania w 
stanie zdrowia władz fizycznych i

wstępnych rozmów przeprowadzo
nych w jednym z dużych zakładów 
przemysłowych spotkałem się z peł-
nym zrozumieniem poparciem
takich badań ze strony moich roz
mówców. Po wtóre, nie można 
miarką sprzed pięciu laty mierzyć 
aktualnej świadomości ludzi. Wie
rzę, że plotka o konfiskacie futer 
utrudniła przeprowadzenie pow
szechnego spisu na terenie Wroc
ławia w 1950 r. i gdzie indziej, ale 
prawdą też jest, że dzisiejsza sy
tuacja polityczna znacznie się różpi 
od ówczesnej.

’ Jest kilka spraw, które właśnie 
dlatego, że poziom życiowy w na
szym kraju jest niezadowalający 
musimy dokładnie znać, by móc 
prowadzić właściwą politykę płac 

: i planowo polepszać warunki ży
ciowe ludzi pracy. Są nimi: problem 
minimum życiowego, budżetów ro
dzinnych, wyposażenia mieszkań i 
osobistego rodzin prawniczych o- 
raz sytuacja mieszkaniowa.

O ile więc można znając pleć, 
wiek i rodzaj pracv ustalić koszt 
pobieranego dziennie pożywienia, 
o tyle określenie normatywu potrzeb 

ubraniowych i mieszkaniowych, a tym bardziej społeczno - kultural- 
nych, jest o wiele trudniejsze.

Z. Morecka („Życie Gospodarcze" 
Przyjmując za podstawę 

obliczeń inormy budżetu teoretycz*- 
”e®„°.„z r' ^oszja do wniosku, 
że 347 zł stanowi minimum kosztów 
utrzymania w naszych warunkach. 
Na błędy w rozumowaniu Z Mo- 
re-kiej zwróci* uwa.«ę T. Jaworski 
(„Zyce Gospodarcze" nr 12/56), któ- 
^o?bl!cza m’n’mum w wysokości 
548,4 zł na osobę.

Czy rzeczywiście suma. 548.4 zł 
jest prawidłowo obliczona? Koszt 
pożywienia dziennego niezbędnego 
dla męzczyzn bardzo czynnych, 
obliczony wg norm prof. Szczygła

-2 .zł (a więcok. 700 zł miesięcznie). T. Jaworski 
oblicza koszt 3.000. •

(Dokończenie obok/
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SPRAWA 
MINIMUM 

EGZYSTENCJI ZMOWA MILCZENIA WOKOł EDWARDA ADRAMOWSKIEGO
DOKOŃCZENIE ZE STH. 8

kalorii na sumę 343,65 zł. Można za
pytać, jak to się stało, jeśli przy 
przyjęciu 3.00Q. kalorii dziennie 
koszt racjonalnego odżywiania ■ wy
nosi według obowiązujących aktu
alnie cen około 20 zł, a więc około 
600 zł miesięcznie.
Druga sprawa — to obliczenie 

potrzeb ubraniowych człowieka. T. 
Jaworski przyjmuje zgodnie z do
świadczeniami czeskimi, że człowiek 
na artykuły przemysłowe zużytko- 
wuje sumę równą 30% wydatków 
żywnościowych. Nie można jednak 
zapominać o relacji cen artykułów 
żywnościowych do przemysłowych u 
nas i w Czechosłowacji. Co prawda 
żywność i tu i tam jest na mniej 

więcej jednakowym poziomie, ale 
za to artykuły przemysłowe są u 
nas droższe. Następna sprawa — 
jakość artykułów przemysłowych. 
Wiek naszego buta (za 320 zł pa
ra — ostatnio staniały), najbardziej 
ze względu na cenę popularnego 
wśród konsumentów nie przekracza 
1 roku, podczas gdy w czeskich 
butach z powodzeniem można cho
dzić 2 razy dłużej.
Te rzeczy są nieporównywalne. 

Musimy sami określić udział wy
datków na artykuły przemysłowe 
w budżecie. Dokonać tego można 
z jednej strony przez stałe bada
nie budżetów rodzinnych, z drugiej 
zaś strony przez badanie rynku 
towarowego i norm zużycia ty
powych ubrań i obuwia

Zaiste, nie wierzymy już co 
prawda, że 2X2 = 9, ale nadal 
tkwimy w przekonaniu, że 2 X 2 = 7 
lub 5. Tale więc również i obli
czenia T. Jaworskiego, aczkolwiek 
w porównaniu z wnioskami Z. Mo- 
reckiej znacznie bliższe są prawdy, 
również odbiegają od rzeczywistość'. 
Koszt utrzymania jednej osoby 
kształtuje się znacznie, wyżej niż 
w granicach 548,4 zł. A jednak lu
dzie żyją, mieszkają, odżywiają się 
i ubierają. Jak to robią?
Według Z. Moreckiej ludzi zara

biających w Polsce do 800 zł brutto 
było we wrześniu 1955 r. 34,96% 
ogółu pracujących w 56 tys. przed
siębiorstw uspołecznionych. Ba
dania budżetów pokażą nam, kosz
tem jakich potrzeb dokonuje się 
inwestycji mieszkaniowych, ubra
niowych itd.
Planowanie społeczno-gospodarcze, 

podkreślam to po raz wtóry, musi 
objąć również sprawę potrzeb pra
cujących i ich rodzin.
Dlatego też bardzo ważną sprawą 

jest zbadanie położenia materialne
go różnych grup pracowniczych. 
Wyniki badań będą nie tylko cen
nym materiałem do ustalenia mi
nimum egzystencji, lecz również 
powinny być brane pod uwagę przy 
polityce płac -i planowaniu wzrostu 
stepy życiowej.
Wstyd się przyznać, ale o klasie 

robotniczej, jej .strukturze, docho
dach, stanie posiadania i innych 
cechach znacznie więcej wiedzie
liśmy w okresie międzywojennym 
niż obecnie. Dlatego też proponuję, 
by na wzór przedwojennej anląety 
IGS, przeprowadzonej w 1928 r., 
zorganizować badania wśród ro
dzin objętych badaniami budże
tów rodzinnych i w jak najszyb
szym czasie je opracować. Ankieta 
taka powinna być dostosowana do 
warunków naszego życia i po upły
wie pewnego czasu, potrzebnego do 
zdobycia zaufania wśród rodzin 
prowadzących zapiski — rozprowa
dzona przez inspektorów GUS. Nie 
jestem utopistą, — na pewno znaj
dzie się część rodzin, które będą 
ąię z nieufnością odnosiły do tego 
przedsięwzięcia, — wierzę jednak, 
że większość zrozumie potrzebę 
zbierania danych i okaże daleko 
idącą pomoc.

Poza wymienionymi tu elemen
tami badań, trzeba dowiedzieć się, 
jak wygląda struktura rodzin róż
nych kategorii pracowniczych. _ Ile 
osób w rodzinie zarobkuje, ile i w 
jakim wieku posiada dzieci robot
nik, pracownik administracyjny, 
inżyniersko - techniczny itd. He 
metrów powierzchni użytkowej przy
pada na jednego domownika, jak 
wygląda wyposażenie mieszkania w 
urządzenia komunalne; Jaki jest 
odsetek samodzielnych mieszkań, 
a jaki z ograniczoną samodzielnoś
cią i w jakiej formie. Czy rodzina 
robotnicza, inteligencka posiada 
najniezbędniejsze sprzęty gospodar
stwa domowego i meble. Czy wszy
scy członkowie rodzin mają własne 
posianie. Jakie urządzenia kultural
ne spotykamy w domach. Ważną 
też rzeczą jest zebranie informacji 
o odzieży pracownika i członków 
jego rodziny.
Do tego dodać należy najogól

niejsze pytania o sposobie _ odży
wiania; ile posiłków spożywają 
dzienme członkowie rodzin, ile razy 
w tygodniu jed,zą mięso itd._
Odrębnym zagadnieniem jest bu

dżet czasu. Tu . ankieta skoncentro
wać powinna uwagę na dwu spra
wach: na dziennym zużyciu czasu 
na dojazd i powrót do domu oraz 
na sposobie spędzania wolnego, cza
su po pracy i w dni wolne od 
pracy. Zagadnienie budżetu czasu 
nie jest co prawda tak bezpośred
nio związane z położeniem materia
łowym, jak odżywiania czy stan 
posiadania odzieży, niemniej jednak 
pośrednie powiązania są bardzo 
istotne. , . ' ' ' .Rozpoczęcie badań budżetów ro
dzinnych przez GUS jest pomyślną 
okazja do objęcia badanych rodzin 
dodatkową uzupełniającą ankietą. 
Umożliwi to nam nie tylko zebra
nie cennych informacji o warun
kach życia, lecz pozwoli również 
odkryć różnice ,w poziomie życia 
różnych kategorii pracowniczych, 
w różnych ’ gałęziach przemysłu i i 
różnych ośrodkach przemysłowych. 
Okazji tej nie można stracić.

Jan Malanowski

Niejednokrotnie powołujemy się 
na słowa Lenina, że marksizm jest 
kontynuatorem głównych szlaków 
myśli ludzkiej, że wyrasta z nich 
i dzięki nim się. wzbogaca. Ta> płod
na metodologicznie i teoretycznie 
teza nie była w praktyce respek
towana, co gorsza zaś — gwałcono 
ją na każdym kroku. Wszystkich 
(reprezentujących poglądy niezgod
ne), literalnie z marksizmem, odsą
dzano od czci i wiary. Powszechna 
była nie krytyka, lecz bezapelacyj
na dyskredytacja poglądów. Rzadko 
kiedy starano się o wyłuskanie z 
nich racjonalnych tez, które wzbo
gacałyby naszą wiedzę o rozwijają
cej się rzeczywistości. Taki los spot
kał między innymi Edwarda Abra- 
mowskiego. Dla zrozumienia, dla
czego Abramowski był uznany za 
jednego z bardziej reakcyjnych teo
retyków, należy uczynić pewne wy
jaśnienie o historycznej sukcesji 
jego poglądów.
Krytyka poglądów Abramowskie- 

go ze strony lewicy, sięga począt
ków jego twórczości. Na przełomie 
XIX i XX stulecia najpełniej pod
dał je krytycznej analizie L. Kul
czycki i uczynił to z pozycji zbli
żonych do marksizmu. Również ze 
strony SDKPiL (w osobie Radka) 
spotkał się Abramowski z ostrą 
krytyką. (Przegląd Socjal-Demokra- 
tyczny nr 3/1908). Nie ominęła go 
również krytyka ze stropy ludzi 
związanych z KPP (przede wszy
stkim J. Hempla).
Po drugiej wojnie światowej, w 

toku zażartych bojów ideologicz
nych, które miały miejsce w la
tach 1946—1947, wystąpiła tak zwa
na „czkawka abramowszczyzny". 
Polegała ona mniej więcej na tym, 
że poszczególni teoretycy, w szcze
gólności z prawicy PPS, chętnie 
sięgali w dyskusjach po argumeńty 
zawarte w pracach Abramowskiego 
dotyczące biurokracji, spółdzielczo
ści, humanizmu socjalistycznego. 
A że wynikiem tych dyskusji było 
potępienie i uznanie ich za wrogie, 
spotkało to przy sposobności Abra
mowskiego.
Upominamy się dzisiaj o dobre 

imię dla Edwarda Abramowskiego.
Trudno mówić o historii polskiej 

myśli społecznej z końca XIX i po
czątku XX wieku bez niego. Trud
no mówić o początkach ruchu ro
botniczego, nie wspominając o nim, 
jako o jednym ze współtwórców. 
Wpływ jego był duży, zarówno na 
ruch spółdzielczy, jak i na litera
turę piękną (np. Żeromski).
Rozliczne były dziedziny, do któ

rych Abramowski wniósł swój 
wkład. Zbyt wąskie są ramy jedne
go artykułu, aby o nich mówić. 
Jedno jest pewne, należy przerwać 
zmowę milczenia o takich ludziach 
jak E. Abramowski, Kelles-Krauz 
i inni. Ich dorobek jest zbyt po
ważny, abyśmy mogli go się wy
rzekać.
Głęboko krzywdzącą jest również 

ocena Abramowskiego, w której się 
mówi tylko tyle, że „Twórczość jego 
można lapidarnie scharakteryzować 
jako szkodliwą dla ruchu robotni
czego i jego ideologii w Polsce. Był 
zaś Abramowski dla ruchu robotni
czego tym niebezpieczniejszy, że 
głoszone przezeń hasła solidarności 
ogólnoludzkiej były chwytliwe i 
dla niedoświadczonego słuchacza 
miały pozór socjalistyczny". (A. 
Schaff: „Narodziny i rozwój filo
zofii marksistowskiej" str. 299).
Ocena ta pochodzi z roku 1950, 

a więc okresu, kiedy traktowano 
socjaldemokrację jako burżuazyjną 
agenturę w ruchu robotniczym. 
Wszystkich tych, którzy byli ż nią 
związani, spotykał zarzut wrogości 
wobec socjalizmu. Jej ideologów 
traktowano jako najzaciętszych 
wrogów ruchu robotniczego.
Należy poddać ponownej analizie 

i ocenie poglądy działaczy socjal
demokratycznych.
Jednostronna ocena, oparta na 

najsłabszych i niezgodnych z teo
rią marksistowską fragmentach 
tw órczości Abramowskiego, wyko- 
szlawiła jego postać, przedstawiając 
ją w skrzywionym zwierciadle. By
ła to szeroko praktykowana meto
da wyrywania cytatów z kontek
stu, aby przedstawić je jako główne 
tezy i w' ten sposób urobić o ich 
autorze opinię. Metoda ta umożli
wiała krytykowi przedstawić' naj
uczciwszego człowieka w pożąda
nym przez siebie świetle.
Abramowski nie był konsekwent

nym marksistą. Jego poglądy ule
gały zmianom. Chłonął nowe idee, 
przetwarzał je i uzupełniać Dążył 
subiektywnie do stworzenia takich 
form współżycia między ludźmi, 
które wyeliminowałyby zło, niena
wiść, ucisk i wyzysk. I tym po
glądom pozostał wierny od pierw
szych swych publikacji aż do o- 
statnich. W zrzeszenia, które powin
ny były zadanie to spełnić, wkła
dał w różnych okresach różną 
treść, ale od samej idei zrzeszenio
wej nigdy nie odstąpił, widząc w 
samopomocy główny czynnik wy
zwolenia ludzkości. I jakkólwiwek 
ostro ocenialibyśmy jego poglądy, 
musimy mu przyznać poczesne miej
sce wśród postępowej inteligencji 
polskiej, która zapisała się chlub
nie w walce o postęp, wśród ta
kich ludzi jak Krzywicki; Nałkow
ski, Krusiński i inni..'*
Twórczość Abramowskiego dzieli 

się na dwa okresy: pierwszy do 
r. J892 i drugi — aż do końca ży
cia, tj. do 1918 r.
W pierwszym ..okresie Abramow- 

ski - pozostaje zarówno w ścisłej 
więzi z ruchem robotniczym, jak 
i w ideowym kręgu marksizmu. Je
go działalność -publicystyczna jest 
niezwykle płodna. W tym okresie 

wychodzi spod pióra Abramowskie
go kilkanaście popularnych broszur 
propagandowych oraz kilka poważ
niejszych prac, takich jak „Społe
czeństwo rodowe", „Nowy zwrot 
wśród farmerów amerykańskich" i 
„Feudalizm" (praca wydana po 
śmierci).
Na szczególną uwagę zasługuje 

praca o rolnictwie, w której Abra
mowski próbuje wskazać' na kon
sekwencje rozwoju kapitalizmu w 
tej dziedzinie produkcji. W pracy 
tej (patrz dzieła tom I, str. 256), 
opublikowanej w 1*892 r., daje w 
zasadzie słuszną analizę powstania 
monopoli i ich wpływu na rolnic
two.
Oto co pisze: • „Wielcy monopoli

ści zagrodzili mu (farmerowi) dro
gę dó rynku, kryzys obniżył war
tość jego ziemi i zmniejszył do
chody; towarzystwa kolejowe, bę
dąc zarazem wielkimi właścicielami 
ziemskimi, rujnują go wysokimi 
cenami przewozu; syndykalne mły
ny i elewatory zdzierają zeń znacz
ną część dostarczonych płodów. 
Oprócz tęgo wszystkiego napotyka 
on jeszcze olbrzymie stowarzysze
nia spekulantów, które zniszczyły 
konkurencję i zmawiają się, by ku
pić zboże lub bydło za najniższą 
cenę".

- Abramowski nie poprzestaje je
dynie ną analizie skutków ekono
micznych działania monopoli. Wska
zuje na metamorfozę farmerów, 
która prowadzi do jednoczenia się 
ich w partię polityczną, współdzia
łającą z partią Masy robotniczej. 
Podkreśla jednocześnie, że chłopstwo, przekształcone w proletariat 
rolny, może stać się siłą rewolu
cyjną, lub też mogą powstać wa
runki, kiedy farmerzy przekształcą 
się w armię zachowawczą.
Zważywszy, że jest to początek 

lat dziewięćdziesiątych i prócz 
Krzywickiego nikt w zasadzie nie 
zajmuje się problematyką rolną z 
pozycji marksistowskich, pracę tę 
ze słusznymi w zasadzie wnioska
mi należy uznać za cenną.
Ale Abramowski — to nie tylko 

propagator idei marksistowskiej, to 
również czynny działacz „Proleta-; 
riatu", założyciel „Zjednoczenia", 
współorganizator PPS. I chociaż w 
tym okresie pozostaje związany z 
ruchem robotniczym, to sama ewo
lucja z „Proletariatu" poprzez „Zje
dnoczenie" do PPS mówi również 
o zmianie jego poglądów.
W drugim okresie twórczości 

Abramowski odchodzi od marksiz
mu. Jego wyjazd za granicę w 1893 
roku rozpoczyna wielki okres uto- 
pizmu w jego twórczości. W jego 
pracach z tego okresu można od
naleźć duże wpływy anarchizmu, 
kooperatyzmu, syndykalizmu, soli
daryzmu. Ale nie jest to zwykły 
elektryczny zlepek. Abramowskie- 
mu udało się z modnych ówcześnie 
kierunków stworzyć cały systemat. 
Ze systemat, rozpatrywany w cało
ści jest utopijny, niemożliwy do 
realizacji, to nie ulega wątpliwo
ści. Jednakże z chwilą, gdy roz- 
poczniemy rozpatrywać poszczegól
ne jego składniki, odnajdziemy wie
le cennych i racjonalnych myśli, 
z których rezygnować nie należy.
Chciałbym w tym miejscu poru

szyć kilka problemów teorii spo
łecznej Abramowskiego.
Weźmy np. sprawę państwa, jego 

rolę i zadania. Abramowski zna
ny jest jako nieubłagany przeciw
nik państwa. Spowodowało to uzna
nie go za anarchistę. (Abramowski 
wypiera się zresztą związku z anar
chizmem w sposób niedwuznaczny 
por. dzięla t. II, str. 373). Nie jest 
to w pełni słuszne. Nie jest praw
dą, że nie uznaj e on konieczności 
zachowania pewnych funkcji pań
stwa sprowadzonych jednakże do 
minimum. Do tych funkcji należą 
bezpieczeństwo publiczne, sprawy 
kodeksu cywilnego i karnego, ko
munikacja, obrona kraju itp, Mu
szę tutaj podkreślić, że historia nie 
zna żadnego anarchisty-teoretyka, 
który by wyrugował całkowicie 
i konsekwetnie że swych rozwiązań 
państwo, w jakiej by ono szacie 
nie występowało (pewnym wyjąt
kiem mógłby być chyba Lew Toł
stoj). Ale do grupy tej trudno za
liczyć Abramowskiego.
Abramowski walcząc przeciwko 

państwu wysuwa dwojakiego ro
dzaju argumenty, emocjonalne i e- 
konomiczne. Argumenty typu emo
cjonalnego są wywołane przede 
wszystkim despotycznym charakte
rem państwa carskiego. Samodzier
żawie carskie dławiło wszelkie prze
jawy myśli i dążenia do wolności 
zarówno narodowe jak i socjalne. 
Osobowość ludzka, jej rozwój, by
ły przez państwo ograniczone. Abra
mowski obawiał się, że każde pań
stwo w swej działalności może prze
jąć od państwa absolutystyczńego 
najgorsze jego funkcje i w tym sen
sie utożsamia) skutki działalności 
państwa carskiego ze skutkami 
działania państwą w ogóle. I tu 
trzeba przyznać, że Abramowski 
mimo braku doświadczenia histo
rycznego, przewidział w pewnym 
stopniu jakie skutki może spowo
dować wszechpotęgą państwa. Oczy
wiście tego typu oceny emocjonal
ne nie:mają nic wspólnego z ana
lizą naukową, niemniej jednak mo
gą. stanowić podstawę „dla zrozu
mienia samego Abramowskiego i 
przynajmniej częściowo go tłuma
czyć. 'Abramowski nie poprzestaje 
jednakże na impresjach, lecz szu
ka argumentów naukowych.
Panował w literaturze marksi

stowskiej tego okresu pogląd, wyra- 
żony jeszcze przez Engelsa w Anty 
Dijhringu, że po obaleniu przez pro-? 
letariat władzy środki produkcji 
przejmie w imieniu całego społe-

JERZY KLEER

czeństwa państwo. I tezie tej Abra
mowski — uważający się za socja
listę — przeciwstawia się. Uważa, 
że nawet najbardziej demokratyczne 
państwo, nie jest odpowiednią for
mą dla objęcia gospodarki społecz
nej. Uważa on, że charakter czyn
ności wytwórczych i handlowych 
wymaga dużo inicjatywy osobistej, 
szybMego przystosowywania się do 
nowych warunków, pomysłowości 
produkcji,, bodźców,- natomiast w 
organizacji państwowej, przymuso
wej i biurokratycznej wszystkie te 
właściwości są tłumione. Nawet w 
najlepiej zorganizowanym państwie 
organizacja urzędnicza działa po
woli, । ciężko i schematycznie. 
Pierwszym więc wniosMem jest 
twierdzenie o słsbej przystosowal- 
ności organizacji gospodarczej pań
stwa do nowych warunków. Rów
nież obawa przed ewentualnym wy
niesieniem się pewnej grupy spo
łecznej ponad społeczeństwo — biu
rokracji, która by utożsamiała swe 
interesy z interesem państwa i mo
głaby się przeciwstawić pozostałej 
części społeczeństwa, każę mu 
zwalczać państwo.
Występując przeciwko upaństwo

wieniu Abramowski pisze: Wiele 
powodów przemawia za tym. Naj
pierw sama natura czynności wy
twórczych i handlowych — gospo
darka w ogóle, która wymaga zaw
sze dużo inicjatywy, osobistej, szyb
kiego przystosowywania się do no
wych warunków, pomysłowości, za*' 
miłowania; w organizacji państwo^- 
wej zatem, przymusowej i biuro
kratycznej, wszystkie te właściwo
ści są tłumione; organizacja urzęd
nicza musi trzymać się ściśle prze
pisów administracyjnych i praw

PRZECIW PRĄD
W ramach dyskusji o samorzą- ' 

dzie robotniczym i roli prawa 
' wartości w naszej gospodarce za

mieszczamy wypowiedź prof. W. 
Fabierkiewicza, która dzięki te
mu,. że odbiega od popularnych 
dotychczas sformułowań zasługu
je ha rzeczową polemikę.

Redakcja
_ IGospodarka kapitalistyczna jest to 

gospodarka nastawiona' na zysk. 
Gospodarka socjalistyczna jest to 
gospodarka nastawiona na człowie
ka. Slogan ten był powtarzany w 
Polsce niemal aż^'do znudzenia. 
Spróbujmy wyciągnąć, z niego pew
ne .wnioski.

WARTOŚĆ
W związku z nastawieniem gospo

darki kapitalistycznej na zysk, si
ła robocza jest jedynie elementem 
kosztu produkcji kapitalisty. Jej 
cena rynkowa, tak jak i ceny towa
rów, kształtują się żywiołowo, zgo
dnie z prawami automatyzmu ryn
kowego. W związku z nastawieniem 
gospodarki socjalistycznej na czło
wieka, ceną pracy jest wyelimino
wana spod działania mechanizmu 
rynkowego. Jest to cena sztywna, 
która zwyżkuje powoli, w miarę 
wzrostu masy towarowej. Ponieważ 
w gospodarce socjalistycznej cena 
pracy żywej i uprzedmiotowionej w 
postaci maszyn itp. tworzy w su
mie koszt produkcji, a koszt pro
dukcji pius koszta utrzymania apa
ratu administracyjnego państwa i 
plus koszta inwestycji na rachunek 
przyszłej konsumpcji tworzą łącznie 
ceny dóbr konsumpcyjnych, więc 
ceny, dóbr konsumpcyjnych są to 
również ceny sztywne, nie będące 
jednak cenami dowolnymi.
Przywrócenie automatyzmu ryn

kowego w zakresie cen „towaro
wych" jest równoznaczne z przy- 

1 wróceniem automatyzmu rynkowego 
również i w zakresie cen pracy, go
dzi więc w samą istotę gospodarki 
socjalistycznej, przekreśla sam sens 
jej istnienia. Przywrócenie prawu 
wartości właściwej mu roli w go
spodarce socjalistycznej, to .nie od- 
sztywnienie cen „towarowych", ale 
ich dalsze usztywnienie: ustalanie 
ich na bazie sztywnych płac — ży
wej i uprzedmiotowionej przy czym 
ta ostatnia wchodzi do kosztów pro
dukcji i cen „towarowych" w posta
ci potrąceń amortyzacyjnych.

Proces ustalania prawidłowych 
cen „towarowych" w gospodarce so
cjalistycznej jest więc stosunkowo 
prosty: ustalamy koszt włożonej 
pracy żywej na jednostkę „towaru", 
powiększamy go o wysokość stawki 
amortyzacyjnej i koszty aparatu 
wymiany, transportó itp: w przeli
czeniu na tę samą jednostkę, doda- 
jemy do wyniku procent na bieżą
ce utrzymanie aparatu administra
cyjnego państwa oraz procent na 
konsumpcję przyszłą (nowe, inwe
stycje). Ustalanie wysokości stawek 
amortyzacyjnych, procentu na bie
żące utrzymywanie aparatu admini
stracyjnego państwa i procentu na 
przyszłą konsumpcję nie może być 
dokonywane inaczej- niż centralnie. 
Ustalanie dalszych elementów cen 
należy do niższych instancji admi- 
nistrącyjhych. '

Jakich?^
„Przedsiębiorstwa" mają różną 

wydajność „towarową". Gdybyśmy 
więc powierzyli im zadanie ustala
nia cen zgodnego z marksistowskim 
pojmowaniem prawa wartości, to w 
rezultacie jeden i ten sam — ro- 

■ dzajowo i gatunkowo — „towar" 
miałby różne ceny. To byłoby oczy
wiście niedopuszczalne. Ceny tych 
samych rodzajowo - gatunkowo „to
warów" muszą być dla ich'nabyw
ców jednakowe. Ustalanie cen musi

nych, tysiącznych formalności biu
rokratycznych, które uniemożliwia
ją szybkie przystosowanie się, 
szybkie wprowadzanie zmian po
trzebnych, a przy tym, z koniecz
ności rzeczy krępują na każdym 
kroku osobistą inicjatywę i pomy
słowość.
Państwo biorąc w swe ręce całe 

życie człowieka — państwo, które 
karmi i odziewa, wychowuje i uczy, 
które jest zarazem chlebodawcą, 
nauczycielem i policjantem, że takie 
państwo zbyt dużo miałoby władzy 
w swoim ręku, i że stworzone dla 
wolności, w gruncie rzeczy, rozbi
łoby niewolników. Obywatel takie
go kraju pomimo swego udziału w 
głosowaniu przy wyborach, byłby 
jednak w zupełności zależny od or
ganów władzy państwowej, które 
By wtrącały się we wszystko i rzą
dziły wszystkim...
Groziłoby to nie ; tylko wolności 

człowieka, ale nawet równości oby
watelskiej, i na ihiejscu dawnych 
klas społecznych mogłoby stworzyć 
nowe Masy: biurokracji rządzącej i 
rządzonego ogółu" (dzieła t T str. 
207—208).
My jesteśmy już w pewnych 

sprawach dużo dojrzalsi od Abra
mowskiego. Zdajemy sobie sprawę, 
że . państwo ma1 do spełnienia po- 
ważąą - rolę zarówno w dziedzinie 
ekonomicznej ' jak i politycznej. 
Abramowski nie umiał słusznie 
przewidzieć tendencji rozwojowych 
społeczeństwa. Tó prawda. Ale 
prawdą jest również to, że w o- 
parciu. o. własność’ państwową* roz
winął się biurokratyzm, doszło do 
łamania .praworządności, gospodar
ka wykazywała małą elastyczność 
produkcji. To co AbramowsM’ tyl
ko instynktownie . przewidywał — 
myśmy odczuli na własnej skórze.
Abramowski widzi rozwiązanie, w

OWI ALE ZGOI
WACŁAW FABIERKIEWICŻ

więc być powierzone instytucjom 
nadrzędnym w stosunku do przed- 
.siębiorstw- określonych kategorii. 
Przykładowo, ceny materiałów ba
wełnianych ustalałby Centralny Za
rząd Przemysłu Bawełnianego. Przy 
tych ustalaniach cena byłaby rów
ną nie rzeczywistym kosztom pro
dukcji poszczególnych przedsię
biorstw, lecz kosztom przeciętnym 
całej gałęzi przemysłu. Aparat han
dlowy doliczałby z kolei do tych 
cen dodatek na koszta obsługi han
dlowej, transportu itp; oraz’ dodatki procentowe na utrzymanie^ paratu 
administracyjnego państwa i kon
sumpcję przyszłą-(inwestycje). Zmia
ny cen, wynikające z nastawień kon
sumentów, jak również ustalanie na' 
niektóre towary specjalnych cen 
„drenażowych" (ściągających nad
miary gotówki) mogłyby być powie
rzone porozumieniu zarządów cen
tralnych przemysłu i central handlo
wych. ‘
Jak widzimy, logika ustroju dyk

tuje pewien swoisty podział kompe
tencji, przy czym „przedsiębiorstwo" 
socjalistyczne znaleźć się musi poza 
granicami tego podziału. Samorząd 
zakładowy usamodzielnionych przed
siębiorstw byłby więc pozbawiony 
prawa podnoszenia swej rentownoś
ci poprzez zmiany cen wytwarza
nych „towarów".

PRAWO DO PRACY
W gospodarce kapitalistycznej na

stawionej na zysk kapitalista w po
szukiwaniu rentowności zwalnia 
wprost zbędnych lub' mało wydaj
nych pracowników swego zaMadu.
W gospodarce socjalistycznej na

stawionej na człowieka, obowiązek 
dostarczenia pracy i jej prawidło
wego podziału pomiędzy obywateli 
spoczywa na państwie. Prawo do 
pracy zostało zagwarantowane kón- 
stytucją każdemu obywatelowi Rze
czypospolitej. Realizowanie tego 
prawa oznacza praktycznie ustala
nie terenowych nadwyżek i przyro
stów pracy, zestawianie ich z możli
wościami terenowymi zatrudnienia, 
dopasowywanie do tych możliwości 
planów szkoleniowych, przesuwanie 
pracowników z .miejsc potencjal
nych nadmiarów pracy do miejsc 
cechujących się ich względnymi nie
doborami. Podobne zadania spoczy
wają na wyższych instancjach ad
ministracyjnych, w zakresie regu-. 
lacji między terenowej zatrudnienia.
Planowanie w zakresie zatrudnie

nia i uzgadniania wyników tego 
planowania z planami produkcji i 
inwestycji należy do najtrudniej
szych zadań organów planujących.
.1 tu istnieje swoista logika ustro- 

; ju, dyktująca podział kompetencji.
Główne zadania w zakresie plano
wania zatrudnienia przypadają or
ganom terenowym (nie centralnym), 
koordynujące — organom central
nym. „Przedsiębiorstwo" socjali
styczne i tu znajduje się poza , dyk
towanymi logiką granicami,podzia
łu. Musi być ono pozbawione pra
wa zwalniania i przyjmowania pra
cowników, które posiada przedsię
biorstwo kapitalistyczne.

RENTOWNOŚĆ I
W'Stanach Zjednoczonych, obliczo

no na 1950 r. następujący udział po
szczególnych podstawowych rodza
jów energii w przeliczeniu na ener
gię muskularną robotnika. Zgodnie 
z tym obliczeniem udział energii 
muskularnej robotnika wynieść miał, 
zaledwie 3 proc., energii muskular-'' 
nej zwierząt 3 proc, i energii me
chanicznej 94 proc. Oczywiście, w 
Polscę stosunek ten jest niewspół- 

organizacji zrzeszeniowej, która, by 
wzięła na swe barM cały ciężar 
działalności gospodarczej. Miałyby 
to być zrzeszenia o charakterze za
równo syndykalistycznym, jak ' i 
kooperatystycznym. Należy chyba, 
wspomnieć i o tym, że idea gb- 
spodarM zrzeszeniowej była u Abra- 
mowsMego związana z jaMmś dą
żeniem do absolutnego demokratyz- 
mu. I choć nie możemy się dzisiaj 
zgodzić z tego rodzaju koncepcja
mi, uderzać musi ta walka ó de
mokrację socjalistyczną, która robi 
z AbramowsMego pisarza nani bli- 
skiego.
Dopuszczać możliwość istnienia 

nowoczesnego społeczeństwa w po
staci niezależnych od siebie zrze
szeń jest utopią. Społeczeństwo ta
kie byłoby pod względem ekono
micznym mniej efektywne, aniżeli 
współczesne społeczeństwo kapitali
styczne. Wynikałoby to z mniejszej 
możliwości akumulacji. RozWój no
wych, gałęzi byłby utrudniony,'po
dobnie jak utrudniona byłaby akty
wizacja nowych rejonów. Powstały
by istotne trudności w kooperacji 
między przedsiębiorstwami, zaist
niałyby przesłanki do' stawiania in
teresu grupowego nad interesem 
społecznym. Przy założeniu istnie
nia gospodarM zrzeszeniowej roż- 
wój doprowadziłby z jednej strony 
do zróżnicowania igajątkowegp po
szczególnych grup, a z.drugiej 3o 
przekształcenia tych grup w drob
nych właścicieli, co z kolei wzmo
głoby partykularyzm. ., i
Nie oznacza to, że ideę zrzeszeń 

gospodarczych należy dla modelu 
gospodarki socjalistycznej odrzucić. 
Wydaje się, że dopiero . bbec-

INIE Z LOGIKA 
miernie mniej korzystny, ale wnio
ski jakie z tych liczb nasuwają się 
mają swój walor również i dla sto
sunków polskich. Zmiany w zakre
sie wydajności energii muskularnej 
robotnika (siły roboczej) mają w za
sadzie znaczenie minimalne dla 
sprawy podnoszenia dobrobytu ma
terialnego ludzi.
Nawet 100 proc, wzrost wydajno

ści pracy muskularnej robotnika, 
przy jej np. 3 proc, udziale, da 
mniej, aniżeli 1 proc, wzrost ener
gii mechanicznej przy - jej udziale 
.równym np. 94 proc. Wzrost? do
brobytu materialnego zależy. dziś 

. niemal całko wicie.,.od * podnoszenia 
zużycia energii' mechanicznej i pra
cy uruchamianych przez nią ma
szyn. Inwestycje w tym zakresie do
konywane są z funduszów Wygo
spodarowanych pracą całego społe
czeństwa. Im większe są wydatki 
na inwestycje, tym mniej pozostajb 
relatywnie ha konsumpcję bieżącą 
społeczeństwa i to,- jak również re
akcje w zakresie bilansu płatnicze
go państwa stwarzają naturalne 
granice dla akcji inwestycyjnej. Nie 
byłoby słuszne i prawidłowe, aby 
wyniki wzrostu wydajności powo
dowane inwestycjami dokonywany
mi kosztem całego społeczeństwa, 
przypaść miały w całości, lub nie
proporcjonalnie dużej części, pra
cownikom zakładów zbudowanych 
na tych inwestycjach. Dyspozycją 
zyskami wynikającymi z ^inwestycji 
dokonywanych za pieniądze? spo
łeczne musi należeć do organów te
go społeczeństwa.

Istnieje jednak typ inwestycji, 
które logika ustroju przesuwa po
niekąd automatycznie dó zakresu Odpowiedzialności przedsiębiorstwa. Są 
to tzw. inwestycje zastępcze, doko
nywane z jego funduśzów amortyza
cyjnych. Wygospodarowanie nad
wyżek z tego typu inwestycji, jak 
również wygospodarowanie nadwy
żek z tytułu oszczędności materiało
wych, podniesienia wydajności i 
sprawności samej pracy; podniesie
nia jakości wyrobów itp. jest nie
wątpliwą zasługą załogi i dyrekcji, 
świadczy o ich większym wysiłku 
i lepszej pracy. Stąd wynikałoby 
logicznie prawo moralne załogi i dy
rekcji przedsiębiorstwa do wygospo
darowanych w ten sposób nadwy
żek, oczywiście w granicach uza
sadnionych, nie odbiegających zbyt
nio od ogólnego poziomu zarobków 
w państwie (np. do wysokości nie 
przekraczającej 50% pobieranych 
wynagrodzeń). I tu jednak zachodzi 
pewne „ale". Środki na inwestycje 
zastępcze, osiągane w przedsiębior
stwach nowych są automatyczni^ 
większe, aniżeli osiągane w przed
siębiorstwach starych. Zasada „rów
nego startu" nakazywałaby przeka
zanie rozdziału tego rodzaju nad
wyżek, centralnym zarządom po
szczególnych^ gałęzi przemysłu,- ?

'v v ■' \
I oto mamy zarysowanie pośred

nie, poprzez negację tego co' mogłó 
• by być określone jako treść kompA- 
.tencyjna samorządu pracowniczego 
usamodzielnionego < „przedsiębior
stwa" socjalistycżnegp. Nie jest to 

’ wiele i odbiega dość daleko ód 
wzorów jugosłowiańskich, które ną 
skutek słusznego odrzucenia- stali
nowskiego typu gospodarowania,. 
przyciągają kontrastowo uwagę spo
łeczeństwa polskiego. Nie mam więe 
złudzeń, co do sympatycznego przy
jęcia treśbi artykułu i będę zado
wolony, jeśli zdoła on przynajmniej 
wywołać polemikę.

fiOIPODAWtll



P
odobno ' wszystkiemu wl- 
' nien jest diabeł Boruta, 
który swego czasu tak na 
terenie Łęczycy „narozra-' 

biał", że dziś z tego po
wodu mamy nie lada kło
poty. Legenda głosi, że skarb jakiś 

bardzo wielki ukrył on w ziemi 
łęczyckiej. Naiwni sądzili, że przed
wojenne, okupacyjne i ostatnie 
wiercenia, podłęczyckie były ni
czym innym, jak poszukiwaniem 
tego skarbu. Zamiast skarbu — 
znaleźliśmy wątpliwej jakości rudę 
żelazną. Gdyby ruda ta była lep
sza, może rzeczywiście dla naszej 
gospodarki narodowej byłby to 
większj' skarb, niż każdy inny. Bo
ruta jednak nas okpił. Zeżlił się 
podobno na nieudolność „łęczyckie
go przedsięwzięcia", zaprzągł wszy
stkie posiadane w swej dyspozycji 
szatańskie moce i... efekt jest taki, 
jaki jest, to znaczy bardzo smutny.
Trzeba przyznać, że posługiwał 

się Boruta bronią nie lada, iście 
szatańską. Głupota, zarozumialstwo, 
brak decyzji, „różowe okulary" i 
wiele innych ludzkich słabostek — 
ote zaciężne pułki Boruty, które 
nas . pokonały w nierównej'z nim 
walce.

Wiadomo powszechnie — i to nie 
tylko chemikom i metalurgom — 
że żelazo i ruda żelazna nie odzna
czają się jakąś charakterystyczną 
wonią, a tym bardziej nie śmier
dzą. Nie można tego natomiast po
wiedzieć o rudzie łęczyckiej. Od 
kilku miesięcy unosi się nad nią 
niemiły zapaszek — chociaż nie w 
znaczeniu dosłownym. Wiadomo 
jednak, że woń mogą wydawać nie 
tylko związki chemiczne, ale rów
nież sprawy. Tu chodzi o sprawę: 
nabrzmiałą już sprawę Łęczycy.
Wiele rozpisywano się, zachły

stywano epokowym odkryciem złóż 
rud żelaza w rejonie łęczyckim. 
Fdtzniej zaczęły krążyć plotki. Mó
wiono, że w Łęczycy nie ma wcale 
żelaza, mówiono, że jest ruda, ale 
niezmiernie niskoprocentowa, mó
wiono, że w ogóle Łęczyca wydaj e 
się jakąś grubszą aferą. Po kolei, 
trwałe jak bańki mydlane, zaczęły 
pękać szumne cyfry marzeń: 30% 
Fe w łęczyckiej, rudzie. 1,2 min ton 
rudy z Łęczycy w 1960 roku, 4.5 
min ton rudy z Łęczvcy w 1965 
roku. 10 kopalń w ciągu 5-latki, 
79 zł — koszt jednej tony rudy łę
czyckiej. pokrycie 1/3 krajowego 
wydobvcia rud żelaza przez Łęczy
cę w końcu planu 5-letniego. Tak 
widziano snrawę Łęczycy „przez 
różowe okulary" — jeszcze nie tak 
dawno.' Dziś, u każdego, kto jako 
tako zna sprawę Łęczycy, cyfry te 
mogą najwyżej wywołać uśmieszek 
ironii. Z powodu fatalnych pomy
łek nie ostała się żadna z tvch 
cyfr. Taka jest rzeczywistość. Mu
gi roiłem wydać co najmniei za
dziwiające; że są jeszcze ludzie, 
którzy nie wiadomo w imię czeeo 
bronią tzw. „sprawy łęczyckiej". 
Aby nie było nieporozumień — 
trzeba od razu na wstęnie powie
dzieć — że są i tacy. Może boją się 
kompromitacji? Może nie wypada 
im s’’e teraz wvcofac? A może 
sprzedali duszę Borucie?
Niejednokrotnie zastanawiałem 

się, dlaczego wokół Łęczycy wytwo
rzono sztucznie nimb ,.wielk’ego 
osiągnięcia", że wszystko jest okev. 
Dlaczego nie przebierając często w 
środkach usiłuje się nie dopuścić 
do odkrycia „prawdy o Łęczycv“? 
W czasie jednej z rozmów, usiło
wano mnie przekonać, że tylko dla
tego, abv nie zdemobilizować za
łogi. Wątpliwy to argument, jeśli 
się zważy co lensze: demobilizo- 
wać ją, czy oszukiwać?
Łęczyca ma dziś swoich zagorza

łych zwolenników i równie zago
rzałych Przeciwników — z tym, że 
zwolennicy są skonsolidowani (opę
tani — jak mówią przeciwnicy). 
Takie jest najogólniejsze tło snra- 
wy Łęczycy. W takiej atmosferze 
przyszło mi zapoznawać się z tvm 
zagadnieniem dla wyrobienia sobie 
o nim własnego sądu. Łatwo dziś 
powie^eć: własnego sądu. Nie by
ło to bynajmniej łatwe w trakcie 
zapoznawania się ze „snrawą łę
czycką". Nikt nic nie wiedział, in
ni, którzy wiedzieli milczeli, jeszcze 
inni „kreci?". Już w Lodzi — w 
drodze do I eczvey — unrzedzano 
mnie: „Nic sie tam nie dowiesz — 
milczą; sprawa ie«t co naimniej 
niewyraźna". Tak było w istocie. 
Ludzie za wszelka cenę unikali 
rozmów z dziennikarzem. Zdarzały 
mi sie dwa w^nadki że 1ndzło „no- 
leceni" nrez łęczycki Klub Młodej 
Intęligencii... zreferowali — po 
prostu nie przyszli na umówione 
snótkanie. zanewne no unrzytom- 
ńieniu sobie, że wvwiad dla prasy 
na temat ich zakładu pracy może 
się dla nich okazał brzemienny w 
skutkach. Nic dziwnego. Dowie
działem sie bowiem m. in„ że miej
scowemu inteligentowi usiłującemu 
w miejscowej gazetce opublikować 
„nrawdę o Łęczycy" zagrożono wy
tłumaczeniem się ze swego zamiaru 
przed urzędem bezpieczeństwa. 
WS7”tekn to. obok ce^cmnego u- 
trudnienia nracy w zbieraniu ma
teriału, miało -również swoją inną 
wielka wymowę: utwierdzało mnie 
coraz bardziej w przekonaniu, że w 
Łęczycy istotnie jest źle, istotnie 
coś „śmierd?/" i istotnie coś ukry
wa się za wszelką cenę.

*
Sprawa nie sięga — jakby się 

mogło wydawać — ostatnich 2 — 3 
lat. Podłęczyccy chłopi pamiętają 
wiercenia na. ich polach w okresie, 
przedwojennym, pamiętają również, 
że i Niemcy w okresie okupacji nie 
próżnowali z wierceniami.. Układ 
geologiczny Wału Kujawsko-Po
morskiego świadczy bowiem o 
wszelkim, prawdopodobieństwie wy
stępowania tam rud żelaznych. Nasz, 

ujemny bilans rud w'okresie inten
sywnego rozwoju- hutnictwa żelaz
nego w planie 6-letndm skłaniał do 
kontynuowania tych poszukiwań — 
i to nie tylko na Wale Kujawsko- 
Pomorskim. Takie są 'bezsporne 
fakty. . \ .

Niemałe zatem zdżiwienie musia- 
ło mnie ogarnąć po przeczytaniu 
udostępnionego mi fragmentu pew
nego wniosku pisanego...- w marcu 
1955 r. Fragment ten brzmi: „Wno
szę o przyznanie nagrody państwo
wej w dziale nauki obywatelowi 
mgr Z. za badanie utworów juraj
skich, w wyniku których kandy
dat odkrył złoża rud żelaznych na 
Kujawach". Jeszcze ciekawszy jest 
wyjątek następnego wniosku: 
„Kiedy wysyłano wniosek o nagro
dę III stopnia nie było jeszcze 
przekonywającego dowodu o słusz
ności tez wysuniętych przez mgr 
Z. Obecnie jest pełne potwierdze
nie niezwykle śmiałej koncepcji 
naukowej, która daje osiągnięcia 
ekonomiczne najwyższej klasy roz
wiązując naszą bazę surowcową".

Jakie są skutki owej „śmiałej 
koncepcji naukowej, która daje o- 
siągnięcia ekonomiczne najwyższej 
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klasy"? W Łęczycy ruda żelazna 
zawiera średnio około 12—14% że
laza: w dotychczasową budowę za
głębia włożono blisko 110 min zło
tych, które są najprawdopodobniej 
pieniędzmi wyrzuconymi w błoto 
— nie licząc strat w rolnictwie i 
strat moralnych wśród zawiedzio
nych ludzi.
Jak to się mogło stać, że tak bez

trosko rzucono z wyżyn naszej na
uki geologii fałszywą- ocenę? Jak 
to się mogło stać, że w sposób nie 
tylko beztroski, 1 ale szkodliwy i 
bezczelny śmiano występować jesz
cze o przyznanie nagrody państwo
wej za tak „wiekopomne dzieło"? 
Jak to się stało, że nasze władze 
gospodarcze nieodpowiedzialną opi
nię przyjęły za dobrą monetę i 
beztrosko zaczęły ją realizować? 
Ano, jednak było to możliwe.
Nie jest rzeczą prasy odpowiadać 

na te pytania. Odpowiedź powinni 
dać inni Zarejestrujemy zatem tyl
ko to, co stało się w Łęczvcv w 
roku 1955 i co dzieje się obecnie. 
Działo się tam i dzieje wiele rze
czy złych, trudnych do wytłuma
czenia — nie tylko ze względów e- 
konomicznych, ale nawet z punktu 
widzenia zwykłej logiki.
A było to tak. W latach przed

wojennych złożami rud żelaza w 
Leczyckiem interesował się prof. 
Samsonowicz. Potem przyszła oku
pacja, w czasie której też trochę 
wiercono. Po wojnie, konkretnie do 
1954 r. złożami rud żelaza w za
głębiu łęczyckim interesował się 
prof. Różycki — ówczesny dyrektor 
Instytutu Geologicznego. ^Nie są mi 
znane powody, dla których prof. 
Różycki został — jak to się wów
czas mówiło — ’ „zdjęty" ze stano- 
wiska dyrektora Instytutu Geolo
gicznego. Jest rzeczą co najmniej 
znamienną,, że w tym samym roku 
(1954) wybuchła bomba. Była to 
bomba ekonomiczna, gdyż geolo
giczna była już zapewne gotowa. 
Pewnego listopadowego, pochmur
nego poranka w przezacnych mu- 
rach gmachu przy Placu 3 Krzyży, 
w gabinecie ministra Wanga oś
wiadczono: _ „Odkryliśmy wielką 
rzecz; polskie hutnictwo jest ura
towane, w Łęczycy leży ruda że
lazna: 1 m miąższości, o średniej 
zawartości Fe 18—30%“.
Sprawę referowali: prof. Bolewski 
— dyr. Centralnego Urzędu Geolo
gii, mgr Z. — „odkrywca" łęczycy, 
min. Żernajtis — Minister Hutnic
twa oraz dyr. Czachórski — dyr. 
generalny w tymże ministerstwie. 
Bomba pękła — nie pozostawało 
nic innego do roboty, jak eksploa
tować. Nikt się wówczas nie za
stanawiał nad tym, ile będzie kosz-, 
tować eksploatacja rud spod Łę
czycy? które złoża — jak się póź
niej okazało — nie były dokładnie 
zbadane. Z iście polską werwą za
brano się. do roboty. ,
W niewiele miesięcy później 

wpłynęły do Komitetu Nagród Pań
stwowych przy Prezydium Rządu' 
o.we wnioski, o których była. już 
mowa. Należy jednak zwrócić u- 

wagę na dziwne daty: , w dniu 

20.III.1955 r. opracowano dokumen
tację zagłębia łęczyckiego; w pięć 
dni później, dnia 25.III.1955 r., 
wpłynął wniosek o nagrodę pań
stwową dla mgr Z. Z jakichś nie
wiadomych powodów zatwierdzenie 
dokumentacji (na podstawie której 
wystąpiono o wniosek) nastąpiło w 
6 dni po złożeniu wniosku (31 mar
ca. 1955 r.). Szczytem wszystkiego 
jest „dostanie dokumentacji" w 
dniu 19.IV.1955 r. Dopiero w tym 
świetle wyda się oczywisty tekst 
drugiego wniosku do Komitetu Na
gród Państwowych, w którym mó
wi się, że „kiedy wysłano wniosek 
o nagrodę III stopnia, nie było je
szcze przekonywającego (podkreś
lenie autora) dowodu o słuszności 
tez wysuniętych przez magistra Z".
Nasza praktyka gospodarcza u- 

wierzyła naszej nauce, która powin
na służyć żywotnym interesom na
rodu i gospodarki narodowej. Że 
zbyt bezkrytycznie ustosunkowała 
się do nieodpowiedzialnej opinii 
geologicznej, której właściwie wów
czas jeszcze nie było — to jej wi
na.
Zapadły decyzje, przenieśmy się 

zatem do Łęczycy. Trudno negować 

entuzjazm ludzi, którzy stanęli wo
bec faktów”! cyfr podanych. listo
padowego poranka 1954 r. w PKPG. 
W Łęczycy zawrzało jak w ulu. 
Nie można się temu zresztą dzi
wić. Hasłem stało się: „Kraj czeka 
na żelazo". I postawiwszy sprawę 
na głowie — poczęto się do niej

. dobierać. To dobieranie na hurra 
można by streścić w następujący 
sposób: zaczęto od wykonawstwa 
robót górniczych, potem przyszedł 
projektant, a na końcu zjawił się... 
geolog. Wszechwiedzące i wszech
władne komisje Ministerstwa Hut
nictwa roznoczęły buszować po zie
mi łęczyckiej. „Usytuowały" one 
przyszłe wielkie kopalnie rud żela
za. Bezprawnie deptano prawo wła
sności chłopów (właścicieli cebulo
wej łęczyckiej ziemi) i — jak mó
wią w Łęczycy — kazano tam wier
cić szyb, gdzie komuś z komisji... 
wiatr ■ zrzucił kapelusz. Żeby nie 
być gołosłownym należy podkreślić, 
że generalny projektant zagłębia łę
czyckiego wszedł dopiero na szyb 
S-5A. Wynika z tego, że poprzed
nich co najmniej 5 szybów zaczęto, 
bądź wydrążono bez uzgodnienia z 
generalnym projektantem. A gdzie

. była wówczas geologia? Jeszcze da
leko w lesie.

Na tymże szybie S-5A, który 
stał się ja'k gdyby symptomem sy
tuacji w łęczyckim zagłębiu rud 
żelaza, generalnemu wykonawcy 
nie pozwolono działać tak, jak on 
chciał i jak wymagały tego warun
ki .technologiczne. Ludzie z Cen
tralnego Zarządu Kopalnictwa Rud 
Żelaza Ministerstwa Hutnictwa tam 
wyznaczyli miejsce do wiercenia 
szybu Ś-5A, gdzie było im, jako 
wykonawcom, najwygodniej. Nie 
liczono się wówczas z opinią rze- 
czaznawcy z Katowic, który twier
dził — chyba słusznie — że taniej 
będzie zasypać zaczęty szyb S-5A 
i wybudować nowy.

W późniejszym okresie wyszły 
jeszcze inne „piękne" — chyba za 
sprawą Boruty — sprawki robót 
górniczych w Łęczycy. Znów żeby 
nie być gołosłownym, przypomnę 
tym, którzy są za to odpowiedzial
ni oraz opinii publicznej, że z po
wodu złej lokalizacji i robót pro
wadzonych „na pożal się Boże" — 
szyb S-10 w trakcie jego budowy 
był 14 razy zatapiany. Dopiero szy
by kopalni „Łęczyca-3“ i „Łęczy- 
ca-:4“ zaczęto wiercić w porozu
mieniu z. projektantami.

Szyb S-10 na kopalni Ł-12 to- 
jeden wielki skandal. Takich skan
dali jest zbyt dużo w całym zagłę
biu łęczyckim, aby można twier
dzić, że jest to odosobniony wy
padek.
Że wszystkich swych szatańskich 

metod, jakimi Boruta posługiwał 
się wobec Łęczycy — jedna była 
chyba najtragiczniejsza. Stara pol
ska choroba, czy też mania — gi
gantomania. Dziś przyznają' to na
wet apologeci zagłębia łęczyckiego. 
„Istotnie — wyszliśmy za szerokim 
frontem". Jak dalece ten front jest

szeroki, moie się ■ czytelnik zorien
tować choćby z numeracji szybów. 
Liczba pierwotnie założonych dzie
sięciu kopalń (Ł-l . do Ł-10) .na
leży już dziś do rozpryśniętych ba
niek mydlanych. Niemniej to, co 
zrobiono i pieniądze, które wydano, 
szkody materialne i moralne, które 
wyrządzono — nie wrócą. Dziś za
gorzali zwolennicy Łęczycy nie biją 
się już o 10 kopalń. Biją się o Ł-4 
ne wiedząc, że sprawę z góry prze
grali. Trzeba wyraźnie powiedzieć, 
krzyknąć gromkim głosem: „Ro
bimy L-l i Ł-2 — i na tym dość". 
Dlaczego dość?
Rozumujmy tak, jak rozumo

wano w - przypadku Łęązycy. Od 
końca. Dopiero teraz wiadomo, co 
— geologicznie rzecz biorąc — 
„piszczy" w łęczyckim odcinka 
Wału Pomorsko-Kujawskiego. Do
piero dziś po wydaniu 110 min 
złotych, wyrzuconych w mokrą, 
bagnistą, ale niemniej żyzną łęczyc
ką ziemię wiemy, jak wygląda ge
ologia rudonośnych złóż .żelaza pod 
Łęczycą.
Zestawmy ocenę Instytutu Ge

ologii z dnia 20 marca 1955 r. z 
faktycznie osiągniętymi wynikami. 
Pierwotna ocena, ' na podstawie 
której wybuchła bomba w gabine
cie ministra Wanga w listopadzie 
1954 r„ twierdziła; że w Łęczycy 
mamy do czynienia z trzema po
kładami (A, B i C) o łącznej miąż
szości 1 m. W praktyce okazało 
się .że nie ma żadnego pokładu C, 
a istnieje on o tyle, o ile uważać 
będziemy za rudę żelaza coś, co za
wiera poniżej 9% Fe. Zależy jed
nak, co się uważa za rudę żela
za, a przede wszystkim jaką ma 
ona miąższość, jaką zawartość Fe 
i ile kosztować będzie jej eksplo
atacja. Stwierdzenie, że nie ma 
pokładu C, oznacza, że pokład ten 
nie odpowiada ekonomicznemu po- . 
jęciu — ruda żelaza.

Pozostają zatem do rozpatrzenia 
2 pokłady: A i B. Dla południowego 
odcinka zagłębia łęczyckiego (To
pola Królewska i Borki) założono 
m. in. miąższość w pokładzie B na 
0,72 m a faktycznie okazało się, że 
miąższość ta wynosi 0,4 m. Na od
cinku północnym (Mazew, Sławo- 
szyc) „przesolono" nieco więcej. Na 
przykład zasadowość rudy w pokła
dzie- B miała tam wynosić 3,84. a 
faktycznie waha się w granicach 
2,0—2,11.
Skąd się wzięły takie rozpiętości? 

Wzięły się one z roboty na hurra. 
Pokład B składa się z trzech cien
kich rudonośnych warstw. Faktycz
na zawartość żelaza w pokładzie 
B (17—18%) dotyczy tylko cien
kich rudonośnych warstw; nie do
tyczy natomiast całej 40-centvme- 
trowej przestrzeni pokładu B, w 
której warstwy rudonośne nie prze
kraczają łącznie kilkunastu cen
tymetrów. . Zawartość żelaza w 
przestrzeniach pomiędzy wajstami 
(tzn. płaskórami) rudonośnymi wa
ha się w grani ćtrrfi’'óH"5 dó 7% Fe 
(ą, więc jąlą^jelę,, więgej, niż. na 
przeciętnej łące). Przeciętna zatem 
zawartość Fe w całym pokładzie 
B wynosi w eksploatacji 12-14% Fe. 
I na taką oto gratkę rzuciła się 
nasza geologia (przy wyraźnych i 
uzasadnionych sprzeciwach prof. 
Samsonowicza), a nasza praktyka 
gospodarcza dała się tym „obiecu
jącym" przesłankom wywieść w po- 
ie.

Należy tutaj również z całą si
łą podkreślić, że niskoprocentowe 
rudy pokładu B. według aktual
nego obliczenia, mają stanowić 83%, 
całego wydobycia zagłębia łęczyc
kiego. Zachodzi więc pytanie, co z 
tym niskoprocentowym fantem zro
bić?
Chcąc ratować sytuację wykon- 

cypowano, że rudę łęczycką należy 
uśrednić i wzbogacić. Na jeden 
wózek rudy pokładu A (o zawar
tości około 30% Fe) dodać 3 wózki 
rudy pokładu B. zmieszać i będzie 
ruda 21,2 do Fe. Istotnie z ra
chunku arytmetycznego tak wypa
da. Nieszczęście jednak w tym, że 
owe 21,2% Fe należy zaliczyć do 
sfery marzeń, bo... nie wiadomo, 
czy uda się „dojść" do pokładu A.
Poza tym nie wiadomo, jak ta 

„mieszanka" zachowa się w pro
cesie hutniczym. Wiadomo nato
miast, jak zachowuje się wypróbo
wana, o zawartości 30% Fe, ruda 
z zagłębia częstochowskiego. Wia
domo również, że w zagłębiu czę
stochowskim nie ma pudła: 30% 
Fe murowane. Nie jedną tonę tej 
rudy przetopiliśmy już w naszych 
hutach. Wiadomo również, że łę
czycka „bomba" zatrzymała bu
dowę w pełni udokumentowanych 
geologicznie i w połowie udoku
mentowanych projektowo kopalń 
Golce, Hutki i Kalej w zagłębiu 
kłobuckim. Wiadomo również, że 
jedna tona rudy częstochowskiej 
kosztuje średnio 212 zł, podczas gdy 
koszt rudy łęczyckiej zmienia się 
i rośnie z miesiąca na miesiąc — 
jak w kalejdoskopie.

Założono koszt 1 tony rudy z 
Łęczycy na 79—87 zł za tonę; eks
pertyza AGH w Krakowie stwier
dziła, że koszt ten będzie wynosił 
ok. 120 zł za tone, BI-PRORUD w 
sierpniu 1956 r.‘ ocenił koszt 1 tony 
na 195 zł, a rzeczoznawca powo
łany przez Ministerstwo Kontroli 
Państwowej — w związku z coraz 
silniejszą wonią „sprawy łęczyc
kiej" — koszt- ten ocenił na 300 zł 
za tonę według cen z 1956 r. Sło
wem „zamienił stryjek siekierkę na 
kijek", tzn. rudę częstochowską po 
212. zł za tonę, na gorszą rudę łę
czycką po 300 zł za tonę.
Jeśli. przeliczymy to na surówkę, 

to koszt jednej tony surówki wy- • 
produkowanej z rudy łęczyckiej 
będzie o 54% wyższy, niż . koszt 
jednej tony surówki wyprodukowa
nej z rudy, częstochowskiej; różni
ca w złotych na każdej tonie su
rówki wyniesie 600 zł. Na jedną 
tonę, surówki potrzeba 3,25 tony 
rudy częstochowskiej lub 4,8 tony 
rudy łęczyckiej. Przyjmując — we

dług opinii rzeczoznawcy Minister-» 
stwa Kontroli Państwowej — że za
soby w okręgu łęczyckim wynoszą 
łącznie 1,5 min ton żelaza, to do 
tej imprezy gospodarka narodowa 
dopłacać będzie bardzo poważne 
kwoty. Tak wygląda ekonomiczny 
rachunek Łęczycy, rachunek, z któ
rym nikt się nie liczył w momen
cie powzięcia brzemiennych ■ w 
skutki decyzji co do eksploatacji 
tego zagłębia.
Pierwotna ocena geologiczna co 

do właściwości rud zalegających w 
zagłębiu łęczyckim oparta była je
dynie na hipotezie. Na hipotezie 
dlatego, że właściwości rudy łę
czyckiej rozpatrzono w całości — 
dla całego otrzymanego z wierce
nia rdzenia. Rozpatrzywszy mokry 
rdzeń (przepraszam za technicyzo- 
wanie reportażu, ale jest to ko
nieczne dla całkowitego wyświetle
nia sprawy) założono, że zawartość 
żelaza w przestrzeniach pomiędzy 
cienkimi warstawami rudonośnymi 
jest równa zawartości żelaza w tych 
■warstwach. Rozpatrując dalej cały 
■wywiercony rdzeń założono istnie
nie pokładu C (stąd fantastyczna 
ocena o miąższości- 1 m). Jakim 
cudem natomiast stwierdzono, że 
w całym .tym fantastycznym 1 
metrze średnią zawartości żelaza 
wynosi 30%, co jak haczyk połk
nął min. Wang — pozostanie ta
jemnicą chyba ' samego diabła Bo
ruty.
W efekcie , pomylono się ni mniej 

rii więcej, tylko o następujące wiel
kości: w stosunku do stanu fak
tycznego zawyżono pokłady w ko
palniach Ł-l i Ł-2 o 63% tzn. o 
6,7 min ton; w kopalniach Ł-3 i 
Ł-4 o 114%, a więc o 8 min ton. 
Do rudy zaliczono warstwę musz- 
lowców i iłowców o miąższości 2 
do 45 cm średniej' zawartości 2,24% 
Fe; zaliczono do pókładu B skraj
ne warstwy rudonośne o zawartoś
ci mniejszej niż 9% Fe. Pomyłki 
tg dały dalsze miliony ton. Łącz
nie „pomylono się“ o 19,2 min ton. 
Trudno taką pomyłkę nazwać na
wet skandalem; jest to niewątpliwie 
coś więcej.
Taka jest rzeczywistość opiewa

nego łęczyckiego zagłębia rud że
laznych.

. ♦
Jedno jeszcze pytanie może się 

nasunąć. Co z tym fantem zrobić? 
Co najmniej zadziwiające musi być 
stanowisko wyrażone przez odpo
wiedzialnych ludzi w Ministerstwie 
Hutnictwa. 'Rozumują oni tak: „No, 
trudno. Pomyliliśmy się. Ale jest 
jeszcze nadzieja. Ruda łęczycka mo
że okazać się opłacalna, jeśli uda 
się w sposób technologicznie naj
prostszy, szybikiem, dostać się do 
pokładu A z pokładu B. Wtedy koszt 
jednej tony nie powinien przekro
czyć 180 zł za jedną tonę, a więc 
będzie opłacalny". A co będzie, je
śli się nie uda wejść szybikiem do 
pokładu A, a tym samym obniżyć 
koszt jjednej tony rudy do 180 zł? 
Co wtedy? Pozostawiam to pyta
nie bez odpowiedzi; nie mnie bo
wiem sądzić czyny i ludzi, którzy 
doprowadzili do stanu: „uda się, 
albo się nie uda". Nie ulega wątpli
wości, że nad tym, czy się przede 
wszystkim ekonomicznie uda — 
należało się zastanowić przed roz
poczęciem łęczyckiej imprezy.
Na to ci, którzy są „za“ Łęczycą, 

mają jeszcze drugi argument, „nie 
mów hop, dopóki nie przeskoczysz".

Lotnictwo pasażerskie dokonało w 
ostatnich kilkunastu latach olbrzy
miego postępu. Przyczyniła się do 
niego daleko sięgająca rewolucja w 
technice lotniczej, a ■ zwłaszcza 
olbrzymie . zwiększenie prędkości 

. przez zastosowanie silników odrzu
towych.
W owym gwałtownym rozwoju 

ujawniają się jednak również ele
menty hamujące, które przy lotnic
twie cywilnym wyraźniej dochodzą 
do głosu, niż przy rozwoju lotnictwa 
wojskowego. Można by wymienić 
dwa takie główne czynniki hamu
jące; są nimi względy oszczędności 
eksploatacyjnej oraz- konieczność 
stosowania wielkich lotnisk.
Nowoczesne samoloty nie osiąga

ją jeszcze na ogól takich prędkości, 
jakie by pod znakiem zapytania sta
wiały ekonomiczną ich celowość. 
Jednakże już obecnie przygotowa
na jest seryjna produkcja odrzuto
wych samolotów pasażerskich, które 
będą miały prędkość mniejszą, niż 
by. to wynikało z możliwości obec
nego Stanu techniki. Okazuje się 
bowiem, że — jak obliczają specja
liści amerykańscy — najekonomicz- 
niejsze są prędkości w granicach 
900 — 1.100 km na godzinę. Tę więc 
prędkość przewiduje się jako gra
niczną na co najmniej najbliższe 
piętnastolecie dla samolotów pasa
żerskich i frachtowych. ,
Już w najbliższej przyszłości opła

calność i wskaźniki eksploatacyjne 
będą więc hamowały dalsze zwięk
szanie prędkości w lotnictwie cy
wilnym. A pierwsze partie samolo
tów odrzutowych, osiągających ten 
pułap, oddane zostaną do użytku w 
ciągu najbliższych 2 — 3 lat.
W tej sytuacji wysiłki konstruk

torów i użytkowników skierowane 
żestaną ku zwiększeniu efektywno
ści eksploatacyjnej i podniesieniu 
poziomu obsługi.
Wprawdzie piętnaście lat nic jest 

okresem długim, - nie ma wszakże 
obaw, by zahamowanie rozwoju w 
dziedzinie prędkości cywilnego lot
nictwa odbiło się ujemnie na tej 
gałęzi transportu. Prędkość np. 
1.100 km na godzinę pozwala na 
przebycie -w ciągu kilku godzin

Mieszanka łęczyckiej rudy (3 0WJ 
ton) ma pojechać w najbliższym 
czasie do Huty im. Lenina; tam zo
stanie ona przetopiona — „indywi
dualnie" — w wielkim piecu; su
rówka z niej ma być poddana 
wszechstronnej analizie rzeczoznaw
ców AGH w Krakowie. Co z tego 
wyjdzie, pokaże ekspertyza.. Są lu
dzie, którzy uważają, że pozytyw
ny wynik tej ekspertyzy rozgrze
szy wszystko to, co dotychczas sta
ło się w Łęczycy. Moim zdaniem — 
choćby „wyszło" żelazo-cudo — nie 

rozgrzeszy.
1 *

A tymczasem w Łęczycy bez 
zmian. Kopią niepotrzebnie szyby, 
topią w nich niepotrzebnie pienią
dze. nie zważają na polepszenie wa
runków BHP, łudzą się planami 
(Ł-3 uruchomiony w IV kwartale 
1957 r., a Ł-4 w I kwartale 1958 rj, 
martwią się niedoborem kwalifiko
wanej siły roboczej, martwią się 
bieżącymi sorawami finansowymi 
i... piją wódkę.
Łęczyca-górnicza zmieniła Łęczy

ce — ciche historyczne miasto W 
„Meksyk". Burdy w knajpach i na 
ulicach, pijani robotnicy, awantu
ry, krzyki i potoki wódki — oto 
wynik, jak mi się wydaje, tymcza
sowości wśród załóg łęczyckich. 
Tymczasowości uzasadnionej. Ro
botnicy lepiej czują o co chodzi, 
niż by się wydawało niejednym 
panom dyrektorom; robotnicy wi
dza milionv topione w szybach S-3; 
S-5. S-7, S-10, widzą zahamowanie 
tempa robót przy budowie nowego 
socjalistycznego miasta Łęczycy, 
Wykwalifikowani górnicy, sprowa
dzeni z zagłębia częstochowskiego 
nie chcą się'wprowadzać do nowych 
mieszkań w nowowybudowanych 
blokach. Robóciarski instynkt pod
szeptuje im: „Czy długo. tu pozo— 
stnne? Diabli wiedzą, co z tym bę
dzie?"
„Odwalają" więc robotę byle jak 

(wydajność w Łęczycy wynosi 1,2 
do 1,3 m3 urobku na roboczodniów- 
kę), nie sprowadzają rodzin, czeka
ją i piją wódkę. Czekają również 
na to, kiedy władza ludowa prze
stanie okłamywać.

•

Już po napisaniu artykułu z nie
małym zdziwieniem przeczytałem 
przemówienie Przewodniczącego 
pkpg dr Stefana Jędrychowskiego 
w Sejmie w dniu 7 listopada br. W 
przemówieniu tym powiedziano 
jest ni mniej, ni więcej.

„Co do rudy żelaza — Polska 
rzeczywiście nie posiada takich bo
gatych, rud, jak np. Szwecja czy 
Związek Radziecki, jednak nasze 
ubogie rudy z powodzeniem są 
używane wraz z bogatymi rudami 
importowanymi, a ostatnie badania 
geologiczne doprowadziły do od
krycia nowego łęczyckiego zagłę
bia rud żelaza, które jest w każ
dym razie znacznie korzystniejsze 
w eksploatacji pd. starego zagłębia 
kieleckiego".

Ze, od- zagłębia «.kieleckiego, t» 
chvba prawda, ale nie od zagłębia 
częstochowskiego, w którym nie
wiadomo dlaczego przerwano robo
ty — na rzecz zagłębia łęczyckiego. 
Wspominanie o zagłębiu łęczyckim 
w Sejmie Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, jako o czymś pozy ty w- 
nym, wydaje mi się, towarzyszu 
Ministrze — jeśli wybaczycie — 
rzeczą co najmniej niepolityczną.

’ WZGLĘDY OSZCZĘDNOŚCI WAŻNIEJSZE 
NIŻ SZYBKOŚĆ LOTU

znacznych odległości, a to już w za
sadzie wystarcza w stosunku do 
obecnych potrzeb.
W obecnej sytuacji znacznie waż

niejsze są względy techniczne, któ
re zresztą mają ścisłe powiązanie 
z dziedziną gospodarczą. Nowocze
sne samoloty odrzutowe wymagają 
pól startowych długości 2,5 do 3 
km. Pozostaje to w bezpośredniej 
zależności od wysokich prędkości 
startowych, które przekraczają 240 
km na godzinę. Budowa lotniska dła 
tego rodzaju samolotów jest bardzo 
kosztowna, a przy ożywionym ru
chu ilość pól startowych rośnie, roz
szerzając ter&iy zajęte przez porty 
letnicze. Silą Przeczy hamuje to bu
dowę dostatecznie gęstej sieci lot
nisk.
Konstruktorzy pracują z wytęże

niem nad rozwiązaniem tej trudno
ści. W lotnictwie wojskowym już 
dzisiaj w. coraz szerszym zakresie 
stosuje się zmodernizowane typy 
samolotów, startujących z rucho
mych wózków lub wznoszących się 
picnowo w górę. Wynalazków tych 
nie można jednak zastosować w lot
nictwie pasażerskim. Nowe więc 
koncepcje idą w kierunku zmniej
szenia prędkości startu i lądowania. 
Konstruktorzy angielscy sygnalizu
ją pierwsze sukcesy w tej dziedzinie. 
Projektowany przez nich odrzutowy 
samolot pasażerski ma zmniejszyć 
prędkość startową, do ok. 180 km 
na godzinę. Tym samym można bę
dzie skrócić pole startowe do około 
1,3 km, a więc niemal do połowy 
obecnie niezbędnych rozbiegów. Nie 
zanosi się jednak na to, by w ten 
sposób ulepszony odrzutowiec mógł 
wejść do eksploatacji przed upły
wem kilku lat. A tymczasem lotnic
two z każdym rokiem obejmuje co
raz większą część transportu pasa
żerskiego i towarowego.
Jak widać, względy ekonomiczne 

wpływają tu w pewnym sensie na 
hamowanie postępu technicznego. 
Eyć może jednak, że również w tej 
dziedzinie — podobno jak w wielu 
innych — dokona się znowu tak 
wielkiego skr.ku, że w sposób rady
kalny zmienią się kalkulacje i ra
chunki. (md)



Niepotrzebne zarządzenie
Kurs z wynikiem niedostatecznym

rvm“1h^?U” czegoś uczy. Kurs, o któ- 
ÓoSh mowa> uie nauczył nas Jak 
nie^szke"".0’ ClaŻ flaje “am ,ormal- 

mną ostatnia tabela kursu PO “Jarem^. ^?yCh’ a W nieJ W«tko 
szterH,^ ,aolar “ “‘ery złote, funt 
szterling za jedenaście. Tylko kunować 
Proszę państwa, okazja Jak rzaZ.™ u-' 
Jtec oc25’Wiscie, tylko brak iaknfi

4,1

szczęśliwy w”aszym kra,1u człowiek nie- 
onczas dWOJ-n e nieszczęśliwy na-
Amwvce /ni»" mmnowicie rodzinkę w 
znM Li Pierwsze) i nie
tęskni' « (nieszczęście drugie). A 
erlm . ią nad wyraz. I słał tele- 
wieTzia tC„esram™ z opłaconą odpo- 
Se? jL~ £° u,was słychać? Czy żyje- 
tak ’ Powodzi? Możebyścletak posłał: paczuszką?

XCk Ten31

rnnnt z opłata zwrotna i Departa- 
Folsk-e™8;"1 Narodowego Banku 
wni™ S chwila zawiadamiał go o 
wpływie tylu a tylu dolarów tytułem 
zwrotu opłaconej odpowiedzi.
A biedny, onusnczony familiant zwra- 
--- Z Prośbą o podjęcie swych cięż- 
zapracowanych groszy w towarze, w 

paczkach PKO. I na łez otarcie zostawa- 
jedynie ta pociecha, że zamiast 

100 z,otyeb za każdą zwrotną odoowiedz podejmował 25 dolarów w na- 
7'11, obrhelufkn jeden kunonik 

setki ubraniowej wartości 2000 złotych.
bpz przesady poWedziee, że 

cnyba tylko ta okeWczność trzymała go 
I* ..-..ip rlncf^łp1-,
jakżeż biedak prz"trzyma by cios, jak to 

n.le noukow- bodąn^ pro-

yr^ "e ,vl!'n ie nie żyje, ale 
ogóle nigdy nie żyła. w

Radcy 
przy frezarkach

Przyszedł na psa mróz... I to od razu 
z wielu stron. Twierdza na 'warszawskim 
Placu 3 Krzyży znajduje się pod po
wszechnym obstrzałem. Wszyscy biorą 
rewanż za czasy, kiedy PKPG trzymana 
żelazną ręką inicjatywę pracowniczą, or
ganizatorską, często i społeczną przedsię
biorstw przemysłowych, sieci handlowej, 
losy wszystkich zagadnień bytowych i 
kulturalnych. Za planowanie korniszonów 
■ spinaczy, za planowanie płac na wszel
kim możliwym minimum, za przewleka
nie decyzji, ważnych dla wielu żywych 
ludzi — nadeszły dni odwetu.

Instytucja, to prawo 1 ludzie. Czasy 
nieufności i kładzenia urzędowej łapy na 
wszelkich przejawach życia musiały wy
kształcić swoisty styl pracy wszystkich 
urzędów, bez których nie wyobrażano 
sobie istnienia. Vivere non est necesse, 
administrare necesse ę^t — mógłby wska
zać przyszłej potomności dzisiejszy Plu- 
tarch, przekazując tę dewizę niejednego 
z wczorajszych Pompejuszów i Pompe- 
juszków.
Ale, jak wiadomo, wiele się zmieniło, 

nowe czasy wymagają nowych form ży
cia 1 rozlega się grzmiące podzwonne 
PKPG. Już to ulegając ogólnej modzie 
wywieszania apelów i ogłoszeń, czy też 
nawiązując do jakiejś specyficznej miej
scowej interpretacji nowych prądów i 
wydarzeń, wywieszono w hallu Państwo
wej Komisji' Planowania Gospodarczego 
komunikat o wolnych miejscach pracy u 
Kasprzaka i gdzie "indziej, gwarantując 
przeszkolenie na frezerów i tokarzy. Oto, 
do czego prowadzi nieraz literalne rozu
mienie słusznych ogólnych haseł i bez
krytyczne poddawanie się prądowi chwili 
w jego najbardziej zewnętrznym aspek
cie.
Nie wątpię, źe spośród naczelników 1 

radców departamentu przemysłu maszy
nowego, hutnictwa, może 1 górnictwa nie
jeden nadałby się na dobrego metalowca. 
Może 1 chemia wraz z żeglugą, a kto wie, 
czy i pracownicy departamentów funk
cjonalnych nie potrafiliby stanąć przy 
tokarce 1 po paru miesiącach pokazali, 
źe nie święci detale toczą, tak jak nie 
święci planowali' dam wszystko .1 za 
wszystkich. / - ,1 -- :,-
Ale trzeba wziąć pod .uwagę, że w wy

kształcenie planistów PKPG .państwo in
westowało niemały, pieniądz, ię PKPG 
była skupiskiem^ bardziej czy mńie] sku- 
tecznie. planujących, ale inteligentnych 
ekonomistów, działających w środowisku, ’ 
dającym wgląd jeżeli nie zawsze w ca
łość, to przeważnie w szeroki wachlarz 
ogólnokrajowych zagadnień gospodar
czych.
Z drugiej strony dążenie do rozwijania 

samorządu robotniczego oraz koniecz
ność ustawienia nareszcie rad narodo
wych, jako gospodarzy, gospodarujących 
na swoim terenie, stwarza, darujcie, wol
norynkowe pojęcie, szaloną koniunktu
rę dla ekonomistów. Toczyła się długo 
m. in. na naszych lamach, dyskusja na 
temat roli, zadań i ustawienia służby e- 
konomlcznej vj przedsiębiorstwach. Jeśli 
nawet ustawienie to może nie być w kon
cepcjach obowiązujących ostatecznie spre
cyzowane, to jednak trzeba by wykorzy
stać fakt, źe co najmniej kilka setek fa
chowców ekonomicznych może zasilić 
Jednostki produkcyjne 1 aparat władzy 
terenowej.
Dlatego też, nie rozwijając szerzej te

go proszącego się o łamy tematu, podsu
wam go, komu trzeba, mimochodem 
stwierdzając, że nie trzeba poddawać się 
bezmyślności, nawet wywieszając afisze 
1 ogłoszenia na terenie zamkniętym dla 
osób postronnych, może" się bowiem zda
rzyć, że dziennikarz z przepustką i tam 
trafi, dając polem refleksji wyraz w fe
lietonie. (Ryb)

HANDEL WEWKĘTRZRY 
DWUIYGOONI

Czasopismo problemowe poświę
cone zagadnieniom nauki i prakty
ki handlu skupu, przemysłu gastro
nomicznego.
Przeznaczone dla pracowników 

handlu pragnących pogłębić swoje 
wiadomości zawodowe oraz dla 
wszystkich zajmujących sie proble
matyką socjalistycznego obrotu to

warowego.
Prenumerata: rocznie zł 72,—, 

półrocznie zł 36.—, cena 1 egzem
plarza zł 12.—.
Prenumeratę na 1957 r. zgłaszać 

należy od ll.X. do 10.XII. br. Pre
numeratę przyjmują od przedsię
biorstw, urzędów i instytucji od
działy PURiK „Ruch**, a od osób 
prywatnych urzędy pocztowe.

Tyle żartem na temat kursu walut, a 
serio? Iluż z nas szybciej powstrzymało
by się od marnotrawstwa importowego, 
gdyby za każdym zamówieniem towaru 
czy usługi stała prawdziwa cena, nieza
fałszowana niskim kursem.
Znamy z prasy chytre spekulacje nie

których przedsiębiorstw morskich, które 
remonty statków powierzały zagranicz
nym stoczniom i zaprzepaszczając dewi- 
,z\. vchorirlv Jednocześnie za najtaniej 
1 najoszczędniej gospodarujące. No paw-

H^'?:SO“e za remont przypuśćmy 
1C00 dolarow, znaczy u nas tyle co 4000 
złotych, podczas gdy stocznie polskie

Keynes pilnie poszukiwany
Z sercami przepełnionymi nadzieją licz

ni eKouomiści i uziaiacze gospouarczy 
wypełnili 19 bm. obydwie sale 

Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. 
Oczekiwali, że nasi naukowcy przedsta
wi wreszcie konstruktywny program 
znuan w metodach zarządzania i kiero
wania gospodarką. Zwłaszcza interesowa
no się jak też wypaonie nasz wybitny 
specjalista od zagaunień dochodu naro
dowego prof. Kalecki w niewdzięcznym 
Jarzmie relormatora metod zarządzania? 
zawóaystidch ciekaws4ich spotkał jednak

Profesor Kalecki bowiem ograniczył 
swoje wystąpienie w zasadzie do stwier
dzenia, ze nie można zrezygnować z pla
nowania centralnego (w postaci odgórne
go określenia podstawowych asortymen
tów prouukcjl, podziału zasobów surow
cowych i materiałowych oraz odgórnego 
wyznaczania cen) na rzecz zwiększenia 
uprawnień samorządu. Tłumaczył to ko
niecznością utrzymania szybkiego tempa 
rozi,oju gospodarczego co stwarza napię
cie gospodarcze powodujące powstawanie 
wąskich gardeł możliwych do usunięcia 
Jedynie przez zachowanie sprężystego 
kierownictwa centralnego. Zwłaszcza, że 
zdaniem profesora Kaleckiego rady ro
botnicze nie są w stanie rozwiązać pod
stawowych problemów ekonomicznych. 
Prob.emy te to deficyty surowcowe, wy
korzystanie mocy produkcyjnych, zaco
fanie rolnictwa 1 nadmiar siły roboczej, 
które decydują 9 naszych trudnościach 
gospodarczych.
Istnieje natomiast, zdaniem prof. Kalec

kiego, obawa, że pozostawienie w wyniku 
wprowadzenia planowania jedynie glo-

Niewinny
. Nie znoszę kumoterstwa. A nasz szef — 
Ziarnico — ma w sobie pewne tenden
cje... Dzisiaj na przykład Grypsik spóź
nił się do pracy o bitą godzinę. Byl za 
to bity? Nie. Ziarnko — nic. Całkiem 
jakby nie widział, a przecież widział do
skonałe.
Kumoterstwo?
Tak, kumoterstwo. Grypsik oddał dziś 

sprawozdanie z całą lawiną błędów. Zła
paliśmy się wszyscy za głowy, jakby 
chcąc sprawdzić, czy aby jeszcze je po
siadamy. Czynność źle umiejscowiona; 
powinniśmy raczej złapać za głowę Gryp- 
sika.
Ten wypiął dumnie pierś w odpowiedzi 

na nasze gesty:
— Errare tumanum est — wy

palił,
Bo w tym również się pomylił.
Ziarnko dalej patrzy się na to wszyst

ko przez pałce. Musi w tym maczać pal
ce wstrętne kumoterstwo.
Grypsik przyszedł dziś do pracy pija

ny „w drobną kaszkie". Woda ognista 
działa nań zupełnie jak woda sodowa; 
uuawał wielką figurę, a dla przypieczę
towania pj szałkowatych słów upstrzył 
swe ręce wszelkimi możliwymi piecząt
kami.
Wszyscy byliśmy zdania, że tym razem 

miarka się już przebrała. Szef mierzy 
jednak Grypsika jakąś inną miarką.
Kumoter. Kumoterstwo.
Grypsik nie przychodzi Już do pracy 

od tygodnia. Gdybym miał jakiegoś 
krewnego w Centrali — choćby znajo
mego — to poruszyłbym sprawę tego za
przysięgłego kumotra — Ziarnki, Ale 
tak — bez żadnych pleców?
Kumoterstwo, daję słowo.
Dają słowo, Jak to Jednak człowiek 

może się mylić. Ziarnko zwolnił Grypsi
ka. W uzasadnieniu przeanalizował jego 
postępowanie dogłębnie, na wylot, na 
przestrzał i-od stóp do głów.
Ze — najpierw — spóźniał się do pźa- 

cy.
Ze — następnie — „sknocll robotę".
Ze — potem — awanturował się po pi

janemu w biurze, 
- Zę —. wreszcie ■— nic w końcu sobie z 
niczego nie rpbil i nic nie robił, tylko 
pil.
Ktoś tam bąknął pod nosem, że Gryp- 

sikiem trzeba się było zająć trochę
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O PRAWACH EKONOMICZNYCH
Do redakcji „Życia gospodarczego"
Rok 1956, zapoczątkował nową rażę roz

woju nauk ekonomicznych. Atakuje się 1 
zmienia, rozwija lub obala tezy, trakto
wane dotychczas jako słuszne i naukowo 
uzasadnione, a nawet tak podstawowe jak 
np. prawo planowego, proporcjonalnego 
rozwoju gospodarki narodowej, mówiąc 
wprost, źe prawa takiego nie ma. O pod
stawowym prawie ekonomicznym nie pl- 
sze się prawie wcale, a za zbawienną 
deskę ratunku wielu uważa... prawo 
wartości. Jednym słowem, rozwija się ge
neralny atak na dotychczasowe pojmo
wanie istoty 1 działania praw ekonomicz
nych.
Czy to jest zły objaw?
Oczywiście, jest do dobry objaw. 

Jednakże sposób w jaki niektórzy eko
nomiści rozwijają, a w szczególności oba
lają pewne twierdzenia ekonomiczne, bu
dzi poważny niepokój 1 niewesołe ref
leksje.
Weżmy np. pod uwagę prawo plano

wego, proporcjonalnego rozwoju gospo
darki narodowej. Niejednokrotnie uzasad
niano zarówno logicznie jak i opisowo 
działanie tego prawa. Jest zrozumiałe, że 
gospodarka narodowa jako całość, jako 
skomplikowany organizm, którego części 
posiadają różną historię oraz różne 
zmienne zadania 1 związki, nie może roz
wijać się bezplanowo. Konieczność eko
nomiczna planowego rozwoju wydaje się, 
że jest udowodniona. Tymczasem prof. 
Edward Lipiński stwierdza, że jest Ina
czej, plsząc w artykule zamieszczonym w 
„Nowej Kulturze" 9 września br., że 
„...nie Istnieje prawo (czyli konieczna 
tendencja) planowego proporcjonalnego 
rozwoju, Istnieją tylko określone pro
porcje i braki, które w gospodarce so
cjalistycznej, opartej na centralnym pla
nowaniu 1 społecznej własności środ
ków produkcji, mogą być uwzględniane 
(proporcje) i przezwyciężane (braki, wą
skie gardła) w sposób jakościowo niepo-

PORCEŁAKA
W numerze „Życia Gospodarczego." ■ 

dn. 28 października w dziale „Mimocho
dem" przeczytałem notatkę zatytułowa
ną „Rachunek bez gospodarza".
Bystre oko autora trafiło w jeden e 

nielicznych punktów, które szerzej na
świetlone ukażą nie tylko bolączki, ale 
rany. Moje uwagi będą na pewno jed
nostronne — jestem bowiem . z zawodu 
plastykiem-ceramikiem, ale dlatego właś- 

brały za taki remont kilkadziesiąt tysię
cy złotych. Naturalnie „oszczędne" przed
siębiorstwa zbierały pochwały, propor
ce, nagrody 1 premie, a tymczasem gór
nicy w pocie czoła harowali na dewizy.
Obojętne Jest być może w tej chwili 

odkrywanie całego koszmaru strat po
niesionych przez naród w efekcie złego 
ustawienia walut, nie obojętna Jest Jed
nak sprawa szybkiego przeciwdziałania 
i oparcia kursu na realnej relacji, aby 
wreszcie zadać cios czarnogiełdziarskim 
spekulacjom.
W momencie kursu na odnowę i na

prawę naszych -1----- •--- • •dewiz moralnych chce- 
my takie naprawy A odnowy kursu de
wiz materialnych.

Wiktor Szczerskl

balnej cyfry funduszu plac stworzy bodź
ce do likwidacji nadmiernego stanu za
trudnienia. w tych warunkach eiektem 
działalności samorządu będzie powstanie 
bezrobocia. Trzeba więc ograniczyć u- 
prawnienia rad robotniczych do zwalnia
nia zbędnych pracowników; chrazi bo
wiem o wzrost produkcji na głowę lud
ności w ogóle a nie na 1 zatrudnionego w 
przemyśle, oto drugi (poza koniecznością 
zachowania planowania centralnego) i za
razem ostatni konstruktywny wniosek 
profesora Kaleckiego.
Rzeczywiście nie Jest to wiele zwłasz

cza gdy się weźmie pod uwagę, że i inni 
dyskutanci w zasadzie nic nowego powie
dzieć nie potrafili. Wyrażali jedynie sze
reg wątpliwości w stosunku do uwag 
prof. Kaleckiego i wskazywali na koniecz
ność opracowania'! rozstrzygnięcia całe
go szeregu problemów ekonomicznych i 
organizacyjnych związanych ze zmianą 
metod zarządzania.
A myśmy — o naiwni — sądzili, że tó 

właśnie ekonomiści wysuną nil że|>rińiii 
konkretne propozycje rozwiązań.
Niestety, fazuję się, tó socjalistyczny 

Keynes jeszcze s(ę nip narodził, że nie 
tylko, jak Piflteśdr Kalpćki,. ra
dy robotnicze cudów nie zdziałają, ale 
również i nasi ekonomiści, którzy nie po
trafili dotychczas stworzyć konstruktyw
nego, konkretnegotprogramu koniecznych 
zmian w organizacji naszej gospodarki 
1 ekonomice. Dotychczas twierdziliśmy, 
że to dogmatyzm okresu stalinowskiego 
nie pozwala nam myśleć konstruktyw
nie. A obecnie?

(gp)

wcześniej, ale nikt na takie bąkanie nie 
zwrócił uwagi. Ja np. cały pochłonięty 
byłem jednym i tylko jednym: moje po
dejrzenia okazały się z gruntu niesłusz
ne.
Jak to łatwo posądzić zupełnie niewin

nego człowieka.
(JB)

Miejsce na morzu
Wiatr od morza 
w sposób raczej

dął zawsze po Polsce 
zefirkowaty. Szlachta

gardziła morzem, me gardząc jedynie 
morzem alkoholu. Nawet zacny Jan .Ko
chanowski z odrazą odnosi się w swym 
wierszu o ,,Sobótce“ do żeglarskiego za
wodu. Na gdańskim ratuszu były wyry
te tzw. święte słowa: EX AGRIS VITAE, 
EX UNDIS DIVITIAE; bogactwo tej myś
li, mówiącej o bogactwach płynących z 
tego rogu obfitości w płynie, jakim jest
morze, nigdy nie wyryły się wszakże 
głęboko w staropolskiej umysłowości.
Mieliśmy — co prawda to prawda — 

Krzysztofa Arciszewskiego, -aleć przecie 
Jeden Arciszewski wiosny nie uczyni; co 
najwyżej uczynił on „Wiosnę Admirała" 
Rusinka.
Z Polski wiódł swój rodowód Conrad. 

Wybitna jednostka, ale nawet i on nie 
zastąpi takich pływających Jednostek, 
tym bardziej, źe musimy się nim uczci
wie z Anglikami podzielić.
Po Conradzie długo, długo nic, potem 

epizod, któremu na imię „Gdynia", po
tem znów długo, długo nic. I trzeba by
ło dopiero wojny najwyższej rangi — 
wojny światowej, £>y się w Polakach 
mógł obudzić marynarski instynkt, któ
ry po prawdzie nigdy w nich nie drze
mał, bo go po prostu nigdy nie było.
Tyle.
He? Hm, poniekąd średnio, średniut- 

ko.
Aż tu raptownie taki zaszczyt, awans 

taki. Wystarczyło tylko naszym urzęd
nikom od morza te głupie dwanaście lat 
czasu i proszę, jakie to honorowe miejsce 
w świecie.
Takie:
POLSKA MA NAJSTARSZĄ FLOTĘ 

ŚWIATA.
(JH)

równanie bardziej doskonały, niż w go
spodarce kapitalistycznej". Kropka, nic 
więcej.
Radło więc po raz pierwszy ważne 

stwierdzenie: jedno z najważniejszych 
praw esonomli socjalistycznej nie istnie
je. Tako rzecze E. Lipiński. Autor 
wspomnianego artykułu nie uzasadnił 
swego poglądu, nie wyjaśnił czytelni
kom, jakie fakty przemawiają za jego 
stanowiskiem. Przecież nie trudno zro
zumieć, że owo jedno skromne zdanie 
sta.via pod znakiem zapytania cały kom
pleks problemów natury teoretycznej 
1 praktycznej, włącznie z niektórymi te
zami i poglądami głoszonymi m. In. 
przez tegoż autora. Tylko nieco wcześ
niej. Wybitnie nieżyczliwy to sposób 
traktowania nas, młodych ekonomistów, 
z których wielu od lat korzysta z praw
dziwą przyjemnością z rezultatów pra
cy prof. Lipińskiego, ogłoszonych w cza
sopismach ekonomicznych, podręczni
kach Itp.
Mamy chyba prawo oczekiwać od na

szych ekonomistów, aby ogłaszając swe 
poglądy, przynajmniej je uzasadniali. 
Zmorą minionego okresu były zwyczaje 
niektórych naszych czołowych ekonomi
stów. Otóż, referowali oni swoje poglą
dy na szereg ważnych problemów życia 
gospodarczego, nie troszcząc się zbytnio 
'0 ich uzasadnienie, a młodzi ekonomiści 
i studenci przyjmowali je na wiarę. Sku
tek był oczywisty.
Na marginesie, chcę podkreślić, że mo

ment przyjmowania przez młodych stu
dentów poglądów wybitnych ekonomi
stów na tzw. „wiarę" występował wy
stępuje obecnie 1 będzie istniał tak dłu
go, dopóki nasi pedagodzy nie zatroszczą 
się o to, aby go wyeliminować przez 
opracowanie dobrej metodyki wykładu 
1 nowego podręcznika ekonomii politycz
nej,

MGR JERZY BOROWIECKI 
Warszawa

NA EKSPORT 
/

nie czuję się powołana do skromnego 
udziału w drodze do poprawy. Znając 
z wielokrotnych praktyk nasze fabryki, 
zastanawialiśmy się niejednokrotnie w 
grupie plastyków — absolwentów’ katedr 
ceramiki co należy zrobić, ćo jest w na
szej mocy, żeby rozkwitł nasz eksport, 
tak jak na to zasługuje 1 na ile nas stać.

Nie trzeba przekonywać nikogo do 
przyznania słuszności, że w zakresie pro
dukcji ceramicznej możemy osiągnąó

Od kilku .miesięcy mówimy o de
centralizacji i demokratyzacji na
szego życia, a tymczasem niektóre 
zarządzenia z PKPG nadal obowią
zują w stylu i duchu panującym 
W kraju przed trzema laty. Klasycz
nym przykładem dla potwierdzenia 
tego jest zarządzenie Przewodniczą
cego PKPG (z dnia 13 czerwca 
1956 r.) w sprawie zakresu i trybu 
udzielania pomocy państwa, zasad 
finansowania, zakresu opracowania 
dokumentacji oraz kontroli wyko
nania czynów społecznych.
Czyny społeczne. Ileż nadziei wią- 

źe z nimi każdy działacz społeczny 
i gospodarczy. Jakież ogromne moż
liwości i perspektywy widzimy 
przed inwestycjami, których reali
zacja będzie oparta na czynach spo
łecznych. Niewątpliwie w niedługim 
czasie każda budowa czy rozbudowa 
zakładów przemysłu terenowego, bu
dowa szkół, świetlic, domów kultu
ry, remiz strażackich, czy budowa 
dróg opierać się będzie w coraz 
większym stopniu na środkach włas
nych, wygospodarowanych przez 
gromadzką radę narodową lub przez 
bezpośrednio zainteresowanych da
ną inwestycją.
W związku z tym wydaje się, że 

wspomniane zarządzenie ’ powinno 
być możliwie proste i jasne, ułat
wiające terenowym władzom szyb
kie realizowanie zadań podjętych 
z inicjatywy społecznej; ponadto po
winno wychowywać i mobilizować 
sijtyeczeństwo do ’ rozwiązywania 
własnymi wysiłkiem trudności i i>Pr- 
trzeb w 'swoim 7środó^ 
d?enió tp ’ W. pbępnej swój formie 
pię spełnia żadnego ’ z, tych warun- 
kóyz, prźepiyżńie zniechęca do po-. 
aejmowahia inicjatywy inwestycyj- nej. Dlaczego?

Dlatego, że budowa np. mostu na 
drodze gromadzkiej, wymagającego 
konstrukcji strunobetonowych, bu
dowa świetlicy czy remizy stra-
żńckiej podjęta z inicjatywy orga- ’ 
nizacji społecznej czy gromadzkiej 
rady narodowej musi przejść przez
biurka wszystkich istniejących ko
mórek powiatowej władzy tereno
wej i wojewódzkiej, a nawet musi 
oprzeć się o decyzję jednego z mi
nistrów.
Każda inwestycja w ramaęh czy

nów społecznych w myśl tego zarzą
dzenia musi Się znaleźć w planie 
przedłożonym ąż PKPG. Po wpro
wadzeniu inwestycji’ tego rodzaju 
dó planu należy; ubiegać się o środ
ki- sfinansowania. Część z nich bę
dzie się mieściła w rękach inwesto
ra- bezpośredniego, część w rezerwie 
finansowej budżetu wojewódzkiego, 
część, znów w rezerwie inwestycyj
nej przy WKPG a nawet w rezer
wie budżetu centralnego, którą bę
dzie dysponował właściwy minister.

Identycznie przedstawia się spra
wa z zaopatrzeniem materiałowym, 
które przewiduje się ńa wszystkich
szczeblach hierarchii państwowej.

Ostatnia, zasadnicza uwaga. Nie 
mówi się w zarządzeniu o systemie 
wykonawstwa, przypuszczać więc 
należy, że będzie ono oparte na za
sadach obowiązujących w planie te
renowym. Wydaje się, że należało 
przewidzieć możliwość wykonywa
nia tych inwestycji w jak najszer
szym stopniu systemem gospodar
czym, a więc przez spółdzielnie, ze
społy a nawet przez prywatnych 
wykonawców z ograniczonym limi
tem przerobu.

Stawiając zastrzeżenia, że pomoc 
państwa w porównaniu do ogólnej 
wartości czynu społecznego nie po
winna przekraczać przy budowie 
dróg lokalnych 15%, mostów 25%, 
szlkół 60% itp., zarządzenie to jest 
mało mobilizujące i nie wychowaw
cze. Z czasem można będzie ogra
niczyć pomoc państwa do takich 
procentów, obecnie jednak pomoc ta 
powinna się wahać w granicach

Jedno z przodujących miejsc w świecie. 
Preaystynują nas do tego liczne warun
ki zarówno materialne, organizacyjne, 
jak i jakościowe.
Na licznych, ale bezpłodnych w skutki 

konferencjach okazało się jednak, że 
genialne ustawienie naszych fabryk ce
ramicznych zakłada z góry i najwyżej 
ceni produkcję nocników 1 solniczek. 
Materiał liczy się w tonach, premie w 
setkach tysięcy — plan wykopany. Finls, 
kropka i... figa...
Pracownikom, jak wiemy, dziwić się 

nie można — muszą zarobić na życie. 
Dyrekcja musi wykonać plan. A dalej 
to już tylko mur takich przeciwności, o 
które odbijają się Jak piłki gumowe sło
wa, prośby, alarmy trochę mocniejszych, 
jak moja głów.
Na ostatnich Targach Poznańskich jed

na z moich koleżanek, Elżbieta Piwek — 
pracująca w tej chwili w fabryce we 
Włocławku — wykonała nowe modele 
naczyń stołowych. Skutek?... Zakup w 
Holandii 1 zaproszenie do tego kraju. 
Jedno. Czy zatem jest wskazana współ
praca plastyków-ceramików z fabryka
mi? Wydawałoby się nie do pomyślenia 
zaprzeczyć temu. A jednak fabryka por
celany w Chodzieży nie ma etatu dla 
pracowniika-plastyka. Czy rzeczywiście 
jest on tam niepotrzebny? Czy zakład 
ten nie byłby w stanie go utrzymać 
i znaleźć dla niego pracę — nie tylko 
kontrolną nad bieżącą produkcją, ale 
i twórczą?
Moglibyśmy tak cytować 1 pytać bez

€0 Z INWESTYCJAMI W KOMBINACIE 
GIPSOWYM?

Redakcja nasza otrzymała pismo z 
Ministerstwa Handlu Zagranicznego na
stępującej treści:
W związku z artykułem Edwarda Mą- 

czyńskiego pt. „Dziecięca choroba „Do
liny Nidy", zamieszczonym w Nr 14/265 
Waszego czasopisma z dnia 16.VII br., 
Ministerstwo Handlu Zagranicznego ko
munikuje:
Do czasu ukazania się wyżej wymie

nionego artykułu resort handlu zagra
nicznego nie otrzymał żadnych sygna
łów ze strony przemysłu odnośnie nie
zadowalającej jakośdł maszyn i urządzeń 
zaimportowanych dla kombinatu gipso
wego „Doliny Nidy”.
Zaalarmowani artykułem w Waszym 

czasopiśmie przedstawiciele resortu han
dlu zagranicznego wyjechali do kombi
natu, by zbadać sytuację na miejscu.

W wyniku oględzin 1 przeprowadzo

od 50% przy budowie dróg do 75% 
przy budowie szkół, przedszkoli itp., 
gdyż opieranie się na;tzw. materia
łach miejscowych ma nadal często 
charakter teoretyczny. Miejscowy 
może być kamień, piasek, woda, ce
gła. Nie ma natomiast miejscowego 
cementu, żelaza, drzewa, prefabry
katów i robocizny fachowej, a to w 
sumie wynosi z reguły około 80% 
każdej inwestycji.
W związku z tym nasuwa się uwa

ga, aby plany inwestycji ze środków 
społecznych doprowadzić najwyżej 
do szczebla wojewódzkiego. Środki 
finansowe na ich wykonanie nale
żałoby skoncentrować w jednym rę
ku: w budżecie wojewódzkim, a z 
czasem i powiatowym względnie w 
rezerwie inwestycyjnej Prezydium 
WRN.
Należałoby uprościć, określając

ZMOWA MILCZENIA WOKOŁ
EDWARDA ADRAMOWSKIEGO

(Dokończenie ze sir. 9)

żerny właściwie spojrzeć na gospo
darkę spółdzielczą. Wprawdzie kla
sycy marksizmu, Engels ’ i Lenin, 
niejednokrotnie podkreślali ^ możli
wość i konieczność wykorzystania' 
gospodarki spółdzielczej. ale prakty
ka okresu stalinowskiego ideę tę 
ęąłkpwjpię. wypacżyłą/ Mieliśmy 

' właściwie spółdzielnię tylko, z na
zwy. Istota śpółŚzielcżóśći była wy4. 
paczona. Wynikało to przede wszy4 
stkim z nadmiernej ingerencji pań-, 
stwa w wewnętrzny sprawy spół^ 
dzięlczości. I tutaj również mścił 
się nadmierny centralizm Były tak-; 
że wypaczenia innego charakteru.-'
Członkowie nie mieli prawię żadne-.- 
go wpływu na działalność spółdziel-i 
ni, nie otrzymywali również zysku; 
z dochodów spółdzielczości. Dzisiaj^ 
kiedy naprawiamy popełnione błę
dy i wypaczenia, powoli, zaczynamy-1 
odnajdywać istotę spółdzielczości; 
(chociaż należy podkreślić, że na-- 
trafia się w tym względzie na duże 
opory),. . 7 . •
Rola ‘ spółdzielczości; jak - również 

i innego rodzaju zrzeszeń: mogłaby 
być bardzo poważna. Wspomnę 
chociażby o drobnej produkcji, u- 
ruchamianej przy niewielkich na
kładach, a czasami nawet bez in
westycji, o wstępnej aktywizacji 
zacofanych terenów, a przede wszy
stkim o rolnictwie. Niewątpliwie 
jedną z ' przyczyn słabego ruchu 
spółdzielczego na wsi (w różnych 
jego formach) są wypaczenia.

Szczególną jednakże rolę dp speł
nienia w budownictwie socjalizmu 
mają zrzeszenia w krajach słabo 
rozwiniętych. Dowodem - tego może 
być z jednej .strony praktyka chiń
ska, a z. drugiej 'jugosłowiańska. 
Obie są różne, ale w obu przed
siębiorstwa typu zrzeszeniowego od
grywają poważną rolę.

V? Chinach, jak podkreśla w re
feracie politycznym na VHI Zjeź- 
dzie KP Chin Liu Szao Tsi, spół
dzielnie odegrały i odgrywają pod
stawową rolę w przeobrażeniu so
cjalistycznym chłopstwa i drobno
mieszczaństwa. Uspołeczniając wła
sność, wzmagają wydajność- pracy 
i polepszają warunki materialne 
itp.
Eksperyment jugosłowiański jest 

innego rodzaju; w specyficzny spo
sób realizując dehaokrację robotni
czą, wiążąc załogę z przedsiębior
stwem, oddaje najważniejsze decy
zje w jej ręce. Uruchamia w ten

końca, a tymczasem rynek nasz jest rze
czywiście dostatecznie zaopatrzony w 
porcelanę, ponieważ całe' tony towaru 
wracają, jako wybrakowane i nie przyj
mowane przez kontrahentów zagranicz
nych. Wstyd i bieda, bo dewizy w tym 
dziale leżą na ulicy, nie wiem zresztą, 
może w czyichś biurkach, w czyjejś nle- 
wiadomości, bo nie chcę stwierdzać, że w 
celach specjalnych.
Jedyna nadzieja w tym, że może 1 fa

bryki ceramiczne wezmą w swe ręce dal
sze dzieje, bo nie brak tam uświadomio
nych’ ludzi. Ktoś Im jednak musi iść na
przeciw, zezwolić na puszczenie w ruch 
bocznej doświadczalnej taśmy, zapewnić 
znośny zarobek i nauczyć patrzeć na wy
produkowaną przeż siebie pracę jako na 
swój znak i honor zawodowy 1 dobre 
in;lę kraju wobec innych.
Szanowna redakcja wybaczy ml tę dra

styczność sformułowań i mało giętki ję
zyk, ale prawdę mówiąc — krew mnie 
zalewa, gdy widzę co można zrobić, ma
jąc środki, którymi rozporządzamy i jak 
dalecy jesteśmy od godnych rezultatów. 
Panowie Redaktorzy z dużą dla siebie 
przyjemnością i jeszcze większym dla nas 
wszystkich pożytkiem — przejadą się 
troszkę po fabrykach porcelany w całej 
Polsce 1... mam nadzieję — niedługo 
znajdę 1 ja 1 liczne grono zainteresowa
nych — świetny reportaż — na temat co 
nowego 1 kiedy w naszej porcelanie.
Z koleżeńskim pozdrowieniem.

WANDA GOSŁAWSKA

nych rozmów z dyrekcją zakładu, oka
zało się, że zaimportowane urządzenia 
mają rzeczywiście szereg istotnych wad 
i usterek, które uniemożliwiają prawidło
we funkcjonowanie zakładu.
Materiały zebrane w czasie pobytu na

szych przedstawicieli na zakładzie nie 
były jednak wystarczającą podstawą do 
wystąpienia z umotywowaną reklamacją 
do dostawcy. Uzyskano jednak przyrze- 
czerile, że w krótkim czasie reklama
cja taka zostanie opracowana.
Ponieważ do tej pory (list datowany 

Jest 7.XI.1956 r.) reklamacja nie wpłynę
ła, Ministerstwo Handlu Zagranicznego 
zwróciło się pismem z dnia 17.X.1956 r. 
do Ministra Pietrusiewicza o spowodo
wanie nadesłania do Importera — Cen
trali Handlu Zagranicznego „Polimex" 
odpowiednio uzasadnionej,” szczegółowej 

dokładnie, sposób opracowania do
kumentacji. Warto byłoby przyjąć 
jako zasadę — przekazywanie wy
konawcy dokumentacji typowej czy 
powtarzalnej bez adaptacji do te-' 
renu. Adaptację powinno wykony
wać przedsiębiorstwo budowlane, co 
znacznie skróci okres przygotowy
wania.
Poza tym należałoby przewidzieć 

zawieranie umów między inwesto
rem a wykonawcą w taki sposób,- 
aby wykonawca był osobiście zain
teresowany jak największym obni
żeniem kosztów budowy. Będzie to 
możliwe, jeśli umowa będzie prze
widywała wybudowanie danego 
obiektu za określoną kwotę, w opar
ciu o określoną dokumentację, Z 
określonych materiałów i w wy
raźnie określonym terminie.

Jan Zieliński .

sposób tłumione przez centralne kie
rownictwo siły twórcze. I tu i tam 
wykorzystano w bardzo poważnym 
stopniu zrzeszeniową’ formę własno
ści. ~
Ograniczone ramy nie- pozwalają 

na przytoczenie innych racjonalnych 
tez teorii społecznej Abramowskie
go. I dlatego na tych przykładach 
poprzestanę.

Czas już 'spokojnie i bez zacie
trzewienia spojrzeć na 'Abramow
skiego. Wydaje się, że można dla 
charakterystyki Abramowskiego 
przytoczyć słowa O. Langego, któ
ry zakończył swą pracę poświęconą 
socjologii E. Abramowskiego tymi 
słowy:

„Całość ideologii społecznej Abra
mowskiego należy dzisiaj do prze
szłości, ale powyższe przykłady wy
starczą, aby wskazać, że niejedna 
myśl Abramowskiego jest i dzisiaj 
żywotna,, co więcej dopiero dziś żo- 
staje urzeczywistniona, toteż hie 
tylko historyk i socjolog, ale i prak
tyczny polityk weźmie z pożytkiem 
do ręki pisma tego najoryginalniej
szego myśliciela, jakim polska myśl 
społeczna może się szczycić".
Słowa te, napisane w końcu lat 

dwudziestych, nie tracą dziś nic na 
aktualności, wręcz przeciwnie z 
pewnego punktu widzenia są one 
dzisiaj bardziej aktualno, aniżeli 
wtedy. Aktualność ta dotyczy prak
tycznych wskazań,, dorobek zaś na
ukowy Abramowskiego wchodząc 
do kultury polskiej, powinien być 
przyswojony przez ponowną dysku
sję i ocenę jego twórczości.
Należy przywrócić Abramowskie- 

mu przede wszystkim dobre imię- 
Imię człowieka, który wprawdzie 
błądził, ale błądząc,szukał rozwią
zania kardynalnych problemów spo
łeczeństwa socjalistycznego..

I jeszcze jedna sprawa. Dzieła 1 
prace Abramowskiego można zna
leźć tylko w niewielu bibliotekach. 
Biorąc pod uwagę doniosłość jego 
prac należałoby je wydać. Nadarza 
się okazja w związku z przypada
jącą w 1958 r. dziewięćdziesiątą 
rocznicą jego urodzin i czterdziestą 
rocznicą śmierci. Byłby to zasłużo
ny dla niego hołd. Jeżeli nie od 
razu można się pokusić ó wydanie 
akademickie, to przynajmniej nale
żałoby wydać obszerny wybór.
Tę uwagę dedykuję Państwowe

mu Wydawnictwu Naukowemu.
Jerzy Kleer.

reklamacji, która umożliwi zwrócenie się 
do dostawcy o usunięcie usterek 1 wy
mianę wadliwie funkcjonujących ma
szyn, względnie o zwrot kosztów rekon
strukcji poszczególnych urządzeń.
Niedomaganiom kombinatu gipsowego 

„Dolina Nidy” poświeciliśmy jeden z na
szych. artykułów. Pomimo upływu od je
go publikacji już paru miesięcy mało co 
wskazuje na to, aby ojcowie z resortu 
przemysłu materiałów budowlanych i na 
serio się przejmowali chorobą swego naj
młodszego dziecka. Rzecz charakterysty
czna. W protokole zdawczo-odbiorczym 
z marca br. spisanym pomiędzy komi
sją wyznaczoną przez wiceministra 
Grzymka a grupą radzieckich ekspertów 
roi się od słów „charaszo rabotajet”,' ale 
po dziś dzień kombinat pracuje żlej
Sprawę przekazania obiektu załatwio

no bardzo kameralnie. Przy przekazaniu 
obiektu nie było nawet przedstawicieli 
naszego handlu zagranicznego, którzy 
pomimo natarczywych żądań kierowa
nych pod adresem resortu udziału w pra
cach komisji nie brali. Jak dotychczas 
nie zebrała się również zapowiadana- ko
misja rządowa do. przekazania kombina
tu do eksploatacji.
Również żądania „POLIMERU" w spra

wie złożenia reklamacji — o których 
wspomina podane pismo zostały przez re
sort potraktowane milczeniem. Resort 
nie odpowiedział blisko miesiąc na za
pytania MHZ w tej sprawie i dopiero 
iTibukrotne wyjazdy przedstawicieli ,tPO- 
LIMEXU** do zakładu skłoniły resort — 
wobec bliskiego już upływu terminów 
gwarancyjnych — do złożenia reklamacji 
w sprawie wadliwie działających urza- 
dzen.
Czy rzeczywiście kierownictwu resor* 

tu nie zależy na tym, aby podległy mu 
kombinat gipsowy pracował sprawnie i 
wydajnie? Co hamuje gospodarską myil 
t potrzebą szybkiego usunięcia wad wu* 
krytych w trakcie rozruchu kombinatu?
Wydaje się, że minął wreszcie kosztow

ny okres „inwestycji na pokaz” i mamy 
prawo domagać się, aby każda wydatko
wana złotówka na zakup za granicą ma
szyn i urządzeń dawała konkretne ko
rzyści gospodarcze.
Chętnie w tej sprawie zamieścimy wy

powiedz wiceministra Grzymka bezpo
średnio odpowiedzialnego za budowę I 
rozruch kombinatu gipsowego „Dolina 
Nidy”. Im prędzej to się stanie, tym lę- 
Pjej i dla załogi zakładu i dla opinii pu. 
blicznej poważnie zaniepokojonej chro
niczną juz:,:chó'roba^kombinatu. '

(EM)



estem tu obca. Je
stem inna — to wy
czuwają natychmiast
wszyscy, 
które na

Ubranie, 
warszaw-

skiej ulicy nie wy
kracza poza prze
ciętność — tu zwra
ca uwagę. Badawcze 
spojrzenia w dół — 
na buty utwierdzają 
mnie w przekona
niu, że obuwie ku
pione przed trzema 
laty za 250 zł jest 
nieprzyzwoitym luk
susem, zbyt rzuca 
się w oczy szarym 

ludziom na szarej ulicy. Bo ludzi 
tu charakteryzuje szarość — przy
gnębiająca, zła szarość. Mają ciem
ne, zniszczone twarze, popękane, 
niedomyte ręce, nijakie ubrania. Są 
spracowani, źle ubrani, czasem po 
prostu w łachmanach.
Miasto robotnicze. W takim mieś

cie, wśród takich szarych ludzi wy
chowywałam się. Jako kilkuletnie 
dziecko miałam na twarzy szary 
cień. Tak jak tutejsze dzieci. Wła
ściwie kolor ich twarzy jest zielon
kawy. Tak barwi twarz stałe niedo
jadanie, głód.
Teraz jestem inna, różna. Pod

kreślają to uważne spojrzenia prze
chodniów. Każdy w tym mieście 
odgaduje natychmiast, że jestem tu 
obca.
Praca — czy nie rozumiałam sen

su tego słowa błąkając się po war
szawskich ulicach zmęczona, roz
drażniona, zła. Zazdrościłam lu
dziom spieszącym rano do przepeł
nionych warszawskich autobusów. 
Biegli do pracy. Ja nie miałam pra
cy. Ta myśl tkwiła stale we mnie 
niczym bolesna rana, a przecież 
zawsze miałam w domu chleb. Dla 
mnie praca była głównie sprawą 
ambicji, rękojmią niezależności o- 
sobistej. Dla nich praca znaczy 
przede wszystkim chleb, chleb co
dziennie. I dlatego rozumieją pra
cę jako wielkie szczęście. Prawdę 
tę pojęłam dokładnie we Włocław
ku.
Szłyśmy nędzną ulicą przedmiej

ską, zabudowaną lepiankami, które 
w spisach miejskich noszą dumną 
nazwę parterowych budynków. Jest 
ich tu 72%. Marysia Dąbrowska, 
młodziutka dziewczyna, która mo
że o sobie powiedzieć, że nie wie co 
znaczy radość młodości, nosi buty, 
trzymające się na słowo honoru. 
W potocznej mowie nazywają się 
„kurpie‘‘ i można je natychmiast 
przenieść do muzeum jako ciekawy 
eksponat dorobku ludzkości w 
drugiej połowie XX wieku.
Ty — mówi z przejęciem do swo

jej koleżanki — nie masz co na
rzekać. Ojciec co miesiąc przynosi 
600 złotych stałej pensji. Matka do
robi u chłopów. A ja? Co ja mam 
powiedzieć?
Marysia ma na swoim utrzyma

niu dwoje starych rodziców. Ojciec, 
niedołężny starzec patrzy żałośnie 
na córkę, kiedy w pewnym momen
cie naszej rozmowy wykrzyknęła 
buntowniczo — wyjadę. Nie mogę, 
nie mam już siły czekać na robotę.
Kiedy Marysia zdecyduje się o- 

puścić dom, by szukać szczęścia w 
nieznanym, dwoje starych ludzi bę-

zjazmu dla zawodu górnika. To dla
nich ostateczność.
Teraz, w godzinach popołudnio

wych jest tu przestronnie. Ran
kiem następnego dnia obraz będzie 
zupełnie inny. Przed drzwiami zbi
ty tłum kobiet. Płacz przerywają 
złorzeczenia; ostre niecenzuralne 
słowa mieszają się z błaganiem. 
Jedna z kobiet uklękła. Żałośnie 
wyciągnięte ku górze ręce wzywa
ją pomocy niebios. — Chryste, uli
tuj się — słychać żarliwy szept. 
Tłumiąc dumę i wstyd, kobiety że- 
brzą. O pracę. Ale nie wszystkie.
— Nam dajcie — woła młoda 

dziewczyna — te roboty co to roz
wozicie ukradkiem przez woźnego. 
Nam. Nam dajcie.
Kierownik oddziału zatrudnienia 

twierdzi, że kobiety przebierają w 

pracy. Do robót wykonywanych z 
funduszu interwencyjnego zgłosiło 
się zaledwie 50 osób. Pracują na 
stadionie. Idę tam. Moja inność 
znów wydaje się być ślepym mu
rem. Na krótko. Po pierwszych sło
wach — ja z prasy — zaczynają 
mówić. Wszystkie razem. Płynie 
potok krzywd, nieszczęścia, rozpa
czy.
— Pomóżcie — błaga starsza ’:o- 

bieta. — My nie chcemy łaski tych

łzy. Zaciska mocno dłonie. Patrią 
na zbielałe z wysiłku palce. Cichy 
szept — Boże miej nas w opiece. 
W tej trzyosobowej rodzinie nikt nie 
pracuje na stałe, odkąd Wiankow
ski zasądzony za chuligaństwo prze
bywa w więzieniu. To już prawie 
dwa lata. Jego żona bezskutecznie 
zabiega o pracę. 5-letnia Grażynka 
przypomina kwiat wyrosły w piw
nicy. Jest blada, wątła.
Nazwiska. Wiele, wiele nazwisk 

zapisanych w notesie. Byłam już 
w kilkunastu mieszkaniach bezro-, 
botnych. Odnoszą się do mnie jak 
do osoby urzędowej. Mówią o swej 
tragedii bezrobotnych w skąpych 
słowach. Wyraźnie malują jednak 
obraz nędzy, w jakiej się znaleźli. 
Proszą o załatwienie różnych drob
nych spraw, boleśnie odczuwalnych 
w ich beznadziejnym życiu. Przede 
wszystkim — mieszkania.
Jedni są już zbyt przygnębieni 1 

w słowach ich przebija rezygnacja, 
podporządkowanie się swojej doli. 
Inni próbują rozpaczliwie walczyć. 
Nie tracą nadziei. Krytykują wła
dze miejskie, mówią o kumoterstwie 
w przydziale pracy. Wspomnienie 
konstytucji jest dla nich nowym 
źródłem energii, bodźcem do dalszej 
uciążliwej wędrówki za pracą. W 
każdej nowej „urzędowej" osobie 
widzą człowieka sprawiedliwego, a 
raczej chcą widzieć. Łudzą się stale. 
Zawiedzeni ponownie odżywają 
przy byle jakim nawet pretekście. 
Nie wierzą, że tak musi pozostać.

że nie ma we Włoc- 
Stałej pracy. Konsty-

z magistratu.
— Nam się 

wi inna.
Nie wierzą, 

ławku pracy.

należy praca — mó-

bezrobotnikazcv. nowy dzień, 
czekają, czekają.

dzie zdanych wyłącznie na 
własne siły. Te już dawno 
w ciężkiej harówce.
We Włocławku nie ma dla

swoje 
stracili

Marysi
pracy. Kiedyś miała możliwość u- 
zyskania zatrudnienia jako goniec. 
Niepokonaną przeszkodą okazał się 
brak wykształcenia. Skończyła 6 
oddziałów szkoły podstawowej, a 
w „Garbarni" wymagano od niej 
świadectwa ukończenia 7 oddzia-
łów. Normalna rzecz dlaczego
nie wybierać najlepszej pary rąk 
dó pracy, skoro istnieje ich nad
miar.
W referacie zatrudnienia dwóch 

młodych chłopców zapisuje się na 
wyjazd do górnictwa. Przygnębione 
twarze wcale nie wyrażają entu-

tucja przecież wyraźnie mówi, że 
każdy może i ma prawo pracować.
— Kołują nami. Żeby przez dwa, 

trzy lata nie było roboty, nie u- 
wierzę — twierdzi stanowczo mat
ka dwojga dzieci, Stanisława 
Szczęwald. — Iw ogóle co to z 
nami wyrabiają. Posłali mnie do 
Fabryki Manometrów, niby do stra
ży przemysłowej. Tam zapytali czy 
ja partyjna. Bezpartyjni nie ludzie, 
czy jak? Odesłali mnie z kwitkiem.
Anna Cebulak — mam dziecko 

na utrzymaniu, mąż w więzieniu. 
Oszukują w pośredniaku. Napisali 
mi, że skierowali do Szpitala. Kie
dy? To nieprawda. Żadnej roboty 
nie dawali mi na stałe.
Celina Wilczewska pyta z gory

czą. — Z jednym dzieckiem? Nie 
masz czego narzekać. Ja mam czwo
ro i od czterech lat męczę się z ni
mi bez roboty.
— Dali mnie do żelaza. Na placu 

nosić. To dobre dla chłopów, ale 
gdzie ja tam mogę uradzić wiel
gachnym sztabom — wtrąca Bal- 
czyńska. Jest wdową.
— Niech mnie pani podkreśli w 

notesie. Niech mnie pani podkreśli 
— prosi uparcie niemłoda kobieta 
o zmęczonej _twarzy- - -

. Niemłoda? Nie wiem, która z tych 
kobiet jest młoda. Otaczają mnie 
zwarcie kobiety o starych twarzach, 
zaniedbane, zniszczone, w łachma
nach.
— Ja do Wisły, czy jak? Ojca 

nie mam, matki nie mam i roboty 
nie dają — mówi gwałtownie czar
niawa dziewczyna. Piszę — dziew
czyna, bo tak o sobie mówiła, a 
starą twarz ożywiały młode oczy 
i głos tchnął energią młodości.
Demonstracyjnie pokazują letnie 

spódnice, nędzne strzępy butów. — 
Mieli dać ubranie robocze. Ani sły
chać. Zobaczymy jak przyjdzie do 
zapłaty — w groźnym tonie dźwię
czy wyczuwalny niepokój. Już prze
cież październik. Coraz chłodniej. 
Jak będzie dalej. Co będę robić w 
zimie?
Matka Wiankowskiej nie odpo- . 

wiada. Po policzkach płyną ciche

KOMUNIKAT
Zawladamlamy naszych czytelników, że z dniem 1 stycznia 

1957 roku „Zycie Gospodarcze** ukazywać się będzie co tydzień.

Cena prenumeraty krajowej wynosić będzie: kwartalnie .18 zl, 
półrocznie 36 zl, rocznie 72 zł: cena 1 egzemplarza 1,50 zl.
Zamówienia i przedpłatę na prenumeratę krajową przyjmują 

nizędy pocztowe i listonosze. Instytucje i zakłady pracy mające 
siedzibę w miejscowościach, w których są oddziały i delegatury 
„Ruchu**, składają zamówienia w miejscowych oddziałach i delega
turach „Ruchu". Zamówienia na prenumeratę na I kwartał, I 
półrocze i cały rok 1957 należy składać do dnia 10 grudnia 1956 roku.

Prenumeratę naszego czasopisma ze zleceniem wysyłki za gra
nicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagra
nicznych „Ruch", Warszawa, Wilcza 46, tel. 8—64—81 wewn. 69 — 
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Wchodzę do ich nędznych miesz
kań zażenowana, onieśmielona. 
Błysk nadziei w oczach tych ludzi 
jest dla mnie ciężarem. Ja nic nie 
mogę pomóc. Moje pytania drażnią 
jątrzące rany. Boję się słów, bo 
mogą ich boleć dotkliwie. Silni, 
zdrowi ludzie unikają moich spoj
rzeń. Wstydzą się nędzy. Patrzę 
ukradkiem w garnki. Gardło ściska 
skurcz. Bo przecież dobrze znam 
takie mieszkania, bo przecież do
brze znam ludzi bez pracy. A ra- 
czej znałam osiemnaście lat temu. 
Było to w innym okresie życia. Bo
ję się patrzeć nędzy prosto w oczy, 
bo czuję się wobec nich winna.

Nie mam siły na dalsze wędrów
ki po domach włocławskich. Na u- 
licy bezwiednie liczę ludzi. Gdy do
chodzę do dziesięciu, patrzę uważ
nie na twarz przechodnia. Co dzie
siąty bowiem człowiek we Włoc
ławku poszukuje pracy, może pra
cować. Nie ma jednak gdzie.

— Do diabła! Robotnicze miasto 
w państwie rządzonym przez robot
ników i chłopów. I ludzie, którzy 
każdy dzień bez kurczu żołądka u- 
ważają za cenny dar. Jedni znaleźli 
się na dnie ńędzy. inni żałośnie we
getują w potwornych warunkach. 
Przesadzam? Gdyby... tu jednak 
każdy przypadkowo spotkany czło
wiek bez trudu wylicza nazwiska 
ludzi zarabiających ponad półtora 
tysiąca złotych. Trzykrotnie powta
rzano mi nazwisko pewnego kie
rownika kadr, którego pensja wy
nosi 1.800 złotych. Ma na swoim u- 
trzymaniu oczywiście i żonę i dzie
ci. Mówiono o nim z zadrością, z 
przyganą. Bo większość pracujących 
we Włocławku nie zarabia więcej 
jak 800 złotych. Z tej sumy trzeba 
utrzymać kilkuosobową rodzinę.

Przy małej cukierence na ulicy 
Stalina dwóch chłopców zachłan
nym wzrokiem spogląda na wysta
wowe ciastka. Sprzedawczyni kilka
krotnie odgania ich. Powracają po
nownie. W ich oczach maluje się 
rozpaczliwe pożądanie. Ile dzieci 
we Włocławku zna smak ciastek? 
Jest wiele takich, które nie mają 
stale chleba, a dzień otrzymania 
kilkugroszowego cukierka jest wiel
kim świętem.
— Jak ja mam żyć za 700 złotych 

z czworgiem dzieci — pyta Ciecha
nowska.
Kto odpowie na to pytanie? Kto 

odpowiada za nieludzkie warunki 
życia rodzin robotniczych, za to, że 
nawet pracujący nie mogą zapew
nić swoim rodzinom normalnej e- 
gzystencji. Nędza zmusza do kra
dzieży. A te stale rosną. Ale do li-

Historia Stefana Walewicza jest 
prosta i nieskomplikowana, nieste
ty, nie jest czymś wyjątkowym. 
Nie wiem czy ostatnia kradzież 
wiktuałów i wódki była podyktowa
na rozpaczą głodnego, pozbawione
go możliwości uczciwej pracy, czy 
też — jak mi sugerowano — nawy
kiem złodzieja. Niewątpliwie jest 
jednak jakiś związek pomię
dzy brakiem pracy, jaki odczuwają 
mieszkańcy Włocławka już od kil
ku lat, a wysoką cyfrą kradzieży. 
Jedna trzecia ogółu spraw wpływa
jących do prokuratora m. Włocław
ka obejmuje kradzieże, nadużycia, 
przywłaszczenia. Większość tych 
spraw należy do kategorii tzw. „ma
łych". Kradzieże te bowiem nie 
przekraczają sumy 300 zł.

Opowiadano mi o zdemobilizowa
nym oficerze WP, który od kilku 
miesięcy • bezskutecznie poszukuje 
pracy. Ostatnio przyniósł do domu 
metr zboża i dwa metry ziemnia
ków z pobliskiego PGR. Równo-

cześnie powiadomił zainteresowane 
władze o swym desperackim kroku. 
Możliwe, że w najbliższej przyszłoś
ci stanie przed sądem, oskarżony o 
kradzież. I znów będzie tylko jed
nym z wielu. Nie każdy przecież ma 
w sobie dość siły, ażeby oprzeć się 
nakazom głodnych oczu dzieci.

Praca, robota, robota, praca — 
słowa te słyszy się tu we wszyst
kich możliwych odmianach. Póź
nym wieczorem sprzedawczyni owo
ców przy zbiegu ulic: Stalina i Bo
haterów Strajku 1'936 r. głośno roz
ważała możliwości pracy w zimie. 
Słowo „robota" przewijało się nie
ustannie w skąpych rozmowach lu
dzi skupionych na placu Wolności 
w oczekiwaniu ha przemówienie 
tow. Wiesława. Na korytarzu w 
gmachu Komitetu Miejskiego,PZPR 
w zupełnie przypadkowej rozmowie 
tow. Ludwik Hetel ze smutkiem 
mówił o przewidzianej redukcji 
pracowników kontroli technicznej w 
fabryce fajansów. Jego również 
zwolniono po 36 latach pracy przy 
fajansach. Jest teraz dozorcą, za
rabia 800 zł., w domu czworo dzie
ci. „Żona zdrowa, może pracować, 
ale...". Nie kończy zdania. Wymow
ny ruch ręką.
Włocławek, centrum bogatej i 

żyznej ziemi kujawskiej znalazł się 
w obliczu groźnego zjawiska. Strach

czai się na ulicach śródmieścia i na 
nędznych, zaniedbanych przedmieś
ciach. Wiele osób zadaje sobie py
tanie — co dalej? Zaciska się krtań 
w przerażeniu o losy najbliższych. 
Ci, co pracują z niepokojem witają

W przedziale kolejowym począt
kowo panuje cisza. W miarę prze
jechanych kilometrów rozmowa o- 
żywia się. Jeden z podróżnych o- 
powiada o bezrobociu w Toruniu. 
O tysiącach ludzi bez pracy w mie
ście stanowiącym ośrodek bogatego 
regionu.
Z niechęcią patrzę na rozmowne

go sąsiada. Z niezwykłą plastyką 
opisuje właśnie tłum przed pośred- 
niakiem w Toruniu. Że Włocławek 
nie jest zjawiskiem wyjątkowym, 
wiedziałam dokładnie. Wyjeżdżając 
z Warszawy znałam cyfrę bezrobot
nych w kraju, a jednak lęk przed 

. prawdą trwa nadal Może dlatego, 
że obok niektórych cyfr mogę wpi
sać nazwiska, a wszystkie uzuoelnie 
słowem „głód", tragedią silnych rąk 
błagalnie wyciągniętych po pracę. 
A w kraju nie ma takiego miejsca, 
gdzie bezrobocie jest pustym sło
wem. I to właśnie przytłacza, do
tkliwie boli, wzburza.

BARBARA WIŚNIEWSKA

GŁOS ZABIERAJĄ NAUKOWCY-RQLNJGY

Redakcja

cha, jak-wyżywić jedną osobę 
115 zł miesięcznie. Wyżywić i 
brać...

za 
u-

Obradujące 26 października br. 
rozszerzone Prezydium Rady Nauko-, 
wo - Technicznej przy Ministrze 
Rolnictwa poparło uchwały VIII 
Plenum oraz wysunęło szereg po
stulatów pod adresem Kierownictwa 
Partii i Rządu w sprawie uzdrowie
nia rolnictwa.
Wśród dezyderatów naukowców 

na pierwsze miejsce wybija się 
sprawa natychmiastowego utworze
nia jednego Ministerstwa Rolnictwa 
przez połączenie resortów Rolnic
twa, Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, Leśnictwa oraz tych dzia
łów Ministerstwa Skupu, które o- 
bejmują sprawy rolne. Reorganiza
cja ta powinna przebiegać z rów
noczesnym obsadzaniem fachowca
mi ^kierowniczych stanowisk w wę
złowych ogniwach produkcji rolni
czej.
W ubiegłym okresie nauka nie 

miała zasadniczego wpływu na poli
tykę rolną. Nie liczono się z gło
sem naukowców, którzy już kilka 
lat temu wskazywali na popełniane 
błędy w stosunku do rolnictwa. Dla
tego też obecnie pracownicy nauki 
domagają się przywrócenia należ
nej pozycji nauce rolniczej w roz
woju rolnictwa.
Stwierdzono, że szkolnictwo rolni

cze wszystkich szczebli, a zwłaszcza 
średnie i niższe, stoi na katastro
falnie słabym poziomie. Naukowcy 
postulują dokonanie zasadniczych 
zmian w systemie tego szkolnictwa,

zarówno co do form jak i metod 
nauczania. Upowszechnianie wiedzy 
rolniczej w formach pozaszkolnych 
miało również poważne wady, któ
re wyrażały się przede wszystkim 
w werbalizmie i agitowaniu bez ro
zeznania terenu do uprawy „roślin 
politycznych" itp. Naprawę tego 
kierunku naukowcy widzą m. in. 
we wprowadzeniu na szeroką skalę 
pracy instruktorskiej w terenie. W 
związku z tym należy przesunąć- 
agronomów od papierkowej roboty 
w powiatowych zarządach rolnictwa 
na wieś — jak najbliżej producenta 
rolnego.
Plan pięcioletni rolnictwa i gałę

zi gospodarki narodowej związa
nych w pewnym stopniu z rolnic
twem (przemysł chemiczny, maszyn 
rolniczych, przetwórczy itp). powi
nien być zrewidowany Wskazywa
no również na to, że plan w dzie
dzinie rolnictwa powinien mieć cha
rakter ogólnych wytycznych.

W sprawach produkcji dla rol
nictwa maszyn i narzędzi rolni
czych, nawozów sztucznych, mate
riałów budowlanych itp. rolnictwo 
powinno mieć decydujący głos, al
bowiem ono najlepiej zna swoje 
potrzeby.
Rada stwierdziła, że stan naszej 

gospodarki produktami rolnymi pro
wadzi do olbrzymiego marnotraw
stwa. Tysiące ton zboża i innych 
produktów niszczeją wskutek nieu
miejętnego przechowywania i kon-

serwacji. Wskazując na konkretne 
przykłady naukowcy domagali się, 
by w tych sprawach zasięgano czę
ściej opinii nauki, by nie powodo
wać milionowych strat w gospodar
ce narodowej.
Uczestnicy obrad wypowiedzieli 

się za rozwiązaniem Rady Nauko
wo-Technicznej, której zakres dzia
łania był zbyt praktycystyczny, o- 
bejmował często tylko sprawy tech
niczne zlecane przez resort. Postu
lują oni utworzenie nowej, inaczej 
ustawionej naukowej Rady Rolni
czej. Dezyderaty naukowców obej
mują również sprawę pov.’ołania 
Rad Naukowo-Rolniczych przy wo
jewódzkich radach narodowych.
Prezydium Rady wypowiedziało 

się za pełną rehabilitacją wielu 
pracowników byłych Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich oraz- za 
przyjęciem ich do pracy w rolnic
twie.
Podniesiono również sprawę reak

tywowania samorządu rolniczego 
(kółka rolnicze, kasy oszczędnościo
we, mleczarnie spółdzielcze) oraz Izb 
Rolniczych. Stwierdzono, że jednym 
z pilniejszych zadań rządu powinna 
być pomoc wsi w uruchamianiu ist
niejących młynów i innych obiek
tów przemysłu drobnego, punktów 
usługowych kp.
Uczestnicy obrad wybrali komi

sję, która przedłoży wszystkie wnio
ski Prezesowi Rady Ministrów' i
Kierownictwu Partii. (zw)
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Nie jesteśmy wielkim miastem — 
ale przyjechała do nas ze stolicy 
opera. Na muzyce się nie znam, ale 
owszem, lubię a poza tym jeśli kry
tycznie patrzeć, to się jakieś cie
kawe własne myśli nasuną — więc 
poszedłem. Z kobietą. Myśli się na
sunęły, ale takie jakieś niezupełnie 
klarowne, a jeśli klarowne, to oba
wiam się, że nic nie rozumiem, bo 
inaczej — strach.
W pierwszym akcie okazało się, że 

tę tam miejscowość opanowali kla
sowi Wrogowie. Śpiewali przeważ
nie basem, bardzo się chwalili, po
trząsali orężem, straszyli turmą i ka
zali się kochać. Naród miejscowy 
był szaro ubrany, kręcił się na ty
łach w sposób spłoszony i wysuwał 
przed siebie piękne dziewice. Przy- 
podchlebiały się sopranem Wrogom, 
a gdy którejś robił wymówki jej 
chłopiec (taki z ludu), wytłumaczyła 
mu, że to lipa, ale musi, bo się 
mówi trudno, to dla dobra narodu. 
„Prostytuuję się — śpiewała — ale 
z godnością". Niby wychodziło na 
to, że w tej miejscowości wszyscy 
się mniej więcej do siebie przyzwy
czaili, zwłaszcza te dziewice i jakoś 
to leci na razie, choć trzeszczy. Ja

jestem myślący, więc doskonale zro
zumiałem sytuację historyczną: 
ucisk i wyzysk,, nie ma żadnej wąt
pliwości.
W drugim akcie zaczęło się robić 

ciekawiej. Dział się ten akt gdzieś 
zaraz w pobliżu^danej miejscowości,. 
przybyli tam Rycerze Wolności, ze 
wszystkiego było widać, że to boha
terowie pozytywni. Śpiewali teno
rem i bardzo postępowo. Ich planem 
było walczyć z Wrogami, dla dobra 
tego ludu, który ukochali. Zdemas
kowali Wrogów i zdruzgotali ich te
norem oraz argumentami. Byłem zu
pełnie przekonany i muszę powie
dzieć, że opanował mnie entuzjazm. 
Nie jestem otrzaskany z operą, więc 
ledwo się powstrzymałem, żeby nie 
wleźć nd scenę i .razem z Rycerzami 
ruszyć na klasowego Wroga. Włą
czyłem się do ich zespołu z całego 
serca. Stali gęsto, potrząsali bronią, 
trącali się jakby mówili „No, wi
dzisz. mądrze mówi, zawsze tak my- 
ślałem", podniecali się stopniowo 
(jak i ja), a lud ich wielbił bardzo 
ruchliwie i oczywiście też się sym
patycznie trącał, że racja. Wszystko 
zaś podżegali i nakręcali cl có śpie
wali tenorem, czasem solo, czasem

grupkami,, pocieszali lud poklepy
waniem, a jeden tenor szczególnie 
odgrażał się tym Wrogom w duecie 
z najpiękniejszą dziewicą, tą co 
przedtem się poświęcała.

Ale ja jestem człowiek pracujący, 
więc najbliżsi mojemu sercu byli ci 
szeregowi Rycerze, co się podniecali 
jak i ja, szykując się na tych Wro
gów. Śpiewali chórem pięknie moc
ne słowa: „Na Wroga — śpiewali — 
na Wroga, na Wroga wszyscy wraz". 
Coraz groźniej bronią potrząsali, 
poszturgiwali się nawzajem, wąsa 
podkręcali i śpiewali: „Więc pędź
my, więc pędźmy, więc pędźmy 
wszyscy wraz. — Dogońmy, prze
gońmy i zniszczmy Wroga ród". 
Podskakiwali z niecierpliwości i za 
tymi tenorami coraz głośniej śpie
wali: „Więc pędźmy, więc śpieszmy, 
do walki dążmy wnet". Aż przytu
pywali z tej ochoty i pośpiechu i 
znowu śpiewali, a tenory im przy
świadczały, że pośpiech konieczny: 
„Więc pędźmy, więc pędźmy...", na 
razie maszerując w miejscu. Aż 
troszkę nudno.

Poczułem się zupełnie zaagitowa- 
ny i mówię do mojej kobiety: „Ale 
bym z nimi poleciał, złotko", a ona 
mi na to bezdusznie i demobilizują-
co: „Uspokój się mówi to
opera. Przecie nigdzie nie polecą, 
tylko tak- śpiewają i tupią. Dokąd

mają lecieć?" „Jak to dokąd — po
wiadam — na Wroga. Nie widzisz, 
że to Rycerze Wolności i trzęsą mie
czami, więc będzie rozróbka". „Sta
siu — mówi kobieta — przecie to 
opera. Rycerzy ci się zachciewa, 
patrzże ofermo na tego dziobatego, 
w pierwszym .akcie był starszym 
Wrogiem. Przecie to ci sami, tylko 
przebrani i inaczej śpiewają". „Ale 
basistów — powiadam — już n:a 
ma". „Ano — mówi ona na to — 
ba za kulisami kawkę pi ją, na te- 
jiorów czekają, na kolację razem • 
pójdą, bo to koledzy". Jużbym jej 
przyznał rację i otrzeźwił się, ale 
jeszcze mówię kobiecie, że np. tego 
kata, co groził, też nie ma. znaczy 
się, to nie ci sami. „Widzisz ka
płana — odpowiada — co na walkę 
Rycerzy błogosławił? Ten sam no
chal, co u kata".

Zdemobilizowała mnie w ten spo
sób. Nochal się zgadzał: na poprzed
nim etapie groził, teraz błogosławi, 
ale identycznie ten sam.

Trzeba przyznać, gdy racja, zatem 
mówię kobiecie: „Mądrzejsząś niż 
myślisz, to opium dla ludu. Szkodli
wa ta opera, bo lipna, realizmu nie 
widzę". A ta na mnie wtedy dopiero 
spojrzała, jak na wariata. ..Życiowa 
opera — powiada — i upolitycznio
na".

Staś


